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NOW A POWIEść. Stefan H.-P. 

Sprawy . tygodnia nie będą mogły bez pomocy państwa nawet 
opozycji uprawiać i może jeszcze doczekamy 
się, · że jakieś inne stronnictwo wystąpi z 
wnioskiem, wprowadzającym w Polsce przy
mus partyjny i kary więzienia lub wys0kiej 
g:zywny na cele partyjne w razie uchylanią 
się od tego przymusu - ile zdumiewać musi 

KONIEC 11IZMóW"; J. Wittlin. 

TEAT~Y WARSŻAWSKIE. I. W, 

USTA WY SAMORZĄDOWE, ' 

Na tle 1!staw ~amorządowych wybuchł ; 
nowy konflikt pomiędzy Rządem a Sejmem: ; 
Komisja administracyjna skończyła drugie ' 
czytanie sejmowego projektu ustawy samo
rządowej i zamierza przystąpić do trzeciego 
czytania, poczem projekt poszedłby pod obra 
dy plenum sejmowego. Porozumienie zawar- 1 

te między kilkoma klubami lewicy i prawicy 
co do teJ sprawy pozwala przypuszczać, że 
sprawa mogłaby być na plenum sejmowem 
łatwo przesądzona. 

Projekty sejmowe budzą poważne zastrze 
ienia i. o~awy w społeczeństwie, gdyż zreali
zowarue ich dałoby nam samorządy, w któ
rych odżyłyby najsmutniejsze tradycje Sejmu 
z niedawnej przeszłości. 

To też rząd przez usta wicepremjera prof. 
~artla wypowiedział się kategorycznie prze
ciw tym projektom. Ponieważ jednak z dru
giej strony obecny stan rzeczy w samorzą
dach nadal trwać nie może, a Sejm obecny 
nie zdoła już do wygaśnięcia swoich manda
tów opracować nowej ustawy samorządowej 
na zasadzie jakiegoś rozsądnego projektu, 
Rząd w porozumieniu .z pewnemi grupami 
sejmowemi zainicjował wniosek z projektem 
}. zw. „małej ustawy samorządowej". Pro
jekt ten polega na tem, że w Kongresówce 
wyb~r.Y., ~ło· dał s~m.or.ządowych odJ;yłyby · się , 
w na1ohzszych mtesiącah na zasadzie dotych- ' 
czasowej ordynacji wyborczej zaś w" Mało- I 
polsce, gdzie od szeregu lat wyborów samo- j 
rządowych nie było i samorząd właściwie nie 1 

istnieje poza nielicznemi wyjątkami, postano- ! 
v.:ienic; aust-rjackfoj ordynacji wyborczej ku-
11alne1 zostałyby w pewnym stopniu zmienio- , 
ne, przyczem jednak zasada kurjalności była- l 
by utrzymana. · i 

'Projekt małej ustawy samorządowej był- ! 
by niejako przejściem do właściwego i trwa- ] 
łego stanu, jaki nastąpi po ostatecznem u
chwaleniu przez Sejm jednolitej dla całego 
państwa ustawy samorządowej. Na razie 
usunąłby . rażące braki, zwłaszcza w Mało
pois~e.' nie przesądzając w niczem o przy-
s?łosc1. , I 

Zrozumiałem jest, że rząd niechce dopu
§cić, . aby obecny Sejm rozstrzygał sprawę I 
ustroJU samorządowego w Rzeczypospolitej. 
Przemawiają przeciw temu niewygasłe jesz- I 
cze tradycje tego Sejmu, widoczne zresztą w 
nienaturalnym sojuszu stronnictw skrajnej 
prawicy i skrajnej lewicy przy obdarzaniu 
państwa dobrodziejstwem nowej ustawy sa
morządowej, a przedewszystkiem zaś prze
~awia przeciw temu ta okoliczność, że Sejm 
Jest u schyłku swej kadencji, a okres schył
kowy nie sprzyja rozpatrywaniu spraw, prze
s1;1dza~ących na dłu~ie lata o zasadniczych 
p1erw1astkach ustroju pąństwa. 

Komisja administracyjna Sejmu postano,
wiła · przejść do porządku dziennego nad o
~ wiadczeniem rządu w tej sprawie i jego sta-
110,wiskiem i kontynuować obrady nad swoje
mi projektami. 

O. il~ w łonie sejmowej ententy samorz.ą
doweJ me powstaną różnice zdań, które osa
dzą na mie jscu zapały ustawodawcze1 skoń
czy się prawdopodobnie na dekrecie Prezy
denta Rzeczypospolitej, zamykającym sesję 
sejmową, albo na nowej scenie z laurką. 

* * 

---'-------- --------
FILM. J. Fryd. 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIELDA. Awil. ------
KRONIKA LITERACKA. 

' Silnie nacjonalistyczny rząd ni~miecki zo
stał w swych wojowniczych zapałach w wła
snym par!a?1enc~e os~?-~zony. Pisaliśmy już 
na tem mie1scu, ze do1sc1e do władzy w Niem 
czech rządu, w którym zasiadają liczni przed 
stawiciele skrajnie nacjonalistycznych ugru
powań, nie dowodzi bynajmniej, by w Niem
~zech nastąpił zdecydowany zwrot na prawo 
1. by przywrócenie monarchji z Hohenzoller
nem na tronie było tylko kwestją czasu. Jest 
to raczej skutek taktyki stronnictw umiarko
wan~j lewicy i centrowych, które od chwili 
po~pisania traktatu wersalskiego nic nie p. 0 _ 1 
de1mowały, aby przygłuszyć wrzawę rewan
~ową nacjonalistów, · rozumiejąc doskonale, 
ze wrzawa ta przyczyni się do złagodzenia i 
przez zwycięzców podyktowanych warun- ! 
ków wersalskich. Formalnie w Niemczech I 
rządziła umiarkowana lewica i ona decydo- ! 
w~ła o sp~awac_h zasa~niczych, jak np. o spra 1 
wte ustro1u panstwa itp. a w praktyce poli- ' 
tyką, zwłaszcza zagraniczną, kierowała nacjo 
n~listyczna prawica, jako żadnemi względa
mi przy stawianiu żądań i wyłamywaniu się 

fakt, że właśnie Związek Ludowo-Narodowy KRONIKA GOSPODARC_Z_A_ . ____ _ 
a nie inne jakieś stronnictwo, bite .i gromione 
na swoich wiecach i zebraniach, z takim 
wnio~kiem wystąpił. . 

Przecież Związek Ludowo-Narodowy pier
wszy zgłosił swój akces do Obozu Wielkiej 
Polski i jest tego obozu gospodarzem. A czyż 

CZYNY I MYśLI SZEREGOWCA DRATWY. 

(Powieść). 

• 
_nie jest zadaniem Obozu Wielkiej Polski or- czy dopiero w ostatnich latach i bez względu 
ganizowanie społeczeństwa w karne i dyscy- na to, c!zy wyrabia towary lub naprawia buty 
plinarne kadry, które w razie potrzeby, w dla bogaczy czy biedaków, bezrobotnych czy 
razi~ przewidywanej „katastrofy" byłyby w miljonerów, tak i właściciel nieruchości, któ
stame czynnie przeciwstawić się nawałnicy ry dostarcza. ~ieszkań, musi mieć prawo do 
i dać władzy państwowej przez Oboz desyg- zarobku bez względu na to, czy dom swój 
nowanej oparcie i siłę? wybudował lub kupił przed wojną, czy po 

Przeciętnie ograniczony obywatel, sły- wojnie i bez względu na to, czy w tym domu 
sząc o takim wniosku i kto z nim wystąpił, , mieszkają „burżuje", czy bezrobotni bez lub 
gotów jeszcze pomyśleć, że coś tam musi być. 1 z zapomogą. 
Bo i jak? Nibyto organizuje się hufce naro-
dowe, posiada się w każdym powiecie dzie- I Niewątpliwie jeszcze w tegorocznym se-
siętników i setników, a gdy przyjdzie co do ! zonie budowlanym dadzą się Odczuć skutki 
czego i ~hciałoby się urządzić wiec, to oglą- . tej decyzji rządu niemieckiego. 

z pod postanowień traktatowych nie krępo
wana. · da się za„. przodownikiem P. P. A u nas? Po dawnemu sezonu budowla-

* * . * nego nie będzie, bo - jak to na innem miej
W pływy nacjonalistów wzrosły jedynie 

dlatego, że mogli stale pozostawać w krzy-

1 

kliwej opozycji i że lewica i centrum nie prze ZA MIEDZĄ JUż PRZEJRZELL 
~iwstawiały im s.wojej kontragitacji, rozumfo- . . . . . · , . . 
iąc, że ze względów na politykę wobec zwy- . Pisma niem1e':kie mform:i1~. ze ~abmet 
cięzców lepiej będzie, gdy w kraju panować 1 Rzęszy ~ostanowtł . p~z~dłozyc Radzie Pań
będzie pozorna jednomyślność w zaciętości I stwa ~mosek, zmiema1ą~y dotychczasowe 
nieprzejEidnanej. przepisy usta-..yy o ochroD;le lokatorów. 

Dziś, gdy Niemcy ,na terenie międzynaro· 1

1 

. W.edług te1 ~s.t~wy me. wolno ~r:ło w 
dowym osiągnęły wszystko, co osiągnąć mo- ~tem~zech własc1c1elom rueru.chomosc1 po
gły groźbami sabotażem, pozorami banktuc- b1erac dotyc~czas z~. lokale mieszkalne .ko
twa i ciągłem wysuwaniem możliwości prze- I morne~o w~zszego_ mz .komorne przed'"':oJen
wrotu to komunistycznego, to monarchistycz- . ne, t. J. pob1era~e w roku 1914. Jedyrue I.o
nego, lewica podejmuje walkę 0 odzyskanle I ~ale handlowe me korzys!ały z tego przywile 
wpływów w społeczeństwie. A opozycja jest JU. Obecn~ uchwała. ga·~nnetu Rzesz)'.' d.oPt;- i 
najlepszem narzędziem w takich wypadkąch. I szcza z dniem 1 kw1etma b. r. P?dmes1en~e 

Sprowokowane przez czynniki nacjona\i-1 ko;111or!1ego o 10 procent, a z dmem 1 paz
styczne zerwanie rokowań handlowych p~ł- dz1erJ:?-1ka. o dalszych 10_ ~r?cen~. Zatem ?~ 
sko-niemieckich i nieporozumienia w roko- , 1 k"'.1etma 1927 r'. wł~sctc1el. meruchom?sc1 
waniach francusko _ niemieckich. zostały na- 1 w. Niemc~ech pob1erac będzie za wyna1ęte 
t)'.'chmiast przez czynniki umiarkowane potę- ~rueszkame 110 ~rocent komornego przedwo
ptone, a nawet przez niektóre stronnictwa , 1ennego, a po poł r~ku 120 procent. 
koalicji rządowej nieprzychylnie skrytyko- ~~na~za to pra~te;„ ~e :pr.zywróc~nie wła
wane. Aprobaty Reichstagu dla swej takty- sn~s~1 rueruch.ome1. m1e1sk1e1 pełnej rentow-
ki rząd niemiecki nie otrzymał. nosct przedwo1enneJ. 

Gdy w dodatku i zagranica poczęła bar- Powodem tej uchwały gabinetu Rzeszy 
dzo krytycznie oceniać te pierwsze pocią- był wzgląd na konieczność ożywienia pry
gnięcia nowego rządu niemieckiego w zakre- ' watnego ruchu budowlanego w miastach. 
sie polityki zagranicznej, zapanowała w Ber- W Niemczech podobnie jak i u nas zbankru
linie konsternacja. Poseł niemiecki w War- towała całkowicie akcja państwowa popie-" 
szawie Rauscher zetknął się bezpośrednio z rania ruchu budowlanego przez udzielanie 
premjerem, Marszałkiem Piłsudskim, na rau- dogodnych kredytów spółdzielniom budowla
cie u ministra Niezabytowskiego, a w kilka ny.n. Wydano na ten cel olbrzymie sumy, a 
dni później na oficjalnej audjencji. Zdaje się faktyczny przyrost mieszkań okazał się bar
być prawdopodobnem, że rząd niemiecki sta- dzo nikły i w niczem nie złagodził klęskowe
rać się będzie naprawić swój niefortunny go i tam braku mieszkań, ani też akcja ta nie 
krok w ten sposób, aby jeszcze przed rozpo- przyczyniła się do złagodzenia klęski bezro
częciem się obrad Rady Ligi naj'fażniejsze bocia. 
przeszkody w podjęciu zerwanych rokowań Powstały wprawdzie tu i-tam nowe dziel-
zostały usunięte. nice ogrodowe, złożone z domków i will na 

Byłoby wielkim błędem z naszej strony, jedną lub dwie rodziny, rychło jednak zrozu
gdybyśmy tej sytuacji nie potrafili należycie miano, że tam, ,gdzie niema powszedniego, 
wyzyskać. czarnego, razowego chleba, $:!iastko z kremem 

* ... * go ni~ zastąpi. Zmarnowano na te . ogrodo-1 
we dzielnice najlepsze tereny i place i tam 

WOŁANIE O.„ PRZODOWNIKA. gdzie ·mogłyby powstać ulice całe dużych, 

scu pisze jeden z właścicieli nieruchomości 
- tylko ktoś przedwcześnie wypuszczony z 
<lomu warjatów mógłby przys(ąpić do budo
wy domu czynsżowego. 

* * * 
11$WIETNE" KONJUNKTURY W PRZEMY· 

. śLE Wl.óKIENNICZYM. 

W potrzebie poparCia robotniczych żądań 
podwyżkowych. motywami i argumentami 
(czy nie prościej byłoby powiedzieć: żądamy 
podwyżki, by więcej zarabiać?), menerzy 
powołują się na świetną rzekomo sytuację 
przemysłu. Ą znamieniem tej świetnej ~tu
acji jest przedewszystkiem okoliczność, że 
fabryki pracują przeważnie · przez · wszystkie 
dni tygodnia, -a. pozatem, że niektóre oddzia
ły czynne są nawet w 2-ch zmianach. 

W braku zatem jedynego wykładnika 
istotnego i konkretnego, za jaki uważać moż
na tylko sprawozdania wynikowe, wykazują
ce dostatnie zyski, którymi przemysł wyka
zą.~ się niestety nie może, operuje się znamio
nami natury raczej zewnętrznej. Sąd objek
tywny . nakazuje jednak zbadać, czy są one 
napr-awdę . miarodajne. . 

Co do pierwszego sympthpm, to obala on 
się chyba sam przez się. Bo Jakkolwiek pra
ca w przedągu zmniejszonej tylko ilości dni 
w tygodniu jest niezawodną oznaką złej sy
tuacji, to żadną miarą pracy przez wszystkie 
dni tygodnia .nie można uważać za dowód 
szczególniej świetnego położenia. Jest to 
conajwyżej d-0 wóct położenia normalnego. 
Ale i to jeszcze iest zawodne, jeżeli się zwa
ży, że w ·przemy:,le bawełnianym 25 procent 
ogólnej - ilości posiadanych krosien jest wo
góle ·nieczynne, w wełnianym zaś stopień u
ruchomienia wogóle nie przekracza 50 proc. 
W tym ostatnim dziale przemysłu zatem ści
słe sformułowanie stanu rzeczy wymagałoby 
raczej takiego określenia: te części fabryk, 
które wogóle są czymie, pracują przez 6 dni 
w tygodniu. Łatwo osądzić, ile przesady 
mieści się w tych warunltach w twierdzeniu 
o świetności położenia. 

obszernych i nowocześnie urządzonych do- 1 

Związek Ludowo-Narodowy wniósł do mów mieszkalnych, z których w każdym kil
Sejmu projekt ustawy o ochronie wieców i kanaście rodzin mogłoby znaleźć wygodne 
zebrań partyjnych przed konkurencją innych pomieszczenie, stoi kilkadziesiąt kurniczków, 

ODWRóT RZĄDU NIEMIECKIEGO. partyj. nazwanych willanii z suchotniczemi ogródka-
Proje_kt domaga się poprostu ochrony po- mi - tam, gdzie mogło zamieszkiwać kilka 

Pozostaje drugi sy~ptom: praca w 2-ch 
zmianach. Dotyczy to wyłącznie tylko przę
dzalnictwa bawełnianego i wełnianego-cze
sankowego. Istotnie , zapotrzebowanie, wy
tworzo.ne dla przędzy prz.ez średnie, a prze
ważnie małe i chałupnicze warsztaty, a dla 
wełnianej • w .dodatku jeszcze przez możliwo
ści eksportowe, wpływa na zwiększenie pro
dukcji w pewnym · st opniu. Ale i to zkolei 
nie dowodzi szczególnie świetnej sytuacji o
gólnej, skoro tej wzmożonej produkcji przę
dzalniczej przeciwstawia si,ę dalekie od peł-

R<?kowania handlowe polsko - niemieckie, I licyjnej dla wieców i zebrań partyjnych, a to tysięcy ludzi, mieszka zaledwie kilkaset. 
z takim tupetem i pewnością siebie zerwane · w tym c~lu, aby. partja kon~urencyjna nie ! Uświadomienie sobie tego sfanu rzeczy 
przez rz:ąd niemiecki z pozornego powodu ~ogła wi~c.u rozb1~, albo ~ 1ak to się dość I skł~nHo rząd niem. iecki do w.kroczenia na je
wydalema przez. rząd polski z granic Rze- często dzie1~. - . wiec zwo~any przez konku- , dyrue skuteczną 1 do celu. w10dącą drogę. A 
czypospolitej czterech rozpolitykowanych renta. uczymc w1e.oem swoim. l drogą tą jest przywrócenie rentowności wła
J?;acowników tramwajowych na Górnym ~ie tyle zdumiewa w tyI? projek.cie pre- sności nieruchomej. Tak jak każdy zakład 
Sląs~u, . prawdopodobnie zostaną na nowo tens1i;i. d_ o. po~ocy władzy P. ans\w.owe1 ze .. stro . p.rzemysłowy lub warsztat rzemieślniczy po-
podiętc I to na skutek starań rzadu niemiec- t 1 t h h d ł I d kiego, ny pa~ YJ. po 1 ycz~y~ w i,c zia a ?-osc1 ~- i s1a a pełne prawo do osiągania zarobków, 

gitacy1ne1, bo tak JUZ zaczyna być, ze partie I bez względu na to, czy powstał przed wojną, 
... ~ - ' . . 
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nego wyzyska.nie zdolności wytwórcze kro
sien tkackich. 

Jeżeli nawet fabryka mieszana, t. j. po
siadająca i przędzalnię i tkalnię, pracuje w 
przędzalni na 2 zmiany, a jednocześnie po
siada unieruchomione warsztaty tkackie -
to jest to najlepszy dowód te~o, że położenie 
jej nie jest dobre, i korzyści, osiągane .ze 
wzmożonej pracy przędzalni, z pewnością nie 
wyst~rczają dla pokrycia straty, wynikają
cej z :ą,iemożności wyzy~kania całej jej zdo1- 1 
ności wytwórczej. I 

Tylko gdyby cała zdolność wytwórcza fa
bryk była w pełni wyzyskiwana i wtedy je-1 
szcze fabryki pracowały w 2-c'h zmianach. 
można byłoby uważać to za dowód potrzeby 

1 
dogonienia wzrastającego popytu przez wzmo i 
'źoną podaż. W naszych warunkach jednak 1 

- pomyślniejszym konjunkturóm dla przę
dzalnictwa zaprzeczyć nie można - praca 
na 2 zmiany, bardzo charakterystycznie jed
nak unikana przez szereg wielkich samoist
nych przędzalń bawełn., jest tylko wyr4!zem 
pogoni za potrzebą poprawy kalkulacji przez 
rozłożenie szeregu kosztów ogólnych na 
wi

1

ększą produkcję. W tkactwie jest to nie
możliwe wobec niepokonalnej konkurencji 
chałupnictwa, zarzucającego rynek towarem 
nieobciążonym kosztami ani podatków, ani 
świadczeń socjalnych, ani ograniczeń pracy 
- więc kto może,· ratuje się w przędzalnic
twie, l~tórego przemysł d~~owy ~astąpić nie I 
potrafi. Ale dla szczegolrue swietnl!go po- I 
łożenia swojego nie czyni tego nikt, a z pew
nością najmniej wytwórnie, założone w celu 
wytwarzania i zbywania tkaniny, a nie pół-
produktu. (d) 

SPROSTOWANIE DO NOTATKI p. t. 
uKONSERWATY$CI". 

W numerze 8-ym „Prawdy" z dnia 20 hi
tego b. r. pojawiła się notatka p. t. „Konseł"
watyści", w której autor, niezorjentowany 1 

należycie w układzie sił konserwatywnego 
obozu dzisiejszej Polski, poczynił· szereg za
sadniczych niedokładności. 

Korzystają1 więc z uprzejmości Sz. Re
dakcji, przesyłamy następujące sprostowa
nie: 

Uprzejmość nie na miejscu 
Niemcy za wydalenie "(:Zterech podejrzanych , iitycznie myślący i raczej tylko kategorjami 
osobników mszczą się zerwaniem :rokowań ! g?spodarcz~,mi operujący umysł1 , nie rn.oże 
handlowych. _Polska z faktu zlośliweóo 1 m~ zestawie tych ?wóch m?1nen~ow: z 1ed-

. . , , . . , "" ; ne) strony wydalenia 4-ch N1emcow, a z dru-
uc~y~~a SI~ .N1e.mcow od _zapłacenia ~ilk~· i giej niezapfacenia kilku dziesiątków milj~n6w 
dz1es1ęc1u mil1onow dolarow za rekw1zycJe dolarów za zabrane gospodarstwu polskiemu 
i rabunki w czasie okupacji nfo wyciąga żad- 1 dobra. 

I 

nych konsekwencyj i ze zbytku uprzejmości ! Chwila wydaje się najbardziej odpowied-
i uległości uawet o tej pretensji nie wspo- I; riJą i właściwą dla przypomnienia odpowie-

mina. dzialnym za naszą politykę czynnikom tej 
. . , . . . , nieprzedawnionej, a tak bardzo uzasadnionej 

W chwih, w ktoreJ odmow·a pozwolema . t „ nas go ci'ęz"ko pokrzywdzonego 
b t t t . R 1 ... 1 pre ens11 ze , 

na po y na. ery oqu~ ~eczypospo lteJ : bo z własnych środków obrotowych ogołoco-
4-em urzędmkom kole1ek sląsko-dąbrow- I . 6 g d t A dla wzmocnienia za-
k . h t ł N' , d d cl 1 · ne,,,o ospo ars wa. 

s i~ s arczy a. 1e?1c_orn Z<l; powo ~ ~ e- ' eh t _ do zrewidowania sposobu postępowa-
ko idącego poc1ągmęC1a politycznego, 1ak1em i · ę 'i 1 · d' · · c' w nanu'ęci' i' k1'1ka in 
b · · · k , k · ma na ezy o swiezy r -ezsprzeczn1e 1est przer,warue ro owan tra - ! n eh ·eszcze momentów znamiennych ze sto-
tatowych z Polską, tnysl przemysłowca pol- y k} 1 k • 1·eckt'ch· ·k' · · · , · , · · d sun ow po s o-mem . s 1ego me moze me zwrocie się ponowme o -
stałej i trwałej bolączki, jaką dla całego go- Więc wrzawę, jaką prz.e.d rokiem mme1 
spodarstwa polskiego stanowi niezałahviona więcej czyrili Niemcy z powodu pokrzr.v-
dągłe jeszcze sprawa zapłaty, należnej za re- dzeu rnaterjalnych, doznanych ze strony Pol
kwizycje i wywłaszczenia, dokonane przez ski przez wywłaszczonych dzierżawoów, ko
władze okupacyjne we wszeHdch postaciach. lonistów i optantów; więc wytoczenie przez 

Ch0ćby nawet owo wydalenie 4-ch urzę- nich przed forum Trybunału w Hadze spra
dników z granic Rzeczypospolitej tysiąc razy wy Jikwidacji majątków niemieckich w Pol
było tylk'o pretekstem, zasłaniającym inne sce w celu wycofania jej z pod orzecznictwa 
polityczne tendencje i posunięcia, żaden apo- l Trybunału Mieszanego w Paryżu; więc sięg-

m r5zata,kie 
IW8fl ~ WI Il il~llń 

założone w l'oku 1870 założone w roku 1870 Autor wsporfinianej notatki pisze o „Stron 
nictwie Zachowawczej Pracy Państwowej", 
na której czele stoi ks. Eustachy Sapieha, a 
zarazem o „Grupie Warszawskiej ks. Lubo- 1 
mirskiego i p. Glinki", Informacja ta jest ' li, 

mylną, gdyż w grudniu ub. r. dokonaną zo
stała fuzja organizacji wileńskiej, na której : 
czele stał ks. Eustachy Sapieha, z „Polską I; J1

1

,

1

1 

Towarzystwó przyjmuje ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ruchomośd 
i nieruchomości rolnych, fabrycznych i miejskich od ognia, ziemiopło
dów rolnych ·od gradobicia, wszelkiego rodzaju ruchomości i kas 
ogniotrwałych od kradzieży z włamaniem oraz ubezpieczenia tran• 

Organizacją Zachowawczą", powołaną doży- .. 
cia przez ks. Zdzisława Lubomirskiego i p. 
Władysława Glinkę. Dziś te dwie organiza- I I 
cje tworzą jedną, p. n. „Polska Organizacja I. I 
Zachowawczej Pracy Państwowej", z siedzi- · , 
bą władz centralnych w Warszawie. W dniu ! 
20 stycznia b. r. Rada Naczelna tej Organiza- J 
cji dokonała wyboni Prezyd. Rady, w skład 

1
! 

którego weszli pp.: Władysław Glinka, jako 
prezes oraz Artur Zaremba-Cielecki (Kra- I i 
ków), rektor Marjan Żdziechowski (Wifoo) ! 
i Hipolit Gieczewicz (Wilno), jako wicepre- : 
zesi, jak również Zarządu Głównego, którego l 
prezesem został ks. Eustachy Sapieha, wi.ce- 1 
prezesami: ks. Zdzisław Lubomirski i prof. 

1
. 

Władysław Zawadzki (Wilno). . 

Juljusz Tarnowski, sekretarz. I 

Armja chińska 
Słabą stroną armji chińskiej jest brak 

dobrych oficerów frontowych. Powoli jed
nak stan ten zmienia się na lepsze. Młodzi 
ludzie widzą, że w armji istnieją rozlegle 
możliwości karjery i zapisują się licznie na 
wojskowe uczelnie zagranicą. Wielu chiń
czyków studjuje w uezelniiach japońskich, 
a rok temu wyszło ośmiu oficerów chińskich 
z najwyższej szkoły wojennej w Stanach 
Zjednoczonych - We$.t Point. Mimo, że są 
to jeszcze s.tosunkowo mlodzi ludzie - zaj
mują· już w armji ehińskiej stanowiska jene
ralskie. 

Sześćdziesiąt lat temu słabe amerykań
skie lub europejskie oddziały wojskowe mo
gły w Chinach bez żadnych obaw lądować 
i zadnego oporu nie ·napotykały. 

I 

l 
I ,, . 
1j 

I 

I 

sportów lądowych i morskich. 

fundusze gwarancyjne Towarzystwa 
zt. 10,ooejoeo I 

ulokowane w 11 nieruchomościach, pofożonych w różnych mia- I 
i stach Polski oraz w pierwszorzędnych . papierach wartościowych. I 
ł I 
~--··········-······-·-·-----~---·-···--·--···········-······-----·-·-·-··········-·-·„···--------------

W ciągu 9 miesięcy 1926 r. Towarzystwo osiągnęło wyniki nast~pujące 
W kraju: 

Zebrane składki Zł. 2,417,486 iJ wypłac. odszkod. Zł. 1,673,006 
oraz $ 285,507 oraz $ 124,219 

Zagranicą (w różnych walutach w przeliczeniu na dolary U. S. f\.) 
Zebrane składki $ 591,648 wypłac. odszko<l. .$ 354,751 

Solidna likwidacja i szybka wypłata szkód. 
Umiarkowane koszta ubezpieczenia. 

Centrala Towarz~'stwa mieści się w Warszawie, Jasna.4, dom własny. 

Oddziały Towarzystwa: 
Bi.&łystok, ul. Warszawsk<i 9, efom wł. 
Gdańsk, Dominikswall 1, dom wł. 
Katowice, Plac Miarki 1, dom wł. 
Kraków, ul. Dunajewskiego 2. 
Lwów, ul. Słowackiego 18, dom wł. 

Łódź; Piotrkowska 96. 
Poznań, ul. 27 grudnia Nr. 10, dom wł. 
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 8, dom wł. 
Warszawa, ul. Jasna 4, dom wł. 
Wilno, ul. Mickiewicza 17, dom wł. 

Rep.rezentacje i ajentury we \\ szystkich miasta.eh Rzeczypospolitej 
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Przed 27 latami, w czasie powstania bok
serów, dwudziestotysfrtczny korpus niemiec
ko - amerykańsko - angielsko - francusko -
rosyjski utorował sobie drogi? w głąb Chin 
z Tientsinu do Pekinu. Kilkadziesiąt ·razy 
liczniejsza armja chińska pierzchala wszę- . 
dzie, nie mając artylerji, a piechotę źle wy
posażoną. Armja ta nic nie wiedziała o 1 

taktyce wojennej należała rqczej do śre- ~ Z dnia na dzie1i armje chińskie stają się 
dniowiecza. lepsze. Za lat dwadzieścia, jeśli nie wcześ-

Dziś sam tylko Czang-Tso-Lin posiada niej, Chiny bęfl.ą potęgą militarną pierwszo-
rzędną, a może nawet pierwszą najpotę-

zgórą 100 samolotów wojskowych, najnow-1 żniejszą w świecie. 
szej konstrukcji. To pozwala wnioskować o 
pozostałem zaopatrzeniu jego armji. ----

1 

nięcie po wyrok haski w sprawie Chorzowa. 
A temu przeciwstawić trzeba nasz pi 

kn.y gest w sprawie optantów, naszą niewzru 
szoną obojętność w stosunku do procesów 
przemysłu polskiego w Paryżu, i wreszcie 
ostatnie oświadczenie p. min. Zaleskiego, i:i: 
„rząd polski z przerwania rokowań handlo
wych nie wyciąga konsekwencyj ani polHy„ 
cznych, ani gospodarczych„. 

Jak długo więc jeszcze trwać będziemy 
w naszej potulnej dobrot.liwości? kiedyż na
reszcie i my zdobędziemy się na to, by upom
nieć się o to, co słusznie nam się należy? 
Gdy nasi przeciwnicy kładą na ~zalę wszyst
kie rozporządzalne środ!d obrony, poprze
stawanie przez nas na możliwie jak najłagod
niejszych formach kurtuazji międzynarodo
wej nie może nie pomścić się srodze. 

Już i tak zaprzepaściliśmy zbyt wiele. 
Stwierdzoną jest rzeczą, że wielką jest wina 
obojętnośd naszego rzędu w uznaniu swej 
niekompetencji przez Trybunał Mieszany w 
sprawach przemysłu przeciwko rządowi 
Rzeszy. 

Przed rokiem pełną tego była prasa pol
ska. Oto ki~ka cytat: 

„Rząd polski liczył na to, że, rezygnując 
z odszkodowań dla przemysłu po1skiego, uda 
mu się wygrać sprawy, wniesione przez oby
wateli niemiecki.eh z powodu likwidacji ma
jątków niemieckich w Polsc'e. Rachuba ta 
okazała się zawodna„. Wytworzyła się więc 
sytuacja dziwna, w której my jesteśtny nie
tylk-0 poszkodowani, lecz nawet jesteśmy 

, przedmwtem szyderstw niemieckich. Prze
mysłowcy polscy mają zobowiązania dłużne 
rządu niemieckiego za zabrane towary„. są 
dy niemieckie odmawiają jednak orzekania 
w tych sprawach, twierdząc, że należą one 
do Komisji Odszkodowań, albo do Trybunału 
Rozjemczego" (Kurjer .Warszawski"). 

,.Nie wiemy, jakie przyczyny zadecydo · 
wały o stanowisku rządu polskiego, dlaczego 
w tak wyraźny sposób zademonstrował swój 
brak zainteresowania w sprawie tak ważnej 
dla gospodarstwa narodowego Polski... Oba
wiamy się, że i tu decydującą rolę, odegrał ten 
punkt widzenia, który pokojowość polityki 
polskiej pragnie udowadniać światu po przęz 
jednostronne ustępstwa z żywotnych intere
sów Polski" (nPrzegląd Wieczorny"). 

„Ale bo też po stronie przeciwnej był mo
cny w swym stanowczym uporze, zdecydo
wany d-0 zajadłej obrony i świadomy swej 
przewagi rząd niemiecki, po naszej zaś tylko 
pozbawiony całkowicie autorytatywnego po
parcia rządu przemysł, z którym można się 
było wobec tego nie liczyć" (uPrawda"). 

' „Odkąd jednak celowo wzniecane, wro~ 
6ie dla przemysłu nastroje, wśród których 
powstała i dojrzewała antygospodarcza i de· 

; magogiczna polityka nasza, tak srodze się 
pomściły.„ nie znajdzie się już dzisiaj niewąt
pliwie nikt w społeczeństwie całemł ktoby 
nie zrozumiał, iż uzyskanie należnej Za łupie
stwa okupantów zapłaty jest sprawą, sięga
jącą bardzo daleko poza ograniczony krąg 
interesów osobistych samych tylko przemy
słowców lub rolników". („Kurjer Polski"), 

„Nasza taktyka stwarza sytuację wręcz 
paradoksalną: Niemcy podczas okupacji ogo
łocili Polskę z surowców, gotowych towarów 
oraz środków produkcji. Przemysł polski 
nie może otrzymać słusznych odszkodowań 
z te6o tytułu, Niemcy natomiast . zgłaszają 
swe pretensje pod adresem Polski... Chęć 
pozyskania w ten sposób Niemców jest 
mrzonką, zaś w oąach Niemców jest świa· 
dectwem słabości Polski" (1,Rzeczpospolita") 

Tak opinja publiczna oceniała stanowisko 
rządu przecL!lajowego i rządów poprzednich. 
W chwili obecnej więc wydaje się najwłaści
wszem ostrzeżenie pod ad<esem rządu obec
nego, by nie był kontynuatorem błędów swo
ich poprzedników i zdobył się na równie sta
nowcze upo;o:mienie się o krzywdy swoich 
obywateli, jak to czyni rząd niemiecki. Mo
ment wznowienia rokowań handlowyc~1 stwo 
rzyć może dla takiego upomnienia się. okazję 

1 najdogodniejszą. Dla krzywdy gospotlarstvrn 
polskiego, która się stała źródłem wieHdca 

I korzyści przemysłu i handlu niemieckiego w 
czasie wojny, znaleźć się musi narzędzie 

\. sprawiedliwości! 

I Dla licznych jeszcze spraw, nie przesą
dzonych dotąd, instancją jednak pozostaje w 

j dalszym ciągu Trybunał Mieszany Polsko~ 
Niemiecki. Traci on obecnie swego przewoe 
.dniiczącego, gdyż neutralny (ale nie bezstron
ny niestety) arbiter, prof. Guex, podał się 
do dymisji. Nikt w Polsce jednej łzy po nim 
nie uroni i .dymisja jego przez rząd nasz jak 
najskwapliwiej przyjęta być powinna. Rów
nie skwapliwie jednak rząd zatroszczyć się 
winien o j?.k najszybsze zamianowanie nowe
go arbitra, by prace Trybunału Mieszanego 
nie uległy zbyt długiej przerwi~ M. B. 
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Mniejszości narodowe Liga Narodów a Polska 
Charakterystyka czterech głównych mniej
szości narodowych w Polsce i ich właściwo

, ści1 wpływających na ustosunkowanie się do 
Państwa. 

Przy układaniu traktatu wersalskiego, ja
koteż przy innych traktatach w formowaniu 
nowopowstałych państw okazało się rzeczą 
niemożliwą tworzenie państw o jednolitej 
narodowości ze wzglęelu na prawa historycz-. 
ne i warunki te1"torjalne. Należało przeto 
uwzględnić ludność rdzennie państwową ja
ko większość, a zabezpieczyć natomiast pra
·wa mniejszości. Na wschodzie Europy taki 
układ ze względu na idealną sprawiedli
wość, okazał się niezbędny. Opiekę nad te
mi mniejszościami narodowemi objęła Liga 
Narodów, a państwa nowopowstałe przyjęły 
ten warunek. 

Polska znalazła się w kole tych warun
ków, jako państwo, posiadające cztery typy 
tych mniejszości: Niemców, Żydów, .Rusinów i 

i Białorusinów, które. r~zem ~noszą około 'I 

30 procent zaludnienia panstwa. Inne 
mniejszości znajdowały się w okruchach. 
Mniejszości te albo posiadały bardzo małe- ! 
skupienia, albo zamieszkiwały terytorja mię- I 

szane, albo żyły w rozproszeniu na całym 
obszarze państwa. 

starczając ponadto państwu 'duzo sił inte
lektualnych. 

Odmienność jednak wyznania religijnego, 
a rozbudzone nacjonalistyczne ideały w 
czarnym tłumie żydowst~a, nie ~~jącym 
jeszcze realnego oparcia, pogłębia1ą ro~
dział rasowy: między żydami, a ludnością 
miejscową. . 

Społeczeństwo polskie zdradza zupełną 
obojętność wobec instytucji Ligi Narod6w1 

jakby nie rozumiało już dzisiaj tych ideałów 
i szczytnych porywów, pod wpływem których 
ongiś w umysłach polskich rodziły się kon
cepcje unij i federacyj narodów. Obojętność 
wobec Ligi jest w Polsce niljwiększa. Zdaje 
się to ~wiadczyć o obniżeniu się ogólnoludz-

kich ideałów w społeczeństwie polskiem. Najmniej szkodliwe, a najbardziej hała

śliwe są dwie pokrewne nam etnicznie gru- żyjemy w czasach pełnych zamętu i nie
py mniejszości: Białorusini i Rusini. _Jak- pokoju. Rozkołysane burzą wojenną fal~ 
kolwiek od prawieków mieszkają na te1 sa- nie mogą wrócić do łożysk swoich, mnożą s~ę 
mej ziemi, we wspól~em . P.aństwie, obie . te konflikty w łonie społeczeństw i na gruncie 
grupy etniczne są na1mme1 kulturalne,. me- międzynarodowym, rosną fermenty i niezado 
rozumiejące zupełnie państwowego ujścia w wolenie. 
ramach wolności konstytucyjnej. Pod wzglę- Dziwnem więc jest, że w Polsce niedo<:e
dem gospodarczym są najuboższe i prawie niamy największej zdobyczy 1:1aszych c;z~
nieprodukcyjne. sów, która rozbudzić w nas powmna nadzieję 

Odłamy te, nie wytworzywszy w ciągu na lepszą przyszłość. . 
długich wieków ż~dny~h zasobó~. ku!tura~- Idea Zwiążku Ludów, uważana za medo
nych, mało pos1ada1ące energii tworcze1, ścigłe marzenie przez poprzednie pok~lenia, 
zadawalniały się życiem na roli i tero co stała się ciałem. 55 państw przystąpiło do 
rola dać może. W miarę wzrostu ludności i Ligi Narodów, której celem jest nietylko pa
zmiany warunków życia, przy małej zdol- cyfikacja świata, ale i uzdrowienie zachwi~
ności do korzystania z postępu, rola nie wy- I nych stosunków gospodarczych, zachęcenie 
starczała do wyżywienia. Począł się two- społeczeństw do zgodnej współpracy w tym 
rzyć proletarjat· rolnic~y, ~tóry w mało 1:1: zakresie. 

Wartość państwowa pod względem kul
turalnym i gospodarczym tych głównych 
mniejszości jest nader nierównomierną i z 
tego powodu wytworzenie i utrwalenie sto
sunku normalnego do państwa napotyka na 
przeszkody nieprzełamane. Pojmowanie swe
go stosunku do państwa wśród niektórych 
mniejszości, nierozumiejących jak daleko 
mogą iść prawa i obowiązki państwa wobec ' 
nich, stwarza niskończony ciąg pretensyj, 

przemysłowionym kra1u rue .~ógł. znal~zc Będąc w Genewie, rzućmy okiem na ten 
innego zatrudnienia. Obok zas 1stmała wie~- oddział prac Ligi, który no~i napi~ ,„Serv~ce 
ka własność ziemska. Na tem tle zaczął się sociale". To królestwo działalnosc1 kob1e
rozwijać antagonizm klasowy. Moskwa pod- cei. Ile to kwestyj czeka na rozwiązanie! 
.trzymywała go w celach politycznyc~, gd~ż Walka z opjum, walka z pornografją, walka 
wielka własność ziemska była w posiadaniu z handlem kobietami i dziećmi, sprawa repa-

! Polaków. W ten sposób przygotowano grunt trjacji, sprawa więźniów,. spraw:i- emigracji i 
[ pod tą skrajną formę · so~jalizn_iu, któ~a, wiele innych. Jedne z nich ~aJą na. c~lu u

przybrawszy nazwę bolszewizmu i komumz- chronienie ludzkości od na1straszme1szyc~ 
mu, oddała całą Rosję pod władzę obecne- klęsk moralnych, inne przyjść z pomocą naJ-
go jej rządu. ., 1 bardziej pokrzywdzonym. 

żalów i wymagań. · I 
Pod względem góspodarczym mniejsza- ! 

ści nasze dają się podzielić na dwie kate- · 
óorje: produkcyjną i nieprodukcyjną, bar
dzo odmienne od siebie charakterem kultu
ry i aspiracyj politycznych. 

Na pierwsze miejsce musimy postawie 
Niemców. Są oni naogól nieżyczliwie uspo- 1 

sobieni dla państwa polskiego. Motywy t~j I 
nieżyczliwości są zbyt dobrze znane, aby te 
powstarzać. Ale ich wiedza; · ich kapitał 
pracuje w patistwie z dużym ob'!stronnym 
pożytkiem. Ich wiedza fachowa 1es~ pew
nego rodzaju szkołą dla nas. Ina.c:zeJ rzecz 
przedstawia s~ę. p~d .względem p~h~czn~: 
niezawsze umie1ą om zachować lm1ę grani
czną między przynależnością do obcego pań
stwa, a uczuciem narodowem, które ich wią- · 
że ze starą ojczyzną. Stąd też ich. wym_a- I 
gania idą dalej niż prawa, przysługu1ące 1ll1 / 

z tytułu mniejszości. · J 
Nie chcą oni zrozumieć, że nie odrywa

jąc ' się od kultury umysłowej swego naro-
1 du można i należy być lojalnym obywate

le~ tego państwa, które zabezpiecza ich byt 
materjalny. . 

Nowy ten prąd już przed rozgramcze- A potem zwiedzić należy międzynarodo-
niem po traktacie ryskim, począł jak zara- i we Biuro Pracy. Podjęto tam cały szereg 
źliwy obłęd ogarniać lu~ność białorusk1;\, I badań nad tem zagadnieniem, które jak ham
nieliczną w Polsce, bo me dochodzącą m.i- letowskie 11być czy nie być" stanęło przed 
ljona. Ludność ta, zaniedbana przez R~sJę i społeczeństwem współczesnem. Dżiałalność 
pod względem _kulturalnym~ ub~ga materiał- , biura została rozszerzoną w ostatnich cza: 
nie, reprezentu1ąca tylko siłę fizyczną, zna- sach przez założenie „Instytutu Naukow~J 
Iazłszy się nagle w .war~ach p~~t'Y'.?wych Organizacji Pracy", którego domagały" się 
konstytucyjnych, me umiała ~droz~ic wo~- przedsiębiorstwa przemysłowe .• I~styt~t te~ 
ności obywatelskiej od swawoli pohtyczne1, zorganizowany jest w ten .sposob, ze zbiera i 
które.i doskonale odpo-wiadały pojęcia l?,ol- I ogłasza wszelkie informacje, związane z ra-

cjonalną organizacją pracy w przemyśle, r?l-
szewizmu. - l nictwie i handlu, a zajmować się będzie rue-żle z~ozumiane hasła samookreślania się, 1 

l . ł 
1 ł ł t · · tylko techniczną stroną insta ~CYJ przemr.s o-podsycam~ ·z zewnątrz, zna az y z . a wosetą ; wych ale także i standaryz,a.cią produkc11. 

płatnych agitatoró:W i rozp~częła s~~ robota ' W roku 1922 podjęto doniosłe zadanie 
według organizacji, a racze1. fanta~Jl bolsze: stworzenia „Komisji Współpracy Intelektu
wickiej, której komórkami .maci.erzyste~ alnei· Narodów". Jest to.wie.lki krok.n.aprzó.d I 
stały się „hurtki", działające 1awni~- w kie- K b 
runku antipaństwowym. Hasłem ich stało do pokojowego po~ozumieru~ .. omis1a o ~J-

k · · muje nietylko . kraJe europe1skie, ale takze się oddanie wielkiej własności ziems. ie~ Amerykę, przystąpienie zaś do niej uczony;h 
chłopom do podziału bez odszko.dowan~a l z drugiej półkuli wróży o przyszł~m wsp0;ł
połączenia się z drugą_ poło!"ą Białorusi za działaniu całego świata w sprawie poko1u 
granicą ryską. NastroJe te i tą robotę pod-
trzyniywano z zewnątrz. powszechnego. * * * 

Inaczej przedstawia ~i~ sprawa. z Rusi- Jakże na tern, chociaż tak pobieżn~e. sk~e-

W stosunkach szkolnych, o które prasa 
berlińska robi hałas na temat prześladowa
nia mniejszości niemieckiej, Rzeczpospolita 
zachowuje się raczej z pobłażliwością nad
mierną. Wykazał to Niemcom na jednem 
z ostatnich posiedzeń sejmowych poseł Kor
necki, opierając się na wykazach statystycz
nych. 

nami, gdyż mię9-zy ludnosc1ą Wołynia a ~~- · śl on em tle wszechstronnych zadań Ligi . Ja
łopolski wschodfiiej zachodzą ogromne roz- skrawo 

0
-dbija się ostatnia uchwała Se1.mu 

nice kulturalne i polityczne. Wołyńscy Ru- polskiego żądająca śkreślenia etatu stałego 
sini znajdują się w sta~e a?1alf:i-betyz~~ naszego delegata przy Lidze Nar.odó_w. Czyż 

' pod względem oświaty i polityki. Mn~eJ ślepota doszła już do tego stoprua, ze zapo: 
może niż Białorusini skłonni do bolszewlZ- znaje się najżywotniejsze interesy państwa i 
mu, zajmują takie same jak Białorusini sta- narodu? 
nowisko klasowe. Pod względem kultury Przyznajmy szczerze. Niefylk? pewne 
umysłowej są na poziomie pier_wo~nyc~ spo- odłamy partyjne, które dla względow perso
łeczeństw, sklonnyc!J do upa1ama się ma.~ nalnych zawotowały tę rezulucję, ale całe 
rzeniami o sp,ołeczno-polityc~nej . autonomii społeczeństwo polskie ~ykaz~je karygod~ą 
w granicach nieomal wlasne1 gminy. obojętność względem instytuq1, od rozwo1~ 

Pokazuje się, ze np. na Pomorzu znajdu
je się 382 szkoły czysto niemieckie, a 140 
z równorzędnymi oddziałami niemieckiemi, 
a na śląsku, gdzie ludność niemiecka nie 
dosięga 300 tysięcy, jest szkół czysto nie
mieckich 73, 3 gimnazja państwowe, ~ ko
munalnych, oprócz tego 8 gimnazjów pry
watnych. Nawet tam, gdzie niema obowią
zku traktatowego; państwo utrzymuje 18Q 
szkół niemieckich. J'o chyba nie jest prze
śladowaniem mniejszości niemieckiej. 

Na niemieckiej stronie Górnego śląska, i 
!!dzie według statystyki niemieckiej jest 373 
tysiące Polaków, znajduje się szkół pol
skich 18, a nauczycielami są częstp Niemcy, 
nie znający języka polskiego. 

Oczywiście nie o pokrzywdzenie kultu
ralne chodzi Niemcom, lecz o przgnikanie 
kolonizacyjne do Polski, jak to się wybitnie 
zaznaczyło w żądaniach niemiecki·ch przy u
kładach gospodarczych, przy niesłuszne_i o
bronie optantów niemieckich, przy wspi~ra
niu rolnictwa niemieckiego w Polsce kapita
łem z Berlina. Wszystko to utrudnia P.ol
sce unormowanie stosunków z Niemcami. 

Groźniejszą od Niemców mniejszością w 
Polsce są żydzi, których niby pojedna~cze 
stanowisko, nietrafnie przez rząd oceniane, 
groźne jest dla naszej przyszłości narodo
wej. Jest to jednak sprawa zbyt rozległa, 
wymagająca obszernego, obustronnego roz
patrzenia. 

Oczywiście sfery, repreze~tujące ~el~i 
kapitał, przemysł i handel, me podziel~.Ją 
n.spiracyj nacjonalistów i w pracy łat.wo ie- I 
~\noezą się z interesami państwowem1, do-

W stanie zupełnego a'.nalfa~etyzm~ pań- i utrwalenia się której jego losy w znaczne] 
stwowego wrócili oni do ~ol~ki. ~osia na~ mierze zależą. Czyż nie widzimy ~roź!1ych j 
uczyła ich posłuszeństwa. i nulczeni~, .to tez chmur zbierających się u wschodntch i za- ! 
znalazłszy się w pa~stwl.e o v.:olnc;>sc1 _kon- chodttlch naszych granic? For~a~nie Polsk~ 
stytucyj.nej, znaleźli profesorow 1 opieku- !1.ależy do Ligi, bierze udział 'Y' 1eJ. J?racac~ 1 j 
nów którzy ich bezgraniczny i wszechstron- płaci swoją część na utrzymame Llgi. To ~e
ny ~nalfabetyzm wy~yskiwać p~częli dla j dnak zamało w porównaniu do żywego zain-
różnych grup i stronnictw, marzycielsko pod teresowania się Ligą innych sp~łec;~eńs~~· . 
względem politycznym i społecznym nastro- W Anglji Towarzystwo Przy1ac1oł ~igi h- J 
j onych. czy 3 miljony członków, w A~e:yc.e, ?1~e na- : 

Korzystając ze wspóln?ści. etniczej, ~u: leżącej do Ligi, ilość zwolenn~kow teJ i~sty- I 
sini małopolscy, jako w1ęce1 kulturalm 1 tucji dochodzi już do setek . tysięcy a w Niem- I 
uświadomieni politycznie, przenieśli na te- czech które weszły do Ligi zaledwie kilka 
ren wołyński swoje_ metody agitacyj.~e, swo- miesi~cy temu, powstały już całe zastępy 1 

je szerokie pretensie. narodowe! swoi wyho- „Przyjaciół Ligi". O!ganizacje te. są. ba.rdzo I 
dowany przez Austrię antagonizm do ~ola- ruchliwe, urządzają hczn: zebrama i mityn-
k ' gi, obradu1· ą nad ka. żdy.m. mcydentem? , wywo-ow. k . - L A z tego krótkiego zarysu, chara tervzu1ą- łującym interwenqę igi. u nas· 
cego każdą mniejszość, widać, że me po-
podobna wszystkich .mniejszośc~ ~r~tow:i-ć 
według jed~olitej ~kah, t~mb~dzie1! ze ? ile 
Niemcy i Zydzi ~e pos1ada1ą. asprracy1 do 
tworzenia samodzielnego orgamzmu narodo-. 
wego w państwie, o tyle Ru_sini, a P,od icb wply~ 
wem Białorusini wysuwa1ą oprocz postula
tów społecznych i kulturalnych, niepropor
cjonalnie pretensjonalnych, postulaty. od~ę~ ·1 

bności narodowej w zakresie odpowtednze/ 
autonomji. I 

Jest to postulat niemożliwy do wykon~- j 
nia, zarówno z braku w tych społeczen- 1 
stwach dojrzałych i ~ównoważonyc~ pa~
stwowo ludzi, jak i z powodu pom1eszama . 
na tych terenach różnych narodowości. 

Na oddanie zaś władzy autonom.i~znej 
czynnikom niepewnym i niedojrzałym zadne 
państ.wo zgodzićby się ni~, mogło. . .. 

Ta różnorodna wartosc naszych mrue1-
szości wymaga energicznej walki państwa 
z anarchicznie usposobionym ~nalfabe~y~
mem społecznym i politycznym, i tą, własme 
walkę mniejszości nazywa1ą przesladowa-
niem. . . . .. 

· Tylko powolne oswa1ame ~15 z zyc~ei;n 
państwowem może przyprowa~zi_c te mme!
szości do rozsądku, równowagi 1 do prawi
dłowej współpracy z państwem. 

· 'fr. Rawita-(:;awroński. 

W stolicy jest jedno, mało jednak ruchli
we, .Towarzystwo Przyjaciół Ligi. Zbiera się 
rzadko, od wypadku do wypadku, wtedy naj
częściej, gdy potrzeba wysłać jakąś delega
cję reprezentacyjną zagranicę. 

Pozatem jest nieliczne grono luązi o szer
szych aspiracjach, jak Prezes Bukowiecki, 
sen. Posner, pos. Niedziałkowski, prof. Ha
lecki, mec. Nagórsk~, prof. Wacław Makow
ski, prof. Dembiński, jednostek o różnych 
przekonaniach, którym · jednak sprawa roz
woju Ligi leży na sercu. 

Tak powoli toruje sobie drogę ta sprawa 
w stolicy. Na prowincji jest jeszcze gorzej, 
pozostaje ona niema i głucha na głosy, idące 
z szerokiego świata. Rezultatenf tego sła
bego zainteresowania, będącego może wyni
kiem obniżenia się ogólnoludzkich ideałów 
wśród społeczeństwa polskiego jest to, że na
sza rola na tem forum · międzynarodowem 
była dotąd rlikłą i małoznaczącą. Staliśmy 
tylko na stanowisku ·obrony interesów. wł~s
nych, a nie wnieśliśmy d? spraw, obe_1m1;1Ją: 
cych świat cały, wyrażaiących pragruerua 1 

nadzieje ludzkości, ani własnej twórczej my
śli ani planów przebudowy życia na nowych 
podstawach. 

Były jednak czasy, a nawet od obecneg5> 
pokolenia niezbyt odległe, gdy nasza mysl 
twórcza promieniowała i na inne narody. 
Przypomnijmy sobie słowa Mickiewicza, wy
głoszone w „Trybunie Ludów". Oto, co mó
wi on o przyszłej roli Polski niepodległej: 

W stosunku do państw i demokracyj zachod• 
„ . d h nich nie powinniśmy nigdy wątpić w swoJą uc ową, 

a nawet polityczną siłę. Dowiedzione fest bowiem 
w dziejach że Francfa nie weszła nigdy w żadną 

, • • jak 
wojnę ani w żadne przymierze maczeJ przez 
Polsk~. Tak t~ż jest i w zakresie umiejętności. 
Ruch ideowy i myślowy widzi · się na p6łnocy i wte
dy dotyka Francję gdy przesiąknie do niej przez 
Polskę. Słowidsz~zyzna z Polską na czele da . ś~ia
tu ów plerwiast11k duchowy, który zaważy w polity
ce, piśmiennictwie ' i sztuce". 

Jak daleko odbiegliśmy od tych dumnych 
haseł, jak zubożeliś~y d?chowo prze:a za
ściankowy pseudo-nac1onah~m ~ ~efety~m:m 
połączony? Przez dziwną lll~WCJ~ M~ckie
wicz określił zadania przyszłe) unµ ludow: 
· Nowa epoka powsianie wteP,y, gdy Polska od
-rodz:na stanie w gronie wolnych 1UU'od6w • Za fef 
przyczyną mqsi ustać panowanie jednych nad dru
. gbni w stosunkach politycznych i społecznych. 

Przyjdzie chwila, gdy wszystkie narod~ zawrą ze 
sobą święte przymierze a wtedy, gdy pierwsza po
łowa zadania będzie d~konana, przyjdzie pora na 
drugą: budowanie jednostkom szczęścia zdobytego 
wspólną pracą". 

* ·* 
* 

Przenieśmy się . mysią do Pragi czeskiej, 
gdy 31 maja 1848 r. odbywa się tat? Kon.g~es 
Słowiański. Jest to burzliwa chwila dzieio
wa znana pod nazwą „Wiosny L~dów". ~u
dz~ się one nadzieją, że już wybiła g~d.zma 
wyzwolenia. Pomiędzy 340 przedstawiciela
mi szczepu słowiańskiego ~rak tylko ~Y.słan 
ników Rosji, niezaproszone) z powodu JeJ ro
li: ciemiężycielki narodów·. . · 

Ruch odrodzeńcży budzi się wtedy .w .Cze 
chach więc też na czele Kongresu sto1ą Jego 
przyw'ódcy: Palacky, Rieger, Szafarzik, St<i;n: 
ka i inni. Wśród Polaków są konserwatysct 
i radykałowie. Wśród pierwszyc~ ~s .. J~rzy 
Lubomirski, Z. Helcel, Cybulski . i mm .-:
wśród drugich: Libelt, Moraczewski, Berwm-

ski. d . d ł 
Polacy i Czesi debatują zgo me ;na, ~ o-

żeniem planu federacji lud~w słowiansk1ch. 
Ostatecznie akcja przechodzi .w ręce ~onser
watystów, a praca redakcyr?a pow1erzo~a 
zostaje Helclowi. W rezultac~e p~ogram .me 
zadawalnia radykałów pols.kich i cz.eskich, 
głównie z tego powodu, że mema w mm mo
wy 0 wyzwoleni~ Pol~ki z _rąk zaborczych. 
Uzupełniają go więc Ltbelt i Palacky. og~o
szeniem manifestu do ludów Europy: ząd~Ją
cego, by uznały one ":i~y popeł_n~one i w 
imię braterstwa, wolności 1 rownosci starały 
się je naprawić. 

Najciekawszym jedna~ . jest plan teg.o 
Z . ku Ludów w ogólnych zarysach zbh
wiąz ' . L" . N dów 

żony do paktu współczesne) igi aro . . 
1) Narody, łączące się ze. so~ą ~a podstawi~ 

wspólnego porozumienia, obow1ązu1ą s~ę do zacho 
wania \ trwałego pokoju i do śpieszenia z wszelką 
pomocą krajowi zagrożonemu. , 

2) Osobne komisje mają orzekac stopień bez• 
pieczeństwa i zakres pomocy. 

Jednak podczas, gdy dzisieis.za Lig~ jest 
bądź co bądź ekspozyturą rządow, Zw1ąze~ 
z roku 1848 miał twoi:,:zyć radę z przedstawi
cieli sejmów i one to decydowały o przys.tą
pieniu do fed:racji oos~czegól~ych narodow~ 

Unja słowiańska rruała hyc za:po~zątko 
waniem ogólnego Związku Europeiskie~o .. 

O ileż wtedy byliśmy bliżsi źr.ódeł zy~i~ 
narodowego, o ileż głos nasz brzmiał głosme1 
na forwn świata! , ·• ~ -

L K. 
• 

• 
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Ltist z Pary.t:a -
Co ich łączy i co dzieli - Smutna awantura 

„Quotidien'a'.1 

Marks 
o ile mi wiadomo nikt jeszcze nie starał się 
zbadać jej wartośei przy pomocy psychoana
lizy. Jeżeli kiedyś zrobi to ktoś kompetent_

W swoim ostatnim romansie, zatytułowanym ny, rezultaty mogą być zdumiewające. 
„The World of William Clissold" słynny pi- Apodyktyczna teza o niegodziwości i zło
sarz angielski H. ff. Wells, do niedawna ucho ści każdego bez wyjątku przedsiębiorcy, prze 

(Od własnego korespondenta ,,Prawdy"). czui' e doskonale, że 1' e~o obóz zna1• du1• e się d t k • 1. ł mysłowca i właściciela a z drugiej strony o-
i; zący za sympa y a SOCJa izmu, zawar swo- b · k 'cl 1· · w położeniu korzystniejszem. Może propo- owiąz owe i ea 1zowame robotnika, mojem 

Paryż, 19 lutego. nowany sojusz przyjąć lub odrzucić, może je poglądy społeczne i polityczne, Kilka zdaniem jest poprostu skutkiem warunków w 
Od czasu mojego listu poświęconego pra- radykałów szachować współpracą z konmni- zdań z ustępów, poświęconych Marxowi i je- jakich Marx wiódł swoją bardzo ograniczoną, 

sie francuskiej zaszła jedna, a właściwie stami, kiedy radykałowie sami sobie od stro- go dziełu, podajemy poniżej w pr:iekładzie, siedzącą i książkową egzystencję. Takim sa-
dwie zmiany. Przedewszystkiem socjaliści ny ugrupowań centrowych drogę zamykają. mym skutkiem tego trybu życia jak i jego 
wznowili wydawanie dziennika politycznego Pos. Blum zadawała się stwierdzeniem, że Marx jest dla mnie źródłem i początkiem cierpienie wąfroby. Całe jego dzieło jest 
P· n. Populaire, a następnie redaktorem } i- ponieważ radykałowie usiłują dziś wykazać, l najbardziej rozpowszechnionych i najbardziej prżepojone nienawiścią człowieka słabego, 

· gara przestał być P• Lucien Romier. Nie że ich ;.lądy się nie udały dlatego, że nie i niebezpiecznych błędów, jest twórcą najbar- bojaźliwego i niesamodzielnego do wszyst
mógł się pogodzić z dyrektorem i właścicie- uczestniczyli w nich socjaliści, to znaczy, '. dziej pustych i najbardziej katastrofalnych kiego, co chce w całej Jilełni żyć życiem wła
lem wydawnictwa, P· Franciszkiem Coty, już że „wogóle udział socjalistów jest nieod- ~ uogólnień, jakie kiedykolwiek nawiedziły snem i własną inicjatywę i przedsiębiorczość 
od lipca r. z., to znaczy. od chwili, kiedy zownym warunkiem powodzenia każdego ga- ! świat. ,iego nauka przepojona jest zaraźliwą rozwijać. 
przyjął tekę ministra finansów w efemerycz- binetu radykalnego". Pos. Blum nie wie, co 1 nienawiścią klasową. On to ma na sumieniu 

1
11111111'ii!l!lll!llaa1aa::1-m11--mzam11!m-•111 .... M1111:1i;sw-NW11m#Mi!liii!i!ll1illllll 

nej kombinacji P· Herriot'a, która nieurzędo- zdecyduje partja, ale on w dalszym ciągu l zatruty i zgorzkniały w tępej zaćiętości cha-
wo trwała tylko przez jedną noc. Nie po- . uważa taki udz;ał za niewskazany. I ra~tcr socjalizmu, skutkiem czego socjalizm I Ta.1°emniCll pewneao 
do bało się to P· Coty' emu, który .żadnego 1, * stał się łupem rozterek i w ogóle straconą b 
szacunku dla politycznych talentów p. Her- * , sprawą i musi być powoli z biegiem lat zre- j. CUQU 
riot'a nie ma; nie podobało mu się to tem- O awanturze Quotidien'a wiemy ju~ ! konstruowany, otrzymać nowe formy i nową 1 

hardzi~), kiedy .~ię . dpwiedział, że p. Romier wszystko. Poinformowali nas o t.em san11 j treść. Marx ponosi odpowiedzialność za nie- i W historji mnicha cudotwórcy Rasputina 
w razie „klapy zastrzegł sobie„. poselstwo zainteresow~ni. Wal~z~ do~_oła pisma dwa 1 dołęstwq i brzydotę całej ~zisiejszej dyskusji J było jedno miejsce, któte musiało zastana
w Wiedniu. Obecnie jest p. Coty wyłącz- obozy:. „ob?z Du1?1-~Y;,a (~tory 1est w _for- l socjalistycznej. · wić nawet 1;c1większego S{:epty!.:a mtędzy u
nym kierownikiem Figara; zaś artykuły po- ~ecy) i „oboz Boris a (ktora Ją ostrzehwu- l Marx, ten Marx z prnroczych lat Iondyń- czonymi. Fakt ponad wszelką wątpliwość 
lityczne pisuje tam codziennie p. Andrzej 1e). · j skich, napawał mnie zawsze ciekawością, a 1 prawdziwy, a nie do wytłumaczenia, jeśli 
Chaumeix, dotychczas współpracownik Jour- . P~c~ąt~k Quot~~~en'a, t7g~ „dzie.nnika Il wszelkie szczegóły, jakich się dowiedziałem, orzucaio się bezwzględnie możliwość cudu. 
nal des Debats. w1elkie1 mformacjl z wyb1t111e lew1cową zawsze i na nowo mnie zaciekawiały i zdu- Miejsce to znajduje się w opisie morder-

Poseł Leon Blum, „dyrektor" Populaire'a, ideologją, był dziełem imponującem. Quo- . miewały. stwa, dokonanego na Rasputinie, opisie po-
doskonale pomyślał jego lansowanie. Sko- ~idi~n wyrósł z tygodni~a . Progres Civique, I Zdaje się, ze prowadził życie w stałem twierdzonym przez wielu wiarygodnych 
rzystał z zasadniczego wywiadu, jakiego sen. 1a~1 P· He~ryk Dumay .i .P10tr B~rtra~d za- 1 podnieceniu i wśród ciągłego teoretyzowa- świadków. 
Maurycy Sarraut, prezes partji radykalno- łozyh nazaiutrz po wo1me. Pomewaz pra- nia podobnie jak Lenin zanim w roku 1917 Książę Jussupow i jego pomocnicy do~ 
socjalnej udzielił l<.evue de Paris, aby zbi- c~"_Vali z~. ".święty~ o~ni~~", po:i~eważ ~ku- po~rócił do Rosji. Nie ~iał nigdy nic wspól- mieszali do ·wina i kremu, któremi krytycz
jać jego tezy w szeregu błyskotliwych arty- p1h "!" p1sm1e . na1~ybitmeisze piora le~1co- nego z przedmiotem swych zaintetesowań i neg<> wieczoru raczył się Rasputin, cyankali 
kułów wstępnych, na co znów sen, Sarraut we, 1ch tygodni~ os1ęg~ął w roku 192~ hcz~ę dociekań teoretycznych: z życiem na kopal- w ilości tak wielkiej, że możnaby w ciągu 
musiał' odpowiedzieć mową, a na co dziś 40,000 abonentow, co iest ~a tygodn~k poh- niach, w fabrykach i wogóle z światem pro- kilku minut zabić takq porcją nie jednego, 
zkolei odpowiada pos. Blum w artykule wstę ty.c~ny c~fr.ą o~rom.ną . . Wowczas po~tano- dukcji przemysłowej. ale trzech najsilniejszych chłopów syberyj
pnym Populaire'a. wili za.łozy~ ?~1enmk o tym samym k1erm~- życie jego nie było zbyt czynnem ani nu- skich. Rasputin jadł zatruty krem i pil za-

Trzeba tę polemikę streścić dla czytelni. ~u. , Nie mieh 1ed~ak po~r~e~nych na to mi- żącem. Chwile, w których przyjmował de- truty portwein. Spiskowcy oczekują tra
ków polskich. Jest to konieczne dla oqen- lJoi;iow. P. Fra~c1~ _DelalSl, ich w~p~łpraco- legatów organizacyj francuskich i niemiec- gicznej sceny w chwili, gdy otruty spostrze
cji metylko w bieżącej, ale• i w przyszłej wnik (autor ks1ązk1 Les Conb:adi~tzons du kich, były w jego życiu momentami najwięk- że co się stało, gdy zacznie wić się w bólach 
polityce wewnętrznej .Francji. W polemice lY~onde Moderne), . podsunął m1 ideę ge- 1

1 

szego wysiłku. Regularnie chodził coqzien- i konać. · 
tej chodzi właściwie o trzy rzeczy: odpo- n1alną: nie do pracy do czytelni muzeum brytyjskie- Tymczasem nic. Rasputin je z widocz
wiedzialność za meudany eksperyment rzą- - Ponieważ macie u waszych 40,000 ~ go, w niedziele przyjmował przyjaciół w mie- nym apetytem, oblizuje się, sypie dowcipy. 
dów · kartelowych; różnice i podobieństwa czytelników ogromny kredyt moralny, zwróć : szka11iu swojem w Hampstead i był człon- A przecież ponqd wszelką wątpliwość byto 
doktryn obu stronnictw, oraz ewentualna cie się do nich z prośbą o subskrypcje.„ I kiem k~ubu w ~oho. N~ interesach pienię~- cyankali w winie i kremie. Prawdziwe cy-

. przyszła współpraca: P. P. Dumay i Bertrand tak uczynili. Za- . nych rueznał s1ę Zt.Jpełme - co zresztą me , ankali - KCN - najsilniejsza i najsku-
Dobrze sobie zdając sprawę z „wybor-1 żą~ali nasamprzód 2 miljonów - dostali i jest tak. rzadl~ini; objav:em wśród uczony~h I teczniejsza trucizna, tak silna, że w mikro

czet potrzeby usprawiedliwienia niepowo- I trzy, zażądali 5 - dostali 7; zgromadzili ) ckonom1s~ów 1 fmans1stow. Utrzymywał. się skopijnej dawce zabija w tkamgnieniu naj
dzef! rządów Kartelu w dzied;i;inie finanso- . wreszcie 12 miljonów i w roku 1923 założyli I z ~kro~me wynagradzanych prac .dz1enmkar 

1 

większego psa rybackiego. 
wej, sen. Sarraut oświadczył w swym wy- z niesłychanym rozmachem Quotidien'a, któ- sk1ch t przy .pomocy swego uczrua Engel~a, , Czyżby naprawdę w tym mnichu siedział 
wiadzie, że dużą winę ponoszą tu socjaliści, I ry du.Ze oddał usługi Kartelowi w czasie wy-1 handlarza manufa~~ .w !'1-anc~es~rze. f"11ał 

1 
jakiś demon, jakaś nadprzyrodzona siła, ja

którzy odmówili uczestnictwa w pierwszym borów z 1924 roku. Kiedy do władzy do- oddaną mu całk~w1c1e z~mę t kilka cor~k, kaś nadludzka wola życia? Czyżby napra
gabinecie Herriot'a. Na co pos. Blum odpo- szedł p. Herriot, sytuacja dziennika jeszcze o któryc~ bardz,o. ~ało wie?1. Jedna .z me~ wdę nie był podobnym do innych ludzi? 
wiedział zjadliwie, że tego uczestnictwa wy- się poprawiła, bo hojnie do jego kasy zaczę- I wyszła me~~cz~shw1~ zam~z :--: tra~edJa\ k~o Czy ta niepojęta umysłem ludzkim żywot
raźnie im nie proponowano, „Owszem'', ły płynąć sumy„. z funduszów dyspozycyj- ra przyt~ahc się moz~ ~a~eJ .m!łeJ kob1ec1e I ność nie dawalu mu prar.va do postępowania 
precyzuje sen. Sarraut. „Nie", przeczy na- qych. Wydatków nie żałowano: luksusowe ~i o teJ stosun~owo na1w:ięce1 .się s.łys_zy. . takiego, ;akiem ono było? 
dal pos. Blum. Gdzie jest prawda? Za- gabinety, biura, samochody - niczego nie Dole&ała mu ,.wątrob~ 1 zda!e nu się, ze Mróz oblatywał uczonego na ten widok, 
równo radykałowie, pijar.i zwycięstwem na- brakowało dyrektorowi wydawnictwa p. Hen , i:ro:wa;lz1ł z~yt iednosta}ny, s1~dzący fryb tak jak strac!J oblatywal spiskowców, gdy 
zajutrz po 11 maja 1924 roku, nie życzyli rykowi Dumay oraz redaktorowi naceelne- ' zycia .1 n~duzyw~ł tytomu· . Taki zreszt~ był I na własne oczy spostrzegli, że czary ;akieś 
sobie soc1alistów w rządzie, jak i socja!isci mu, p. Piotrowi Bertrand'owi. Nie zawaha- ! tryb zycia prawa~ ws~yst,k1~.h przy?ys~ow z l chronią tego człowieka. Ale cofnąć się nie 
nie życzyli sobie specjalnie brania na siebie no się nawet zalmpić żaglowca w celu wy- zagr:imcy - ,.W1kt~r1anow z duz~rm bro- bylo możnci i nie pozostawało nic innego jak 
połowy o<lpowiedz1alnosci. Dwai partnerzy prawy na odludną wyspę Atlantyku, gdzie dam1: .Brod8; była .wowcza~ w mod~ie. Marx zabić go, zatłuc, tak jak tłucze i zabija się 
prowadzili nawzajem grę nieszczerą, a teraz Primo de Rivera W)~gnał Miguela Unamuno, ! zapusc1\ sobie brodę potęzną, . ~tora prz~- kota, który siedem razy zdycha zanim zde-
„piorą brudną bieliznę". l którego p. Dumay teatralnie "wyzwolił"! szkadza1a mu w ruchac;h. Powyze1 brody wi- . chnie. . 

Co do doktryny, to zarówno sen. Sarraut Ale kiedy upadł . pierwszy gabinet p. działo się d~oje oczy, spoglądając;ch z przy- i Ale · nauka prędko opamiętała się i po-
jak i pos. Blum dołożyli wszelkich starań, I Herriot'p., poczuł wydawca Quotidien'a pier~ krąpretensJą .. Z .pod brody wygl"<d8;łY klapy 1 częla robić to, co robi od lat tysiąca: po
aby podkreślić różnice pomiędzy zasadni- wsze braki w kasie. Trzeba było oszczę- surn~;.ta, spodnie 1 buty,~ gumowymi ':'staw- i częla eksperymentować. I oto okazało się 
czerni programami radykalizmu i socjaliz- dzać. A do władzy dostał się p. Briand, któ- k~~~· }3Ył ~ardzo drazln~y na punkcie w)'."- po pewnym czasie, że nietylko Rasputin cu
mu. Dyskusja wynikła z tego, że wódz ra- rego Quotidien nazwał „wielkim aktorem, róznia,r1'.a gol przyzn_~wama m.u nawet w naJ:. dotwórca, ale pierwszy lepszy sklepikarz 
dykałów dość lekceważąco się odezwał o ktory się zgrał", Był wówczas sekretarzem drobrueisz.y~h szczegołach pierwszeństwa i tak samo może spokojnie połykać łyżkami 
ortodoksyjności przywódców socjalizmu, na generalnym wydawnictwa p. Jerzy Boris, ptz~downic.twa. . . \ eyankoli, jeśli otrzyma je rozpuszczone w 
co p. Blum nie. mógł inaczej odpowiedzieć, syn bogatego kupca, który wstąpił do Quo- . ~~dzę~ ~e był szczerz~ prze1ęty mespra- ' portweinie i kremie śmietankowym, i gdy ten 
]. ak tylko tak: t'd' ' k' cl .d . ł . . t t d b . w1e. dhwosc1ą w stosunkach społecznych, ale ' przvsmak 1·eść bodzie w dwie goaziny po i ien a, ie y w1 z1a , ze ies o o ry m- h „ . · h ł · J " 

- Niech się nikt nie łudzi: jestesmy teres. Włożył weń sporo pieniędzy, ale bar- I W: latac poz;ue1szyc , opanow~ ·o go prag':ie- i przytządzeniu go. Cukier zawarty w porł-
partją klasową, dążymy do obalenia istnie- dzo prędko się zorjentował, że p. Dumay n;e ~?ko;iama cz~gos, c? moznaby prz~ciw- weinie i-w bitej na krem śmietanie łączy się 
iącego ustroju drogą re w o 1 u c j i i godzi- nadał wydatkom takie rozmiary, że bez sub- SLawic. me~ły<::?ame podowczas se1.1sacy1nrm z cyanka/i i tworzy najzupełniej niewinny 
my się na dyktaturę proletarjatu, jaa:o na wencji k011ca z końcem się nie zwiąże. I ba?amorr:; 1 dzieło~ Karo~a Darv.:ma. Nie- i nieszkodliwy związek. 
przejściową formę rządzenia„. zrodziła się w głowie p. Boris'a myśl, że ktorzy ~Jego uczn~ow porowny~ah go na.wet Spiskowcy przygotowali zatrute wino i 1 

Wów~zas sen. Sarraut musiał zkolei po- jeśli on i skaptowani przezeń finansiści ma- z Darwinem, , a Enge.ls ;iczymł to. na~ Jego , zatruty krem na kilka gpdzin naprzód -
wiedzieć tak: ją płacić, to p. Dumay jest im niepotrzebny, g:oh7m._ Po J~go śn;ierci zwole?nicy 1 ucz- w chwili więc; ·gdy Ra$putin delektował się 

- A my jesteśmy zwolennikami ew o- a na jego miejscu doskonale może zasiaść„. movne 1eg? usiłowali. nawet dzieła Marxa niemi, przestały już być niebezpieczne. 
1 u c j i, wszelką dyktaturę jednostki czy 1 p Boris · · tvywyższyc ponad dzieła skromnego zresztą A. H_. 
Partl·1· odrzucamy i' marksowskie prawo 
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wzm".1-gającej się konc~~tracji przemysłowej i powa~. Po~tarał s~ę '? subwencję 'l! :ządu:„ 0J3nł już rzekonanym komunistą, zanim HONOR SZTANDARU. 
negu1emy. W~ FrancJl w roku 1895 było 1 p. Pomcare go, dzięki czemu Quobd1en me · y f ł się do dzieła które miało 
29~,000 przedsiębiorstw handlowych, zatru- uprawiął opozycji; a następnie u towarzystw J~s~cze . za d."\ . dla t ori·i' komunistycz- W jednem z prowincjonalnych pism nie
dniających poniżej sześciu osób, a w pięć lat kolejowych, za co nie prowadził kampanji s '~ortc ~o s a\~ę l'te · ze za ' tnieckich - „Sonneberget Zeitung" - znaj
później było ich już 397,000. To samo w rol- przeciwko podniesieniu taryf... P. Bo~is ·nie 11.eJ. . łpa. r~··w~:a sł pop;zyczp~=ca~hw~auko - dujemy następujący komunikat: 
nictwie. Nieprawdą jest także, jakoby roz- ' dał za wvgraną. Zrobił wielka aferę mo- ciemhmaBy Jego y . r t · d · ł ? - „O strzeże n i el Nini.ejszem ostrze!J.a-
d · · I · d d · b 'k . l „ · h · . . , . ' . " wyc . o czem wreszcie ies Jego zie· o. k d l zw1ę {. m1ę zy .praco awcam1 a ro otm ·am1 raną na ze ramu akc1onaquszy w hstopą- n„. d' " temu którą narzucił ludziom my ażdego prze rozpowszechnianiem fo -
stale się pogłębiał d • ' D • · · B r "'10 iją .,,ys ' < • • d ' · · k b h · · . , . .„ . . . z1e ~· z:, zarzuca1ąc p. umay ow1 1 er7 w chaosie stosunków gospodarczych naszych szywe1 wza omosci, Ja o y nasza c orqzym, 

Zachodzi w1ę~ _Pytame iak dwa stronmc- trand 0"!'1 czyny ~przeczne ze„ ~zczytn.em1 czasów. Społeczeil.stwo podzielił na klasy, pan.na Róża Hammerschmidt znajdowała się 
twa o tak rozb1ezny~h programach. mogą hasł~mi „oczy;~zc.zaf!1a atm,osfery 1 walki ze rz czem lwia część lud;z:i wogóle poza na- w odmiennym stanie. To nie ona, lecz dru
z so,bą współpracowac? Bo faktem iest,, że „zgD;tłą .Prasą , 1ak1; na swych sztandar,ac~ ~ia;em ·tego podziału się znalazła. Prokla- hna Emma Althaus. Ponieważ jednalł ta 
wspołpracowały.. ~azem s.zł)'.'. ~o wyborow. wypis.ah. .~a to dzieło „40,000 Francuzow mował „świetą" wojnę klas przed skromnem ostatnia nigdy naszej chorągwi w ręlwch 
Przez „~zere& m1es1ęcy .soc1ahsci „podt~zy- dało im ~iliony, a tymczasem„. .. początkowo ·audytorjum, a gdy odszedł w bla swoich nie trz)'malq, należy chorągiew na.: 
mywah gabm:t ~ernot a. Sen .. ~arraut 1~st Stał się skanda.1. \ołowa redakc}l z pp. sku swej zasługi już wśród uczniów jego wy- szą uważać za absolutnie nieskalaną. Tych 
przeko~any, . ze i na ~~zyszłosc ~a w~poł- Fer~ynan.dem Bmsson.e~, Alfonsem Au- buchły natychmiast swary i kłótnie z rodz;;i.- osobników, którzy rozpowszechniają to kf:im 
pr~ca 1est metylko mozhwa, ale i kon1ecz- l~rd em 1 .Jerzym Boris em 1:1a czele ust~- ju bardzo przykrych i niemiłych. Nauk~ jego ; siwo i obrażają naszą chorągiew i nas, ści· 
na. . . . . piła. . ~o:i1ewa~ pp. D?mił;y t Bertrand nie była przedmiotem olbrzymich dyskusyj, ale ~a€ będziemy n~ drodze sądowej. 

- Nie 1estesm~ w roku 3000, mów1, ale zgodz1h się am na arb1traz, ani na spraw- I , 
w ro~u 1927, _Dziś m~żemy w~p?lnie pra- dzenie ksiąg pr~ez J?rof. Gastona Je~e·a, ! llll!1lflllWiiillllli!!ii~~~™™ • 
cowac dla Oiczyzny 1 Republiki. Razem prze~o zaczęła s1ę woina. „Obóz Bons'a" I 

Prezes Towarzystwa Gimnastycznego 
w Honbach''. 

i~1ożemy zape~nić Francji po~ój; r~ze~ mo- zaczął "_V_Ydawać specjalne pismo p. t. Toute wojna - niewiadomo. Zgóry przecież wia- _.,awę!Wilłi•@llllll"Jil!!i!OMWM!lllll! 
zemy poprawie byt obywateli, reahzuiąc e- la Lumrere, w którem wytoczono wszystkie l domo, że „wart Pac pałaca.„" 
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tapami reformy najkonieczniejsze.„ zarzuty. Qiiotidien nie odpowiedział, aby I A smutną cała ta afera jest dlatego, że 
Otóż w tym ,t~ze.cim punkcie . djalogu, dzięki J?rawu repliki nie przenosić polemiki J lata całe upłyną, zanim będzie można drogą 

sen. Sarraut własc1w1e„. monologu1e.„ Bo na swoie szpalty. Wydał natomiast spe- subskrypcji znów założyć „uczciwe · pismo 
pos. Blum jego konkluzji nie potwierdza, cjalną broszurę, której tezy zbija Nr. 2 pis- 1 dla uczci:wych ludzi", 
choć jej nie odrzuca. Wódz socjalistów ma Toute la Lumiere„. Jaki rezultat da ta I Kazimierz Smogorzewski. 

Prosimy o wpłaca
! nie prenu1neraty. 
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LOS KAMIENICZNIKA I 
można nie przyjść do wniosku, że jedynie tyl
ko taki człowiek, który przedwcześnie wypi
sany został z Tworek, zechce przy teraźniej-

1 szych warunkach przystąpić do budowy do
Dlaczego nikt nie buduje domów mieszkal

nych? 
nazwi~ko każdego właściciela. Było to ko- 1 mu czynszowego. 
niecznością dlatego, by_. policja wiedziała Mylą się ci, którzy twierdzą, że u nas brak 
przeciw komu pisać protokuły i kogo pocią- . pieniędzy, bowiem u nas jest więcej schowa-

Pan inż. Ostrowski w artykule pomiesz- . gać do odpowiedzialności. ! nych i nieuruchomionych dolarów niżby się 
czonym w Nr. 5 pod tytułem, czy można oży- Wprawdzie pod surową odpowiedzialna- ~ zdawało, ale właściciele ich nie chcą słyszeć 
wić ruch budowlany w miastach, utrzymuje, ścią zabroniono właścisielom domów pobie- i o kupnie domów lub oddaniu sum na hipote
że podjęcie budownictwa, rozwinie przemysł rać godziwe dochody z swoich domów, jed- ki, ani też o umieszczeniu kapitałów w li
z tą gałęzią związany, zlikwiduje bezrobocie, nakże, wobec posiadania tytułów własności stach zastawnych. A jeśli znajdzie się już 
usunie ~lód mieszkaniowy, da możność wejść li .tych domów, muszą płacić podatki skarbowe na wojnie zbogacany spekulant, który chciał
nareszc1e na drogę prawidłowego rozwoju , i komunalne według określenia tych urzędów by być "gospodarzem", to woli unikać trud
gospodarczego i wpłynie korzystnie na fizy- i bez względu na rzeczywiste dochody. ności przy uzyskaniu zatwierdzenia planów 
czne i moralne życie społeczeństwa a następ- . Oprócz tego każdy właściciel domu, jako budowy i nie mieć kłopotów z wiecznie strej
nie na wygaśnięcie epidemji stale u nas gra- I taki, ponosi odpowiedziainość za nieporzą<l- kująr:;ymi robotnikami wszystkich gałęzi, i 
sujących. Pan Ostrowski przedstawia przy- , ki w domu, wywołane przez lokatorów, za kupu.je gotowe domy, gdyż za te pieniądze, 
~em róż~e obliczenia kosztów budowy, nic ~ nieoczyszczone przez stróża ulice, za zaga- które musi kosztować nowowybudowany 
Jednak rue wspomina o tern, czy komu z mia- szenie światła na klatkach schodowych dom, otrzymuje się zupełnie gotowe trzy ta
rodajnych czynników zależy, by niedomaga- przez psotników, za okazanie się u lokatora kie same domy niezniszczone i wykończone 
nia i zł~ skutki wywołane z powodu zastoju osoby nie zameldo-..•ranej lub za niewymeldo- w ostatnich latach przed wojną - czyli, że 
budownictwa - zostały usunięte i by wszy- wanie osoby, za ·niezłożenie karty o urodze- może nabywać domy za 30-35 proc. warto
stko weszło na właściwe tory, Również pan niu się dziecka, o czem właściciel nie zawsze śd pA"Ze<lwojennej, otrzymując przytem ko
Ostrowski nie zastanawia się nad tem, czy musi wiedzieć, albo też za to, że policji uda- morne takie, jak poprzedni właściciel, któ
po wszystkich dotychczasowych przejściach ło się odkryć gorzelnięc itd. itd. Jednem sło- rego dom kosztował pełne 100 proc,, a prze
właścicieli domów i przy obecnem ich trakto wem, właściciel domu stał się niewolnikiem, ; to i co do oprocentowania kapitału dostaje 
waniu, stałem ograniczeniu ich praw do swej nie otrzymując najmniezszego wynagrodze- ; się świetne warunki. 
własności i rujnowaniu ich, ktokolwiek z nia, przeciwnie, zmuszony został do wyzL ; Ta okoliczność, że przedwojenni właści
prywatnych osób zechce zaangażować swoje cia się swych oszczędności i ruchomości, by i ciele zrµuszeni są sprzedawać swoje domy za 
k~pitały w towarzystwie budowy domów i móc pokryć podatki, ; 25~40 proc· przedwojennej wartości, najle
rue rozważa, czy kto z przedwojennych Oto w jaki sposób traktowani są u nas t piej dowodzi, że o prywatnem rozpoczęciu bu 
przedsiębiorców budowlanych przy dzisiej- właściciele domów za to, że przyczynili się J dowy domów marzyć nie należy, gdyż nie 
szych "reformach" odważy się przystąpić do do rozbudowy miast, wskutek czego lokato- 1 wytrzymuje to żadnej kalkulacji dla kapita
budowania domów? rzy mają dachy nad głowami. Wiadomo też - lisy, mającego lepsze warunki przy goto-

Jeżeli p. Ostrowski obznajmiony jest z z kroniki codziennej, że bardzo dużo właści- wych domach. 
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kształcei;iia gotowego rzemieślnika lub maj
stra, gd.yż jest f.o nie~siągal~~· Rzemieślnika 
lub ma1stra moze wyKształc1c tylko zakład 
przemysłowy. Szkoła powinna wypełnić inne 
zadanie: powinna tworzyć zastępy ludzi, 
którzy następnie, przy sprzyjających okoli
cznościach będą w stanie stać się rzemie
ślnikami wyższego typu, lub kierownikami 
mniejszych działów fabrycznych. 

Bardzo ważne, aby program nauk umo
żliwiał dalsze kształcenie się w zawodowych 
szkołach średnich, każdemu zdolnemu absol
wentowi szkoły niżzej. 

Szkoła niższa powinna przyjmować ucz-· 
niów z wykształceniem 7 oddziałów szkoły 
ludowej. Przy pewnem zwężeniu zakresu 
ogólnokształcących przedmiotów, szkoła bę
dzie w stanie w przeciągu krótkiego czasu, 
jednego a najwyżej dwóch lat,· dać uczniom 
bardzo cenne wiadomości, niezbędne w pew
nej specjalnej dziedzinie rzemiosł lub prze
mysłu. 

Obecny kierunek niektórych szkół zavfo
dowych niższych jest zły. Programy robią 
wrażenie, jak gdyby hyły układane przez 
rzemieślników lub majstr'ów starego typu. 
Nauczanie umiejętności fachowych jest zro
zumiane w ten sposób, że szkoła wytwarza 
pewne rzeczy na rynek. Szkoła nie staje się 
przez to zakładem przemysłowym. a traci 
charakter szkoły. Uczeń staje w szkole ro
botnikiem; uczy się wprawdzie wytwarzania 
pewnych przedmiotów, ale w sposób, który: 
w praktyce, w fabryce, będzie nieużyteczny. 
A zmuszony pracować, uczeń nie korzysta z 

teraźniejszym stanem i położeniem własności cieli domów, doprowadzonych do ostatniej Ponieważ zaś, jak to ostatnio oświadczył 
nieruchomej miejskiej, to powinno mu być nędzy, pozbawiło się życia. Również wiado- p. Moraczewski w sejmie, państwo także nic 

· wia~om~m, że od czas.u wyjścia okupanta z mo, że kolosalną ilość domów, ich właścicie- ! robić nie może, bo niema pieniędzy, więc nie 
~r~JU, c1ągl~ cofamy się. pod wzg,lędem wy- _ le z nędzy zmuszeni byli sprzedać bogaczom '! ~ożna się też spod~iewać, by rząd .P.rzystą
ZeJ wspomruanych prac l ulepszen, a bezu- 1! wojennym za grosze. "' pił do budowy domow. A więc gruzhca, ty
stanie dąży się do gruntownego zrujnowania Reasumując wyżej przytoczone, i przyj- fus, szkarlatyna itp. dalej grasow~ć muszą i 
właści7ieli domó"": miejskich, . zapewne, by I mując pod .uwagę to, ż~ ci ryzykanci, którz!' będą sam~bójstwa i zabójst~a dalej na po
zupełrue skasowac domy w miastach. odważyli się w ostatmch latach budowac rządku dziennym a wszystkie sądy cywilne 

Gdy. w. 1919 r?ku. stycz':'iowy dekret v:· pojedyńcze domy, jeśli pobierają komorne wciąż zasypywane będą sprawami komor
przed~1ocie. lokah miesz~am?W;J:Ch zezwolił według kalkulacji rzeczywistego obecnego nianemi, bo tak chcą demagodzy. 

1 nauki w tym stopniu, aby po opuszczeniu 
szkoły mógł się dalej sam kształcić, Po o
puszczeniu takiej szkoły uczeń nie jest ani 
rzemieślnikiem; gdyż żadna fabryka nie uzna 
lat szkolnych za lata praktyki, ani nie jest 
materjałem na rzemieślnika wyższego typu, 
gdyż zasób jego wiedzy teoretycznej jest 
za ubogi. 

~a pob1erame za lokale .w1~ce1 n1~ 4-ro poko- kosztu budowy, pociągani są do odpowie- j Warszawa, 14.2.27. 
Jowe tego komornego, 1ak1e pobierane było dzialności karnej _ jakoby za lichwę, nie Jakób Margulies. 
w czerwcu 1914 r., za mniejsze zaś mieszka-
nie 90 i 80 proc. komornego z czerwca 1914 
roku, a natomiast za sklepy i wszystkie bez 
wyjątku lokale hadlowo - przemysłowe jako 
nie objęte dekretem pozwalał umawiać się o 
wysokość komornego stronom kontraktują
cym - wówczas półtorej marJ:i przedstawia
ły wartość jednego złotego w złocie. 

Pierwsza· ustawa o ochronie lokatorów, 
uchwalona przez sejm, obowiązująca od lip
ca 1919 r. cofnęła się o tyle, że odebrała wła
ścicielom domów prawo rozporządzenia całą 
swą własnością, czyli, Ze skasowała art. 6 
powołanego wyżej dekretu, wyłączający 
sklepy, lokale handlowe itp. i podciągnęła 
wszystkie bez wyjątku lokale pod ustawę o 
ochr. lok., przyznając natomiast wspaniało
myślnie komorne w wysokości 100 proc. za 
mniejsze lokale, za większe 125 proc., a za 
lokale sklepowe i hańdlowe aż 150 proc., 
lecz niestety wtedy, to jest w lipcu 1919 r., 
już 3 m. 25 fen. równały się jednemu złote
mu. 

SZKOŁY ZAWODOWE 
Sprawa szkół zawodowych jest u nas zanie- i niczne spoczywa w rękach samouka. W fa
dbana i niedoceniana. Obecne szkoły wie- l brykach nikt nie interesuje się świadectwem 

d · I lub dyplomem pracownika, lecz wielką wa- ' 
~zorowe i dzienne nie odpowia aJą swemu kł d . · · d · · f h p 

! 
gę a zie s1ę na w1a ottl.osc1 ac owe. ra- \ 

przeznaczeniu. cownik wykształcony w fabryce jest dla tej 

Szkoły zawodowe o odpowiednim pozio
mie i w odpowiedniej ilości mogłyby wy
wrzeć silny wpływ na rozwój naszego prze
mysłu i rzemiosł, które zresztą dzisiaj już . 
wołają '1 fOWiększeme iiośd szkół zawodo
wych dla podr.11esienia poziomu wykształce
nia zawodowego r,)botnika i majstra. · 

Przemysł coraz mmej potrzebuje robot
ników niewykwalifikowanych a coraz więcej 
ludzi z technicznem przygotowaniem. Postęp 
te~hnik1 wskazu1c1 że 2a kilkact.liesiąt lat o
becny typ robotnika niewykwalifikowanego 
zniknie zupełnie, a zastąpi go fachowo u
zdolniony rzemieślnik, technik lub inzynier. 
Niezbędność zespołu wykwalifikowanych 
pracowników dla przemysłu, wykazały już 
próby tworzenia zakładów przemysłowych 
w miejscowościach nieuprzemysłowionych. 

fafS.ryki nieocenionym, stanowi jedną z waż
niejszych części jej organizmu, cząstkę spo- 1 
joną silnie z jej życiem. W takiej naprz. 
Łodzi większość kierowników zakładów prze 
mysłowych to samoucy, wykształceni z rze
mieślników lub techników przez życie. In
żynierów dyplomowanych na stanowiskach 
kierowniczych jest stosunkowo mało. 

Szkoły ~ieczorowe dokształcające mają 
poważne zadanie pomagania zdolnym je~ 
dnostkom · do uzupełniania nabytego wy
kształcenia praktycznego. 

Obecne szkoły dokształcające wieczoro
we są przeważnie szkołami dla uczniów i 
praktykantów rzemieślniczych. Istnieje już 
paląca potrzeba zorganizowania szkół do
kształcających dla rzemieślników, a wkrót
ce będą potrzebne szkoły dla majstrów i te-
chników. 

Utarł się u nas zwyc.zaj, że inżynier lub 
majster, zmęczony życiem przemysłowem 
wstępuje do szkoły jako pedagog. Bywa go
rzej jeszcze, jeśli młody inżynier, zupełnie 
bez praktyki przemysłowej, zaopatrzony je
dynie w dyplom, staje się nauczycielem w 
szkole zawodowej. Ideał szkoły zawodowej 
byłby osiągnięty, jeśliby kierownictwo mo
gła sprawować wybitna siła przemysłowa, 
inżynier z długoletnią praktyką i z zasobem 
wiedzy technicznej, a obowiązki nauczyciel
skie młodzi inżynierowie, majstrowie i in-
struktorzy - ludzie praktyki. 

W obecnych czasach nie .możemy marzyć 
o tak wysokim podniesieniu poziomu szkół 
niższych, a to z powodu zbyt słabego zrozu
mienia znaczenia szkół zawodowych. Lecz 
już dziś w programach szkół zawodowych 
powinny być uwzględnione dorywcze wykła-
dy z rozmaitych dziedzin, prowadzone przez 
wybitnych fachowców z przemysłu danej 
miejscowości: czy to inżynierów, czy maj
strów lub zdolnych rzemieślników. !nowacja 
taka wprow?-dzi silniejsze zainteresowanie 
się szkołami w sferach przemysłowych, a 
personel nauczycielski, przez ściślejsze ze
tknięcie się z przemysłem, ożywi nowemi 
prądami. 

Szkoła powinna wpoić w uczniów, że 
droga do wyższych stanowisk w przemyśle 
prowadzi przedewszystkiem przez tytuł zdoi 
nego rzemieślnika, i że tytuł ten może być 
zdobyty tylko w życiu, w przemyśle lub rze
miośle, a nie w szkole. 

Technik. 

Druga sejmowa ustawa o ochronie loka
torów, obowiązująca od stycznia 1921 r., po
prawiła tylko liczbową dochodowość z do
mów w ten sposób, że bez narażenia się go
spodarza na ściganie go za lichwę, dopusz
cza pobieranie komornego: za lokale miesz
kalne 200 proc., za hotele i pensjonaty 300 
proc., a za sklepy i inne handlowe 400 proc. 
zasadniczego komornego z czerwca 1914 r. 
W tym czasie jednak dawaluacja marki do- ·1 

szła była już do tego, że 120, ~a~ek równa!o 
się jednemu złotemu, a w pózrueJszym czasie 
jak wiadomo, doprowadzono do tego, że za 
jeden złoty trzeba było płacić 1,800,000 mk;, 
tak, że oficjalny dochód roczny nawet naJ
większego domu w Warszawie w czasie od 
1.10 1923 r. do 1.6 1924 r. nie przewyższył 
kilku groszy. 

Jedną z poważnych przyczyn niepowodze-
1 

nia tych prób, był brak sił robotniczych fa- I 
chowo uzdolnionych. I 

Szkół tych o cokolwiek wyższym pozio- , 
mie będzie potrzeba znacznie mniej niż szkół •------------··----

Powyższe zestawienie dobitnie wykazuje, 
że dążyło się stale do gruntownego niszcze
nia właścicieli domów. 

Opowiadają, że w roku 1917 Trocki i Le
nin, przemawiając:; do r<?syjskiego tłumu w 
Moskwie, krzyczeli do ruch: „Kto budował 
domy? - Wy! - więc domy należą do was 
i dlatego zabierzcie je", Oczywiście właści
ciele domów w Rosji przy tych stosunkach, 
tracąc domy, szczęśliwi byli, te zostają przy 
życiu i że zwolnieni z administracji domem, 
mogą' się zajmować innem z?-robk?":anie~. 
W każdym razie wskutek teJ grab1ezy rue 
płacili już podatków, długów hipotecznych, 
nie troszczyli się już o remont i nie groziły 
im już protokuły policyjne i kary administra
cyjne. 

U nas zupełnie inaczej zabrano się do wła 
ścicieli domów. W białych rękawiczkach o- · 
świadczono, że domów stanowczo się nie za
bierze, tytuły własności w hipotekach pozo
stają nadal nie naruszone, przeciwnie, by · 
publicznie to zadokumentować, właściciele 
domów zobowiązani zostali do natychmiasto
wego przybicia na każdym domu, przy bra
mie z frontu, tabliczki, .wymieniającej imię i 

Na niezmierne znaczenie szkół zawodo- 1 

wych zwrócono już dawniej uwagę na Za- \ 
chodzie. Kierownicy wielkich zakładów prze ! 
mysłowych chętnie poświęcają swój drogi ; 

. czas na nauczanie w szkołach zawodowych l 
dla rzemieślników. Głośni uczeni p,iszą po- ! 
dręczniki dla takich szkół. Szkoł?- zawado- j 
wa znajduje się pod troskliwą op1eką rządu \ 
i społeczeństwa. I 

Jest palącą potrzebą, aby społeczeństwo 1 

i u nas zajęło się ener~icznie .sprawą .szk?l- ! 
mictwa zawodowego. K1erowmctwa wielkich 1 

zakładów przemysłowych, związki przemy- 1 
słowe, zrzeszenia techn'iczne, cechy rzemie-
ślnicze powinny czuwać nad tą sprawą. j 

Podstawą wykształcenia zawodowego są 
szkoły wieczorowe dokształcające dla uczni 1· 

I i praktykantów, następny typ to szkoła 
dzienna dla majstrów i techników i .jako o
statnia - szkoła wyższa. W szystk1e typy 
szkół powinny być spojone pewną zależno
ścią programu nauczania. 

SZKOLY DOKSZTAŁCAJĄCE WIECZO
ROWE. 

.Większość pracowników przemysłowych 
na Zachodzie, i u nas również, kształci się ~ 
nie w szkołach, lecz w fabrykach. Zakłady I 
przemysłowe kształcą same wzorowych rze- j 
mieślników, majstrów, kierowników działów ,. 
i wogóle cały swój personel techniczny. Bar
dzo często nawet i wyższe kierownictwo tech 

dla praktykantów, to też zorganizowanie ich 
nie będzie połączone z większemi trudno
sc1ami. Cokolwiek trudniej będzie z dobo
rem sił nauczycielskich, lecz przy dobrej 
woli i energji zapewne nie będzie to nie
możliwe. 

PART JE. 

Jedna part ja pod drugą chytrze kopie dolkł, 
Ten tego nazwał szują, tamtego złodziejem. 
Ktoś „świętymi polskimi" porobił matołki. 
Ktoś sprytny kurs swój zmienił, bo inny 

/wiatr wieje. 
Kramik biały, amarant, czarny czy czer

fwony„. 
Ab)' handelek poszedł, nie zbrakło 

/mamony. 

Aby dziś! co nam jutro! - jak krakowski 
/skryba, 

Co radzi się namyśleć nad wyborem wroga 
I przypomina bajkę, w której żywa ryba 

Program nauczania w szkołach dla ucz
mow powinien być w ten sposób ułożony, 
aby. umożliwił dalsze kształcenie się w szko
łach dla rzemieślników lub majstrów, a je
dnocześnie aby ułatwiał dalsze samodzielne 
zdobywanie wiedzy fachowej. Nie powinno 
być w nim takich przedmiotów, które samo
uk z łatwością sam może zdobyć. Wiadomo
ści zaś niezbędne dla zawodu ucznia powin
ny być dawane w formie możliwie skonden
sowanej i łatwej do opanowania. )'rzeba po
zostawić życiu dalsze wszechstronne kształ
cenie się uczniów, szkoła powinna obejmo
wać możliwie wąską specjalność i wszystko 

' Myślała w jakim sosie ją zjedzą, u Boga! 

najbliższe, co do tej specjalności jest potrze
bne: 

SZKOL Y DZIENNE NIŻSZE. 

Szkoły zawodowe dzienne niższe są u 1 

nas niestety dotychczas utrzymywane nie
omal wyłącznie przez instytucje dobroczyn
ne, co dowodzi, jak mało wagi przywiązuje 
się do nich. Celem tej szkoły powinno być 
takie wykształcenie uczniów, aby byli w sta
nie, po kilku latach praktyki w przemyśle, 
osięgnąć stanowiska, wymagaj' ce pewnego I 
teoretycznego przygotowania. . W żadnym 

1 
:wypadku szlt:oła nie powinna ~żyć .do :wy- · 

Sos niemiecki za pieprzny, sowiecki -
f śmierdzący ... 

·A może w polskim sosie zjemy się 
/niechcący?, 

Brudne pomyje ciekną po szpaltach dzieni· 
[ników, 

Konkurent z naprzeciwka pieni się ze złości, 
A jednak pośród obelg, wymyslów 1 krzyków, 
Interes ich pogodzi i w „bratniej miłości'' 

Połączy się karmazyn z czarnym lub 
[czerwonym, 

Aby handelek poszedł, nie zbrakło 
[mamony. 

Qui ... qai. 
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Nowa powieśt 
temacie dobrze znanym 

draszka. Zgoda buduje. Porzucenie tego 
trzeciego kąta w trójkącie złożonego z biu
ralistki i malarza. Pojednanie. Ciepło do
mowego ogniska, na które niegdyś tak się 
oboje boczyli, bojąc się sparzyć. 

I· GOETHE A ŻYDZI 
tygodniami go u siebie gości, rozkoszując się 
jego muzyką, a szczerze adoruje „oświeco
ne" żydówki jak Ri'tchelę Levin, Marjannę 
von Eybenberg i Sarę von Grothus, z domu 
Meyerównę, przyjmuje wreszcie u siebie o
rjentalistę Muncka, Edw. Gansa i Edw. Sim
sona, - w czasach kiedy jeszcze nie stali u 
szczytu swych powodzeń - przyjąć chyba 
można, że do żydów awersji nie czuł, że ich 
indywidualizował i w miarę wartości oceniał. 
Heinego przyjął coprawda nie tak zaszczyt
nie, ale winę złożyć należy na nietakt młode
go „genjuszka". 

o 
(„Nie było nas, był las" - Włodzimierz Biuralistka i malarz poszli w zapomnie-

Perzyński, nakł. Gebethnera i :Wolffa, !9~-Z nie. Złośliwy zadałby sobie pytanie, czy 
rok), pan Lipecki P,ojedna się kiedyś z piękną swą 

Problemat małżeństwa. Czegóż na ten pracownicą, gdy będą stali razem nad ko
temat nie pisano?! Można stworzyć olbrzy- łyską Andrzejka lub Jadzi dla odmiany nad 
mią biblioteką beletrystyczną, składającą się kołyską dziecka równie - własnego? 
z książek autorów, piszących mniej lub wię- Malarz też miałby coś do powiedzenia. 
cej udatnie o małżeństwie. Nie bądźmy złośliwymi. 

W nowej· swej książce Włodzimierz Pe- Czytelnik zamyka ~siążkę pod wraże-
rzyński ukazuje nam małżeństwo współczes- niem takiem, jakby -w-yszedł z kina, gd,zie 
nei małżeństwo powstałe przy jazz-bandzie, grano obraz francuski o typowem, amery
a rozchodzące się z powodu słuchawek ra- kańskiem zakończeniu. 
djowych „Point-Bleu", małżeństwo - insty- I Oddajmy cesarzowi, co cesarskie. Pe
tucję, której założyciele wzajemnie przestali I rzyński prześcignął samego siebie w kon
sobie wierzyć i robią pokątne interesy na l strukcji powieści, charakterystyce paszcze- ~ 
własną rę~ę. I gólnych osób. doskonałych epizodach - ale ; 

Skończyły się dobre czasy systemu „de l nie zgodzę się nigdy na nazwanie tej książki : 
deux enfants", pani wogółe nie chce mieć przez jednego ze znanych krytyków „stu- \ 
dzieci, jak starał się tego dowieść Vautel, l djum obyczajowem". Z punktu widzenia ! 
a zresztą„. Francja, pod tym względem, nam przeciętnego czytelnika, jest ona rzeczywi- ! 
nie zaimponuje. . ście odzwierciadleniem „życia", bo podobne I 

. Państwo Lipeccy mieli dziecko. Jedno historyjki spotyka się co krok w swej nud- ~ 
dziecko - Jędraszka. Pogodzili się z my- nej, codziennej wegetacji, patrzy się na to l 
ślą, że droga którą idzie przez życie pan Li- w biurze, łamie nad tern ręce w domu, gada I 
pecki, nie jest drogą pani Lipeckiej i od- . w kawiarni, podsłucha w tramwaju lub na l 
wrotnie. Ja mam swoją maszynistkę, ty l ulicy. Ale krytyk, a nawet skromny recenzent I 
masz swego malarza. Życie nie zaczyna się, i jakim ja jestem, nie może nazwać powieści [ 
a kończy jutro. Czyżby kto myślał o ju- ' te) studjum obyczajowem, gdyż od studjum ' 
trze, wyczuwając ustami us~a swej pięknej 1 wymaga się głębokości ujęcia i całkowitego 
pracownicy, lub tonąc w objęciach silnych, wykorzystania tematu, lttóry zkolei nasuwa 
męskich ramion jurnego malarza? konsekwentnie szereg rozwiązań, że określę 

Rzecz zwykła, o której słyszy się dzi- ie tern ni:elubianem u nas określeniem, psy
siaj na każdym fajfie, dancingu czy balu, na cho-analitycznych. 
każdej blues'owej herbatce. Sensację i po- Jeżeli przyczyną nazwiemy całe pożycie 
dziw, połączony z pewnem lekceważeniem Lipeckich, aż do zejścia się przy łóżeczku 
wzbudza małżeństwo o zasadach t. zw. przed chorego dziecka, to zastanówmy się jakiż 
wojennych. I będzie skutek tego wszystkiego i gdzie go 1 

Może to być objaw smutny dla patrzące- l trzeba szukać?, Czy ludzie ci, mężczyzna i ! 
go w przyszłość, może być wesoły <lla krót-1

1 
kobieta, po przejściu stanu:, naz.wijmy, słabo- I 

kowidza życiowego. ści, wynikłej z obopólnego uczucia do włas- j 
11 Dziś, dziś, dziś!" - przytupując, wy- J nego dziecka, będą zdolni do stworzenia po j 

krzykuje każda i każdy, skacząc głową na- I tern wszystkiem szczęścia sobie i jemu? Czyż ! 
przód w fale życia, które płyną wciąż dalej nie rozmienili swego ja na drobnicę, selw- [ 
i dalej, a któżby śmiał się pytat,; gdzie? Fa- dząc się przed ślubem, rozchodząc po nim, l 
le idą, ludzie płyną wraz z niemi. . zadzierzgając węzły z osobami trzeciemi, 1 

Postacie powieści wyraźnie ujęte przez targając je i znów spotykając się wzajemnie I 
Perzyńskiego żyją, ruszają się, są poprostu u łóżka chorego ~ynka*J. ~ 

1

. 
świetne w djalogu, a jednak„. • • 

A jednak czyta się tę książkę z pewną 
niechęcią. Ten lub ów mruknie:- wczoraj 
opowiadał mi X o czemś podobnem; a jakaś 
mężateczka szepnie: czyżby Perzyński (ja'." 
kie ma ładne imię„.} znał mnie osobiście,„? 

Aż ostatecznie - o, nie spadnij, w ata
ku śmiechu, z krzesełka, zshimmowana do i 
cna, garsonko - drogi państwa Lipeckich, · 
zdające się już nigdy w życiu nie zbliżać na I 
odległość, w której wyczuć można ciepło ro
dzinne, schodzą się u łóżeczka · chorego J ę- ł 

Krusżę kopję niepotrzebnie. Perzyń&ki, 
pisząc powieść nie miał z pewnością na iny- l 
śli studjum obyczajowego, a odmalował 1 

tylko ten skromny kącik życia, który zajmu
je współczesne małżeństwo, powstałe przy 
rykach jazz - bandu, rozchodzące się z po
wodu przepalonej lampki katodowej. A po
nieważ uczynił to z talentem, więc„. 

S~efan H.-P. 

„Goethe und die Juden" von Julius Bab. 
Berlin 1926. Philo • Verlag. 

Wyniki swojej pracy streszcza sam autor 
w sposób następujący: 

„Okazuje się, że Goethe, który w indywi
dualności swej pierwiastki wstrzemięźliwo
ści i lęku zwolna spotęgował do surowej, 
rzadko tylko rozluźnianej zwartości dojrza
łego wieku, posiadał niewątpliwie pierwiast
ki, które swoistą rytmikę żydowską czyniły 
mu obcą a chwilami przykrą, że cechy spe
cyficznie żydowskie mogły mu tylko w pew
nych ściśle określonych, właśnie zaznacza- l 
nych punktach, być sympatycznemi. Okazu- i 
je się, że (abstrahując od bezmyślnie przeję
tych potocznych określeń) posiadał on w 
swojem socjalnem nastawieniu pierwiastki, 
które wobec emancypacji żydów nastrajały 
go sceptycznie, chwilami nawet wrogo. Oka- , 
zuje się jednakowoż równie stanowczo tu, 
jak wszędzie, że solidarność wszystkiego co I 
ludzkie, pozostała dla niego wszechogarnia- j 
jącą mocą, i że nic nie mogło mu przeszko
dzie prawdziwe wartości, bez z~strzeżeń i I 
wdzięcznie, przejąć i uznać gdziekolwiek je 
w żydostwie znalazł, że był pJ.'.zeciwnikiem ' 
wszelkiego generalnego poniżania i krzyw
dzenia żydów oraz, że posiadał także żywe 
uczucie dla indywidualnej wartości żydostwa ' 
jako historycznego zbiorowiska". '1 

Na powyższe tezy zebrał Juljusz Bab ma
terjał faktyczny z dzieł i życia Goethego. I 
Materjał zresztą wcale szczupły. Dowody ! 
dał n egatywne i pozytywne: pewne, pozornie 
antyżydowskie, wynurzenia wielkiego poety j 
i człowieka tłómaczy ich k o n w e n c j o- ' 
µ aJ n ością, tkwiącą w duchu epoki, kiedy 
to żyd trwał jeszcze w geccie a w hierarchji 
społecznej zajmował najniższy szczebel, prze 

1 
ciwstawiając im enuncjacje inne, z których 
wionie duch tolerancji i nawet niekłamanej 
życzliwości. I 

Ta część rozprawy wydaje mi się słabszą. 
Wymowniejszą Jest pozytywna część dowo
dów. Może to zreszfą wymowa faktów po
zytywnych jest bardziej przekonywującą. 
Skoro Goethe z żydami stosunki utrzymywał, 
picz~m do tego nie zniewalany, skoro broni 
Mojżesza Mendelsohna, mimo, że filozofia je
go jest mu obcą, czyta i uznaje filozofa Mar
ka Herza, Meyerbeerowi zamierza oddać 
skomponowanie opery z „Fausta", z Fried-.. 
landerem wymierua starożytności i numizma
ty przy równocześnie ożywionej korespon
dencji, skoro gorąco popiera miernego zresz
tą malarza Maur. Oppenheimera i pisze 
wstęp do poezji Michała Beera, skoro ubó
stwia młodziutkiego Feliksa Mendelsohna
Bartholdy'ego (wnuka filozofa Mojżesza) i 

W każdym razie rzecz warta czytania, 
aczkolwiek od Juljus.za Baba, wybitnego te
atrologa i krytyka, wymagaćby można przy 
obrobieniu zebranego materjału większej 
wnikliwości ·w analizie a suggestywności w 
podawaniu argwnentów. 

Dr. Seweryn Gottlieb. 

U nas i gdzieindzieJ 
W przekładzie polskim ukaże się wkrót

ce życiorys Conrada pióra Jean Aubry. 
Przekładu dokonał Jarosław, !wasz.kie-

wicz. 
* 

. '.Teatr miejski im. Słowackiego w Krako
wie przystąpił do inscenizacji „F austa" w 
przekładzie Emila Zegadłowicza. P:remjera 
spodziewana w tych dniach, budzi wielkie 
zainteresowanie. 

* 
Sąd konkursowy nagrody im. Elizy Orze

szkowej przyznał nagrodę, za całokształ 
pracy literackiej, Andrzejowi Strugowi. Po
przednio nagrodą tą oznaczeni byli: Żerom
ski i Sieroszewski. 

* 
Jak dowiadujemy się z listu Wacława 

Sieroszewskiego do redakcji „Głosu Praw
dy", ten zawsze młody czynem twórczym 
artysta, pracuje obecnie nad cyklem p. t. 
„Dalaj Lama", zaczętym przed paroma laty 
na łamach „Tygodnika Ilustrowanego". 

Z cyklu te~o powieść p. t. „Om - mani 
phadme - chum", ukaże się niebawem. 

* 
Magistraty dwóch miast robotniczych: 

Dąbrowy Górniczej i Sosnowca przedstawi
ły ·wnioski do rad miejskich o dorocznych 
nagrodach literackich. Dąbrowa projektuje 
(>_QOQ złotych, Sosnowiec 800(). 

* 
Rada miejska w Bydgoszczy uchwaliła 

przyznanie · kredytu w sumie 3500 złotych 
do rozdział'u pomiędzy związkami literacki
mi oraz dotację honorową w sumie 200 zł. 
miesięcznie dla K. ,Ietmajera i J, Weyssen
hoffa. 
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p1ędu Iaty lansował Zegadłowicza, sam zy- I rych osobliwość nie da się określić żadną ., lzmAWi' · skiwał sobie opinję wariata, a dzisiaj popie- 1 ·etykietą. 
~ V rają tego poetę najkonserwatywniejsi profe- Dziś już żaden „futuryzm" ani „ekspre-Koniec 

Pierwsze lata twórczości literackiej w 
'Jdrodzonej Polsce napełnione były wrzawą 
sporów o najrozmaitsze kierunki, żeglujące 
pod flagami „izmów", przewa:żnie importo
wanych z zagranicy. Stary, włoski futuryzm 
stworzony jeszcze przed wojną przez Mari
netti' ego, ekspresjonizm rodem z Nie~iec, 
oraz rodzimy formizm - oto najważniejsze 
„izmy", które przez kilka lat spędzały sen z 
powiek młodzieży literackiej w Polsce i zmu
szały najlepsze talenty do posłuszeństwa wo
bec dogmatu. Z uszczerbkiem dla wewnę
trznej prawdy, domagającej się artystyczne
go kształtowania, z fanatyzmem prozelitów 
- głosili najzdolniejsi poeci swoie apodykty
czne dekalogi, żeby po kilku latach publicz
nie się ich wyprzeć, a nawet otwarcie je zdra 
dzić. · · 

Dzisiaj jesteśmy świadkami ewolucji 
owych zagorzałych partyjników literackich, 
a ewolucja ta, jak każda ewolucja, przecho
dzi po trupach maruderów, snobów i impo
tentów twórczych. Od czasu zwycięstwa 
tej ewolucji zamilkli wszyscy, których nowe 
hasła i teorje były alfą i omegą, natomiast ci, 
dla których doktryna była tylko przejścio
wym eksperymentem, odnaleźli się po latach 
w nowej skórze, pokrywającej pulsujące ży
cie. 

I tak, skrajni ongiś futuryści: Bruno Ja
sieński, Aleksander W at i Anatol Stern - w 
nowej fazie swoj_ej twórczości - odżyli jako 
twórcy spokojni, występują już z dziełami 
omal zrównoważonemi, wolnemi od niewolni
czego stempla jakiejkolwiek szkoły. Ostatni 
utwór Jasieńskiego, bez względu na to, co się 

sorowie i stawiają jego twórczość za wzór - sjonizm" nie może być kluczem do zrozumie
powie o jego ideowej stronie, jest dowodem 1 młodzłeży. nia tajników współczesnej twórczości; chwa
zwycięstwa wewnętrznej prawdy autora I Tajemnicą tych nawróceń nie jest ani ule- ła Bogu, dzisiaj każde praw·dziwe dzieło sztu
prawdy, która przełamała - oby raz na za~ ! _ głość wo~ec „zdrowego" mieszcz~ńskiego ro- ki posiada swoją estetyczną autonomję. Nie 
wsze! - wszystkie programowe okowy. f zumu, am ?1ałoduszny kompromis autorów, zbałamuci już nas żadna olśniewająca rekla-

Najciekawszem zjawiskiem jest to, że da- I z~warty z ządzą ~u~cesu, tylko poprostu ~a- ma, żaden efektowny transparent. Dzisiaj 
wni fana_tycy, sami dziś bagatelizują swój ów- i moza~ho~awczy ~nsrr:ikt tale~tu. Temu m- .każdy prawdziwie zajmujący utwór, naresz
czesny upór, ową nowatorską ortodoksję, a [ ~tynk~?w1. zawdz1~cza1ą dawm he;etycy to, cie mówi „sam za siebie". Coraz mniej sły
chociaż starają się usprawiedliwić te swoje, 1 ze dz!s zdięto z m~h, anate~ę i o~ ich zap;~- szymy haseł. Coraz mniej walk o puste, w 
µczciwe zresztą, zaślepienia - koniecznoś- I wa~z1ł do ż~wyc~ ~rodeł w1ęk.sze1~ lub mrueJ- ' gruncie rzeczy, formuły - zatruwa nam na
cią społeczną, czy inną - jednak w ich wy- I szeJ samodz1elnosc1, on obnazył ich .Pr;;wdę , szą .codzienną pracę, nasze słowne zmaganie 
zna_niach można snadnie wyczuć gorzką me- ! wewnę~rzną, pokrytą błyszczącem1 meraz się z nową rzeczywistością. W samotności, 
lod1ę skruchy. Taki Aleksander Wat np., , łuskami efektu. czy w gromadzie, zmagają się twórcy z tern.i 
który razem z Anatolem Sternem straszył Ta sama ewolucja, która wyniosła na wy- co jest ich materją. Za to coraz więcej sły
ongi burżujów w skonfiskowanym zresztą al- żyny twórczości niepodległe, samotne do ża- szy się zdań oryginalnych, sądów przemyśla
manachu futurystycz1w'm: 11Gga0

, pisze dziś dnych „izmów" nienależące talenty: J. Ka- nyJ;h i prawdziwie twórczych dyskusyj, że 
świetne nowele, przypominające nieco Eren- den - Bandrowskiego, Ferdynanda Goetla, tylko wspomnę niezmiernie interesujące i na
burga, nowele, których zawartość oraz wyko Tuwima, Słonimskiego, Iwaszkiewicza, Iłła- prawdę ważne tezy Irzykowskiego, J. N. Mil
nanie może być tylko przedmiotem dyskusji kowiczówny, i wielu, w:ielu innych poetów i lera lub polemiki J. Bronowicza. 
wytrawnych, bardzo wytrawnych miłośni- prozatorów, zniwelowała, przetopiła daw- , Na trupach „izmów" pochodzenia włos· 
ków literatury. nych niewolników doktryny i w rezultacie . kiego, francuskiego, niemieckiego i rosyjskie 

Co się stało z takim Stanisławem Młodo· ocaliła ich dla literatury. Tylko, że proces l go - zaczyna się w Polsce nowe życie lite
żeńcem? Jeszcze parę lat temu - był on po- walki. uświadamiającej każdemu autorowi je- :rackie. Jedynem słowem, któreby całkowi
strachem wszystkich matron Krakowa! Dzi- go powołanie, odbywał się u hołdowników f cie mogło oddać „kierunek" nowej twórczo-· 
siaj pisze spokojne, poprawne nowele do „izmów" z większemi zaburzeniami, niż u sa- ści jest: praca. Oraz kult pracy, w jak naj~ 
„Kurjera Warszawskiego", a „Tygódnik ilu- motników. Konflikty z obiema rzeczywisto- szerszem znaczeniu. Zdaje mi się, że to, co 
strowany" nagradza go podobnie, jak krako- ściami: wewnętrzną i zewnętrzną musiały u się obecnie dzieje w literaturze naszej, jest 

1 wski „Czas", Dzisiaj Młodożeńcem delektu- konwertytów literackich być gwałtowniejsze już wolne od wszelkiej zależności od dok.
ją się już nietylko matrony Krakowa i Za- i boleśniejsze i niejedną okupione ofiarą. tryn i tak, jak miernoty znakomicie się roz
mościa, ale utwory jego pozwalają czytać Dzisiaj wizerunek młodej literatury pol- , wijają w cieniu doktryn, tak obecnie praw
swoim nieletnim córkom bez obawy zgorsze- skiej jest spokojny, omal harmonijny w po- dziwe talenty rodzą się niby grzyby po cle
nia. O tempora, o mores! równaniu z tym, jaki przedstawiała ona w szczu. Nie ulega jednak wątpliwości, że de-

Albo Emil Zegadłowicz! Lat temu pięć, pierwszych latach niepodległego państwa szczem tym była krew przelana w wielkiej 
musiałem słuchać niejednej reprymendy za 1 polskiego. Na pytanie, jaki kierunek jest o- wojnie i niema chyba pisarza współczesnego, 
to, że odważyłem się jego niezrozumiałe, eks hecnie modny, możemy odpowiedzieć śmia- do którego kałamarza nie wpadła choć jedna 
presjonistyczne poematy wsadzić do progra- ło: żaden. Natomiast poszczycić się może- ki.-opla krwi. 
mu poetyckich recitalów. Każdy, kto przed my dużen:ii rezultatami indywidualnemi, któ- J, Wittlin. 



l'fr. 9 

Ukazał się tom poezyj Ireny J::.uwim p. t. l 
, 1Listy". 

* , . r 
Nakładem krakowskiej spółki wyda~i- I 

czej ukazał się zbiór listów i notatek Celiny ! 
Mickiewiczowej 1 skrzętnie zebranych przez 1 

·syna wielkiego Adama, Władysława Mic
kiewicza. 

Książka ta ukazała się p. t. „Moja 
Matka", 

* 
„Wiadomości Literackie" obwieszczają, 

że niezadługo odbędzie się na: ich szpaltach 
nowy plebiscyt literacki. Sądząc z wielkie
go zaintereso~ania publiczności, mamy na
dzieję. że nowy plebiscyt będzie się cieszył 
zwiększoną ilością głosujących. 

* 
Firma nakładowa „Myśl„ w Leningra- I 

dzie wydała wybór pism Stefana Żeromskie- I 
go w 12 tomach w przekładzie Eugenjusza ' 
'fropowskiego oraz jego siostry Marji Brum- ; 
berg-Tropowskiej. : 

W krótkich odstępach czasu . pojawiły 1 
się następujące utwory: „Ludzie bezdomni" I 
(„Biezdomnyje"). uUroda życia" {„Szum ' 
p:opiell~r~.'') 1 11Wczoraj i dziś" •• (, 1Wc~~:a i I 
s1ewodnta ) I uSyzyfowe prace („Sizif ow l 
trud"), „Promień" ( 11 Swietłyj łucz"), „Wier
na rzeka" („Wiernaja rieka"), „Pomyłki" I 
(„Oszibki"), „Dzieje Grzechu" („lstorja grie 
cha"), 11U~iek~~ mi .przegióreczka" („Fjuit") ,. 
oraz „Popioły („Piepeł ). · 

Niezależnie od wyboru pism, również I! 

w tłumaczeniu rodzeństwa Tropowskich uka
zały się niedawno, w 10-kopiejkowej „Bi
bjotece Powszechnej": "Rozdziobią nas kru- I 
ki, wrony.„" („Woronio") (151000 egz.). · 1 

W najbliższym czasie ukaże się w nakła
dzie Jakóba Mortkowicza dwutomowa po- l 
wieść Juljana Wołoszynowskiego p. t.: "O . 
Twardowskim, synu ziemianki, obywatelu j 
piekieł, dziś księżyco,~m lokatorze". . I 

Nakładem księgarni F. Hoesicka ukazał i 
się nowy tom wierszy Marji '.Pawlikowskiej, l 
dedykowany Marji Morskiej p. t. „Dancing. I 
Kornet balowy". świeże i doskonałe w uję
ciu wiersze nie podobały się, wiecznie sen
ty1:11en!~lnej Zuzannie z „Kurjera Warszaw
skiego • 

Pani Zuzanno! Pani Marja, jestem pe
wien, bynajmniej się :ąie zmartwi! 

* 
Słuszną odprawę um eścił Stanisław Czo

snowski, inicjator konkursu „na temat„, w I 
Nr. 8 „Wiad. Literackich". „Rozdzieracze 
szat z powodu kpin z literatury", współpra- i 
cownicy „Unji" i „A. B. C." pp. Drumka I 
(nomen-omen) i Grubiński rozpoczęli uwal- I! 
kę gazową" w imię „Niewinnej Grzesznicy". 
Ma zupełną słuszność p. Czosnowski, zamy- , 
kając odprawę zdaniem: „Otwieram okno. I 
Dobranoc panom". 

Atmosfera, w której tkwi pan Drumek . 
c~y Drumka, bynaimttlej nie woniejąca. I 

.P R f\ W D I\• z dnia 27 lutego 1927 r. 

Włoska akademja literatury składać się 
będzie z 60 człon_ków, z: których pierwszych 
30 naznaczy Mussolini na wniosek rady mi. 
nistrów. Druga połowa powołana zo~tanie 
z wolnego wybom, podlec jednak musi za
twierdzeniu przez Mussoliniego. 

Pensje nieśmiertelnych wynosić będą po 
30,000 lirów rocznie. Do akademji nie mo
gą, należeć kobiety. 

ł I I I I I U U ' I I ID"X) I I I d I K I I M q I I I I I UJ 

TEATRY WARSZAWSKIE 

Od pierwszego aktu urasta do tego znacze
nia, występując na ciele przebierającej się 
pięknej tinglówki, która za chwilę, stoczyw
szy w obronie swej cnoty zażraty bój z don
żuanami w separatce szantanu, ucieknie na 
Rivierę z garderobianą, ongiś baronową. W 
drugim akcie koszula schodzi nieco na drugi 
plan, gdyż na pierwszy wybija się uczucie: 
gruchanie ex-tinglówki (obecnie baronówny) 
z młodym docentem. Ale w trzecim akcie 
ważka owa część garderoby odzysku )e utra-

1 cone chwilowo znaczenie: przed samym ślu-
· ! bem Tilly (owej tinglówki) "baronowski" 

--~~-· , szwindel wychodzi na jaw, docent chce zwiać 
Teatr Narodowy: „Zbójcy" Fryd. Schillera. co tak boleśnie rani czyste uczucie Tilly, . że 
- Teatr Letni: „W rajskim ogrodzie", ko- ta w oburzeniu„. rozbiera się wobec gości 
medjq. Bemauera i Oesterreichera. - Qui- weselnych. 
Pro-Quo: „No, to chodź pani", rewja w 2-ch A kiedy w ostatnim akcie otrzymuje ona 

aktach. zasłużoną nagrodę za swą cnotę i nieugięty 

„Sofoli;.les, Słowacki, Goldini, teraz znowu charakter w postaci ręki starego tabetyczne
Schiller„. Ależ to zakrawa na jakiś kurs go księcia, groźny cień koszuli ukazuje się 
, znowu na horyzoncie w żądaniu zakochane-
.nistorji literatury powszechne!" - utyskuje k · 
niejeden Warszawianin, oglądając w czoło- go s1ęcia, który chce swym gościom poka- I 
''tych teatrach stołecznych raz po raz arcy- zać, co jego narzczona ma tam pod sukien- I 
dzieła dawnych mistrzów. O, jakże nie- ką. ' ' 
słuszne są ta.kie żale, 2lwłaszcza w ustach te- . Czy warto pisać tu o grze artystów? Dla 
go, przeciętnego Warszawianina„. Jego, któ- zachowania tradycji napiszemy. że urodzi
rego kultura literacko-artystyczna wyraża wa p. Gorczyńska grała z przejęciem rolę 
się w namiętnem oklaskiwaniu przy podnie- TillJ,, że bardzo udatną sylwetkę baronowej
sionej kurtynie smętnych bujd w rodzaju gar erob:iany stworzyła p. Rotter-Jarnińska, 
„Rajskiego ogrodu" {o czem niżej).„ Który że Zelwerowicz wyjaskrawił trochę swego 

.. 
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wienia politycznego. Temat jest nawet filo
zoficzny. Metempsychoza· - reinkarnacja. 

Oto przedstawia nam Mille dwie pary 
gorąco się kochające, ale mimoto nie trafia
jące jakoś do siebie. 

Jedna para: ona łagodna, boi się mężaf o 
uschniętej ręce i sadystycznym odruchu. Dru
ga: on jest pastorem, ona panienką z epoki 
black-bottoma. Udają się wszyscy do St. 
Francisco, aby tam załatwić swe sprawy. W 
_pociągu spotykają &ię. Katastrofa. Zderze
nie pociągów„ I teraz leżąc pod kołami nie
omal pociągu, przypominają sobie , przeszłe 
życie. , , 

Okazuje się, że w tem przeszłem zyciu ta 
czwórka niiała dużo ze sobą wspólnego. 
Przeżyli w dawnem życiu tę samą historję co 
obecnie, I tu C. de Mille ad usum psychiki 
amerykańskiej pokazuje nam kilka cudów -
ten odzyskuje zdrowie, tamta„. rozum - i 
rzecz kończy się wesoło, pogodnie po amery-
kańsku . 

Oczywista, że scenarjusz ten nic specjal
nie ciekawego nie zawiera:, ale trzeba umie
fętności de Mille'a1 aby zrobić z tego arcy
dzieło. Twórczość tego reżysera cechuję 
jasny symbolizm scen. Np. Schildkrauta bada 
lekarz. Djagnoza niepomyslna.-Oświetlenie 
jest ciemne. Nagle podnoszą kotarę z salo
nu. W padają panny i proozą lekarza do tań
ca, a wraz z niemi wpada snop jasnego rażą
cego światła. Kontrast gotowy: z jednej z zapartym oddechem oczekuje rezultatu astmatycznego księcia, że Hnydziński. Or

akcji „Zbójców", bo zaznajamia się z nimi i wid, 1V1irska i Różycki spełnili pokładane w 
K L · nich nadzieje i że Kurnakowicz, jako kapi-

po raz pierwszy„. tóry.„ ecz nie mnoż- l talny mistrz ta1'i.ca, był - jak zwykle ___, 
my przyidadów. Trudno: panował tu knut I pravvdziwą ozdobą przedstawienia. 

. strony wegetujący człowiek z uschniętą rę

. · ką - pokój ciemny - a z drugiej beztroski 
świat dancingu - jasna smuga światła. 

moskiev\'ski, była zła szkoła, a potem przy- l * ,.,, 
szła sześcioletnia wojna, któTa dokonała no-

11 * 
ł · Kto chce sobie po1)rawić smak po ,,R.a1· -

v.rych spustoszeń na polu kultury umys owej. ki r 
Ale też właśnie dlateg-0 teatr, jako placów- j s ·'m ogrodzie", niech idzie do Qui-Pro-Quo 
ka kultui.:alna, ma obowiązek kształcenia ; na nową rewję P· t. „No, to chodź pan!'' 
społeczeństwa1 rozporządzając najmilszą. i Niema w niej wprawdzie Ordonki i Ja
najbardziej przekonywującą metodą dydak- ; rossy'ego, ale Buczyiiska i Zimińska w pio
tyczną: sceną. Jeśli więc obowiązek ten te- senkach i recytacjach z powodzeniein zastę
atry warszawskie spełniają, wystawiając ar- , pują pierwszą, zaś Krukows~i wprowadza 1 

cydzieła literatury powszechnej pięknie, a i pewną od~ianę do ~onferen<?ier~, ~tóra w I 
niekiedy wzorowo, wypada temu tylko żywo I mterpretacii Jarossy ego stafa się JUŻ tro- l 

kl 1 chę monotonna. Nowe piosenki żydowskie 
przy ~snąć. l {„Ona gada"), śpiewane przez tegoż Kru-

Wystawieni w Teatrze Narodowym ; kowskiego, wywołują takie same huragano-
„Zbójcy'' Schillera są dzisiaj - mimo półto- ' we ok1aski

1 
jak wszystkie poprzednie. Pier

rawiecznego żywota - sztuką do pewnego : wszorzędnym talentem artystycznym jest 
~topnia aktual~ą. B'? .nie zai:o~inajmy, czem i Buczyńska, której recytacja (częściowo śpie-
1e~t. ":' .~woluci,i mysh ludz~eJ ti;> uPrze~- ! wana) pięknego poematu Tetmajera o Ja
wios?1~ z ~~>n~a „XVIII wieku h~ trafme I nosiku jest skończonym fnajstersztykiem. 
okreshł !'Zboicow ~oy), apoteozu1ące wro-1 Zimińska śpiewa z wdziękiem parę piosenek 
ga pam.~1ąceg? ustroiu .społecznego. Zapew- ' solowych oraz dowcipny duet z Bodem (cen
n~,„ naiwna 1 romantyczna „walka z reak- j ny nabytek z „Perskiego Oka") 0 Kubie 
c1ą , prow~dzon11; prze~ K?Xola Moora. w la- I ~onie, jako narciarzu. _ na tle doskonałej 
sach czeskich, ,Jest :c_uewmn~, , prymitywną dekoracji zakopańskiej. Topolnicka tańczy 
zaba~ką w porow_nantu z dztsl~Jszym hol- coraz lepiej zarówno solo ("Nipponetka") 
szew1zmem. Ą-le 1sto~a r~eczy, i.est ta sama. jak wespół z Wojnarem (taniec niedźwiad
?rzedewszy~tk1em zas w1eczys~1e ~tualna ków). Ze skeczów jeden jest nudny („Przy
Jest wspania~a, szczera poez1a ~chi!lerow- jęcie"), za to drugi („Klucz indyjski") ha
ska, wywotu1ąca zawsze podziw 1 entu- wi zabawną karykaturą - raz zwiększoną, 
zjazm. drugi raz dzięki Boldowi Kamińskiemu mi-

Bohaterem tego przedstawienia, wyreży- njaturową _ pewnej popularnej na bruku 
serowanego przez P· Trzcińskiego bez zarzu- warszawskim długowąsej postaci. Tytuł re- i 
tu. był Węgrzyn, dla którego rola Karola , wji pochodzi od końcowej piosenki, przy l 
Moora jest jak stworzona. Na tle świetnej której dźwiękach zespół wesołków quipro- l 
gry tego artysty nieco bledziej wypadła kre- quowych wyciąga na scenę któregoś z wi
acja Brydzińskiego, którego Franciszek, .dzów, co wywołuje oczywiście niebylejaką 
zwłaszcza w pierwszych aktach był nie tyle . sensację. 
demonicznym J agiem, ile przypominał po-1 
niekąd grą i maską złośliwego zydka, nama-
wiającego starego oj ca -do nieczystego inte- F~ TLM 

I. .w. 

Symbolizm ten połączony jest u Mille'a z 
realizmem. Np. Mille chce nam pokazać ka
tastrofę. Nie ogranicza się do pokazania sa
mego momentu zderzenia. Daje nam kata
strofę kolejową nie „in statu nascendi" jakby 
to zrobił Gance np., ale w całym swoim histo 
rycznym, jeśli tak można powiedzieć, prze-
biegu. 

Mille jest niezaprzeczenie wielkim twórcą. 
I dlatego zgadzam się w zupełności z 
Adolf em Nowaczyńskim, który twierdzi1 że 
na drodze postępowej „niemej sztuki" ode-
gra Mille wielką rolę. Dodam tylko: już ją 
odegrał. Dowód: - „Droga do przeszłości". 

* * * 
Wykorzystując siłę propagandową kina, 

zrealizowano obraz p. t. „Krzyżowa droga 
białych niewolnic", który jednak osiągnie 
skutek wręcz przeciwny dó · zamierzonego. 
Zamiast zwalczać prostytucję, otacza ją ja
kąś aureolą, przynajmniej w oczach tłumuf 
który zainteresuje się jedynie sensacyjnością 
dramatu, a nie zauważy w nim tendencji u
moralniającej. 

Warszawa. J, ,FrycL 
c:u:u::a::u::u: a 1 1 o • • • 1 q::u::R a u u irrn 

z sali koncertowej 
·w Łodzz 

WIELKI KONCERT SYMFONICZNY. 

Koncert poniedziałkowy dnia 2l b. m. pod dr· 
rekcją W alerjana Bierdiajewa odbył się w przepeł

nionej przez publiczność sali Filharmonji, 
W dniu 19 b. m. odbył się w Paryżu 'I 

z inicjatywy stowarzyszenia „Les Amis de 
la Pologne", w amfiteatrze Sorbony, obchód · 
ku · czci Boya-Żeleńskiego. Po przemówie
niach oficjalnych Boy wygłosił odczyt p. t. 
„Mes confessions", Nasuwa się na myśl 
wspomnienie przyjazdu przed paru laty 
Boya do Paryża, gdy to ambasada polska nie 
mogła sobie „nijak" przypomnieć, co to jest 
za jeden ten Boy i co on takiego w kraju 
wyczyni.a. Dobrze, że choć pod tym wzglę
dem nastąpiła zmiana. 

resu. Dopiero w ostatnich scenach rozwinął ! . &UlllltiłliH!IRr'łlłlllBI L eiall'illll!llRIHH!I 
1 Brydziński cały kunszt swego wielkiego ta- I Sk 't · . 

lentu tragicznego. Niewdzięcznej i niezu- l ·· 0 1!1I?romi owa~a męzatka.-J?roga do. prze
pełnie dla siebie odpowiedniej roli Maksy- l sdosci. - Krzyzowa, droga białych niewol- j 

Bierdiajew różni ' się od dyrygenta poprzednich 
koncertów symfonicznych - p. I. Neumarka sposo
bem ujęcia utworów. P. Neumark podkreśla szcze
góliki rysunku orkiestralnego, najdrobniejsze akcen
ty dynamiczne, · zwłaszcza w utworach kla~ycznych, 

p. Bierdiajew zaś wiele szczegółów opuszcza, tak że 
niektóre łinje melodyjne niekiedy giną u niego w 
powodzi dźwięków, lecz całość myśli, tytanicznej, 
czy lirycznej zamyka zawsze w kształt' właściwy, 

wzniosły, odtworzony bez przesady i efektów zbę

dnych, ale z rozmachem bujnym a śmiałym i wyczu
ciem piękna pQetyckiego. Przemówiło to we wstrzą

sającej części I-ej symfonji „Martired", gclzle można 
rzec, dyrygent odczuł i romaliltyzn,i Byrona i pokre-

mil j ana Moora, wiecznie konającego i rzężą- ! me. j 
cego „słabnącym głosem", podjął się stary I Istnieją t. zw. „miłe filmy salonowe", któ
(Iecz jakże zawsze młody} lew sceny · pol- re lawirują pomiędzy głupawym, tanim em
skiej, Józef Chmieliński i wydobył z tej roli : tyzmem i niesmacznem moralizatorstwem. 
bardzo wiele. Staranną grę Jaroszewskiej j Do tych filmów zaliczyć wypada „Skom-
(Amalja)· psuł nieco pewien niemiły akcent, pr()mitowaną mężatkę"1 reżysera Slomana, I 
cechujący dykcję tej artystki, Reszta ze- ~. ··wórcy "Ojców i dzieci". 

Ostatnio na indeks d0stały się cztery 
powieści ultra-katolickiego pisarza francu
skiego Karola Maurras. Należy sobie przy
pomnieć ku beztroskiej uciesze potomnych, 
że na indeksie znajdują się wszystkie dzieła 
Montaigne'a, Lafontain'a, Russa, Woltera, 
Diderota, Balzaka, George Sand, Michelet'a, 
Comte'a, Saint-Beure'a, Renana, Zoli, obu 
Dumasów, France'a, Wiktora Hugo i w. in. 

społu pracowała sumiennie, a odznaczyli się ! Scenarjusz osnuty na tle życia nowóczes-

1 
szczególnie Jan Szymański, Al. Żabczyński nych panien przypomina film „Pani nie chce 

1 oraz doskonały Zieliński. 
1

1 dzieci" Clementa Vautela, ale - brak mu te- ' 
· * * * .go pogłębienia i artystycznego ujęcia, które 

4-aktowa komedja R. Bernauera i R. 1 cechują dzieło francuskiego pisarza. 

wny mu przez prze:iycia wewnętrzne świat duchowy 
Czajkowskiego. Przemówiło to i w szaleńczem na
pięciu walki ducha ze śmiercią w symfonji VI-tej 
Patetycznej, w szeregu tych kontrastów, jakie zło

żyły się na tre~ć owego ostatniego dzieła Czajkow
skiego: w walce z przeznaczeniem - i poddanie się 

losowi, w wybuchach energji i obojętności, w fina
le wreszcie, w agonji

1 
w której słyszy się nierówny 

i·ytm słabnącego pulsu życia. 

* 
Z okazji 90-lecia śmierci Aleksandra 

Puszkina, w Petersburgu i Moskwie odbyły 
się obchody, poświęcone wielkiemu poecie. 

VI mieszkaniu, w którem zamieszkiwał 
P-uszkin, otworzono muzeum jego imienia. : 
Następnie w tym samym lokalu odbyło się ·1 

zebranie żałobne, na którem przemawiali j 
prof. Karpiński - prezes akademji, Biełow 
- dyrektor muezum i w. in. 

* 

Oesterreichera p. t. „ W rajskim ogrodzie", Cały dramat polega na tern, że młoda żo
wystawiona w Teatrze Letnim, jest typem 1 na w miesiąc po ślubie wyjeżdża do Hiszpanji 
najposp~ltszej szmiry, która .może liczyć n~ j' w towarzystwie podejrzanych osób, ązeby , 

Marsz z op. „Miłość do t~zech pomarańczy" 

Prokofjewą1 to próbka nfozem nieskrępowanej twór
czości współczesnej, porywająca barwnością i po
mysłową konstrukcją harmoniczną, a właściwie ato 
na!ną. 

pełne 1 trwałe powodzeme. Dowcip te1 tam skompromitować męża, bardzo solidne- '. 
sztuczki, nadającej się w najlepszym razie I go biznesmana I tyle. f 

na libretto operetkowe, musuje jak„. piwo Osłodą tego „treściwego" obrazu jest Lau- . 
w kuflu, poczciwe acz przyciężkie piwsko I ra la Plante: słowiańska uroda, nłewymuszo- 1 

niemieckie, które wrażliwszemu organizmo- na, szczera g~·a. 
wi grozi uporczywą zgagą. A jednak pu-1 James Kirkewood w roli uczciwego Arne- Co do solistki wieczoru p. Ady Sa~i1 to trudno 
bliczność upajała się tym wątpliwym trun- [ rykanina przypomina Miltona Sillsa. Brak znaleźć wyrazy, któremi możnaby określić fenome-
kiem, łączącym w sobie pikantny posmak mu tylko urody bohatera „Demona morza", nalną technikę jej koloratury. \Y/ warjacjach Nm:arta, 

Bernard Kellerman odbywa wielką po
dróż na wschód (Persja, lndje, Sjam, Chi
ny), w której towarzyszą mu malarz Kaiser 
i operator kinematograficzny. 

tinglm1:ej lubieżności z ckliwością moralizo- ! * * * . w arji z 11Lindp. de Chaumonix" Donizettiego wprost 
1 wania. Oczy widza pasły się w.idokiem roz- f. Każdy film Cecil B. de Mille'a jest zjawis- zdumiewa ta instrumentalna perfekcja i zwinność 

kosznego dessous, a równocześnie serce jego I kiem w świecie kinematograficznym. Nieda- g1osu w figuracjach, trelach i t. p., jego wysoka 
biło żywiej wobec heroiczriych zapasów wła- i wno wyświetlany 1,Burłak z nad Wołgi" raz- skala, niebywały oddech, gdy śpiewaczka zatrzymu. 
ścicielki tegoż dessous w obronie Ideału„. pętał istną burzę protestów. Dopatrywano '. je się na fermacie i wbrew oczeldwanh1, dźwięk nie 
Nie zapomnijmy wreszcie o specyficznej at- się w tym obrazl.e tendencyj wy-..vrotowych; ko1iczy się, lecz na:>asta crescendo. Odczucie liryz
mosferze smacznego „esprit" pruskie.go, w I propagandy bolszewizmu i jeszcze, wielu je- mu u soiistki nie. jest tak doskonałem wprawdzie, 
jakiej pławi się ta komedja, gdzie np. arcy. I szcze rzeczy. Ale mało kto zastanowił się jak technib, dlatego wiele bra~owało ujęciu arji 

* 
„World -To-Day" drukuje szereg listów 

z pusc1zny po Conradzie. Są to listy do 
przyjaciół, którzy byli zarazem wielkimi pi
sarzami, jak Galsworthy, Bennett, Wells. 

Zbiór tych listów odsłania n~m tajemni
cę sposobu pisania ksiązek przez Conrada. 

Listy te polecić można naszym grafoma
nom, aby dowiedzieli się, że ptaca pisarska 
jest w istocie swej żmudną i uciążliwą. ' 

' dystyngowany książę żąda od swej przy- I nad walorami artystycznemi „Burłaka" np. Mąrty z 11Carsidaj Narzeczonej" Rimskija-Korsako
szłej żony przed ślubem, by w czasie uro~ 1 kfa.syczne studjum nóg burłakóvir, ciągnącyt:h wa, ale wyniku to moze z aiezupeL-iego zrozumienia 
czystości we$elnych pokazała się zebranym barkę, . albo trafne omówienie drastycznego tego kompozytora. Arje natomiast Verdiego z „Tra-
gościom w samej koszuli„. momeniu rozbierania kobi~ty. : viaty", „Rigoletta", Pucciniego „Cyganerji" śpie-

Bo też koszula bohaterld jest właściwą Nowy film C. B. de Mille'a „Droga do wąne z low. fortcp. dyr. Rydera były nacechowane 
bohaterką tejsprośno-podniosej krotochwili. przeszłości" na szczęście nie posiada zabar- ~ ekspresją i doskonałością wyrazu. W, J. Korwin. 
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BIEZĄC.E ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 

Rynek pieniężny i giełda 
Tydzień ubiegły pozostawał pod znakiem 

silnej zwyżki wszystkich papierów giełdo
wych, sprawiającej wrażenie · prawdziwej 
„haussy" z czasów inflacji. Pod wpływem 
wielkich zakupów, dokonywanych na zlece
nie zagranicy, zwłaszcza w dziale akcyj elek
trycznych i metalurgicznych, ruszyła się ku
lisa, najmiarodajniejszy czynnik giełdy. Za 
sprawą czujnej i ruchliwej sfery spekulantów 
zawodowych zaczęły akcje . podnosić się w 
szybkiem tempie, przynosząc optymistom 
giełdowym poważne zyski. Banki otrzymy
wały w ostatnich dniach znaczne zlecenia na 
kupno ze strony klientęli ulicznej. Prócz te
go dało się zauważyć wielkie zainteresowa
nie akcjami wśród wielkiego kapitału, nie 
chcącego dopuścić, ażeby zagranica za bez
cen wykupiła nasze walory. 

(gdyż czynne saldo bilansu handlowego za 
styczeń wyniosło zaledwie 7,095 tys. złotych 
w złocie), ile z wolnego skupu na rynku we-
wnętrznym. · 

Złoty utrzymywał się na giełdach zagra
nicznych na mocnym, prawie stabilizowa
nym poziomie. 

Sytuacja na rynku pieniężnym przedsta
wiała się w tygodniu ubiegłym pomyślnie. 
Banki prywatne udzielały kredytów dyskon
towych w wystarczającym stopniu, nie mo
gąc niejednokrotnie wykorzystać całej sumy 
kredytów, przyznanych im przez Bank Pol
ski, a to ze względu na brak solidnego mate
rjału wekslowego. 

Ilość protestów była w dalszym ciągu dość 
znaczna, mniejsza jednak aniżeli w tygodniu u-1 
biegłym, co tłumaczy się tern, że w niektórych 
gałęziach handlu zwiększyła się sprzedaż. 

. 

Na rynku prywatnym płynność gotówki 
średnia, co tłumaczy się po części popytem 
ze strony spekulantów giełdowych, potrzebu
jących jej na grę akcyjną. Stawki jednak 
procentowe pozostały niezmienione. Za dy
skonto weksli ·dolarowych płacono 1 i pół do 
1 %, za dyskonto złotowych 2 proc. miesięcz
nie. Średnie weksle dolarowe dyskontowa
no na 2 do 2 i pół proc., złotowe na 2 i ćwierć 
do 2%. 

Ruch oszczędnościowy z każdym dniem 
się zwiększa. W dniu 31 stycznia b. r. wyno
siła suma oszczędności złożonych w P. K. O. 
ogółem 25,658,697 zł. W przeciągu stycznia 
wydano 4,660 nowych książeczeLoszczędno
ściowych zw-ykłych i 969 premjowanych. 
Wkłady oszczędnościowe, złożone w Centra~ 
li Banku Gospodarstwa Krajowego i 20-tu 
jego oddziałach prowincjonalnych, wynosiły 
w końcu stycznia b. r. 4,596,000 zł. i w po
równaniu z miesiącem poprzednim wzrosły o 
przeszło 400 tys. złotych. 

Awil. Chwilowa realizacja zysków nie odbijała 
się ujemnie na ogólnej tendencji giełdy. Po 
przejściowej bowiem zniżce wróciły wszyst
kie efekty do swych pierwotnych wysokich 
kursów i uzyskały potem dalszy przyrost. 
Uwaga giełdy skierowana była w okresie 
sprawozdawczym w równym stopniu na ak
cje włókiennicze, jakoteż. metalurgiczne i 
elektryczne. Poważne zyski kursowe 
osiągnęły również akcje cukrowe, zwłaszcza 
Chodorów, Michałów i Częstocice. Akcje ban 
kowe oprócz Banku Dyskontowego, który 
„gra" w dalszym ciągu, wykazały drobne tyl
ko wahania. 

KRO!vff(A OOSPODARCZA 

Pożyczki państwowe utrzymywały się na 
mocnym, mało zmienionym poziomie, listy 
zastawne 1 obligacje miały tendencję zwyż
kową. Z dniem 14 lutego r. b. zostały całko
wicie rozsprzedane obligacje serji II. 5 proc. 
Poż. Dolarowej (dolarówki} w ilości jednego 
miljona sztuk na ogólną kwotę 5 milionów 
dolarów. 

Wobec tego wprowadzono z polecenia 
Min. Skarbu pożyczkę tę do urzędowych no
towań Giełdy Pieniężnej Warszawskiej, przy
czem notowanie odnosi się do jednej sztuki, 
a do notowania zakwalifikowana jest tran
sakcja na conajmniej 10 sztuk. „Dolarówka'' 
wskutek zamknięcia sprzedaży przez Bank 
Polski skoczyła z 45 na 52 zł., spadła jednak 
w środę na 51 zł. 

W porównaniu z kursami z tygodnia po
przedniego wykazały główniejsze efekty na
stępujące zyski kursowe: Bank Dyskontowy 
2,7 proc., Bank Polski 1,4, Zjednoczonych, 
Ziem Polskich 15 i pół., Zw. Sp. Zarob. 3 i pół 
P, T; E. 16 i pół, Siła i światło 29,3, Czersk 
12, Częstocice 5, Michałów 22, Warszawski 
Cukier 3,5, Firlej 7 i pół, Cegielski 25 proc., 
Lilpop 10, Modrzejów 4, Ostrowieckie 25, 
Parowóz 2 i pół ,Rudzki 14 i pół, Starachowi
ce 4,2, Ursus i8,4, Zawiercie 48, Żyrardów 
15. a 4 i pół proc. L. Z. Z. - 3 proc. 

Na giełdzie nowojorskiej notowano ostat
nio 6 proc. Poż. Dol. z r. 1926, 82 i pół dol., 
a 8 proc. Poż. z roku 1924 (Dillona} 94% do 
95 dolarów. Obrót tygodniowy pożyczką 
pierwszą wynosił 42, pożyczką drugą 356 tys. 
dolarów. . 

Sytuacja walutowa w tygodniu sprawoz
dawczym zmianie prawie nie uległa. Dola
ry utrzymywały się na rynku prywatnym w 
granicach 8,92 trzy czwarte do 8, 92 i pół, do 
8,93 w płaceniu i w żądaniu. Obroty były 
małe, nastrój spokojny. Za kabel na New
Jork płacono 8,97 do 8,97 i pół. Przy zamia
nie gotówki ria kabel dopłacano 4 i pół pro
mille do nieoficjalne.go kursu dolara. Ruble 
złote notowano 4,71 do 4,70, 100 rubli . zło
tych w tranzakcjach arbitrażowych 52,80 
dolarów. 

N a giełdzie oficjalnej notowano dolary 
bez zmiany 8,92, dewizy na New-Jork 8,95. 
Bank Polski płacił za przekazy 8,93, za dola
ry w banknotach większych 8,90, w bankno
tach jedno i dwudolarowych 8,89. Gram czy
stego złota wynosił nadal 5,9484, kurs obli
czeniowy 100 złotych w złocie 172,69. 

Z walut europejskich ujawniły tylko nie
znaczne wahania franki francuskie i liry wło
skie. 

Obrót dzienny . na warszawskiej giełdzie 
dewiz wynosił 400-320-350-300 tys. dola
r6w. Całe zapotrzebowanie pokrywał wyłą
cznie Banki Polski. Z ogólnej sumy przy
działu przypadało od 7 do 12 proc. na dolary 
w gotówce. 

Dopływ walut i dewiz do · Banku Polskie
go jest w dalszym ciągu wielki. W ostatniej ! 
dekadzie stycznia i pierwszej dekadzie lute- j 
go wyraził się on łącznie cyfrą 32 i pół milj. • 
zł.; druga dekada lutego zapowiada się rów
nież korzystnie. W zrost zapasu dewiz tłu
maczy się nie tyle dopływem z eksportu, 

CENY NA RYNKU śWIATOWYM 

w tygodniu od 10-go do 16-go lutego 1927 r. 
(W okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 

ang. = zł. 43.52). 
WELNA: pensy ang. 

Middling amer. 7.65 7.85 
Middling na termin 7.45 7.52 

W ciągu tygodnia rynek wykazywał bardzo do
brą podstawę, a poziom cen znowu się podniósł. 
Do pewnego stopnia zwyżka spowodowaną została 
nadzieją na przeprowadzenie w Ameryce ustawy o 
waloryzacji bawełny. Sprawozdania z Manchesteru 
donoszą o ożywionym interesie przy polepszeniu cen. 
(Notowania giełdy nowojorskiej patrz niżej). 

PRZĘDZA BA WELNIANA. pensy ang. 
Amerykańska 32' 121/2 13 
Egiuska 60' 24 24 

Lancashire notuje więcej tranzakcyj
1 

niż od 
dłuższego czasu. Z Francji donoszą o większych za
kupach przędzalników i żywszej sprzedaży przędzy. 
W Niemczech rynek ożiwiony1 fabryki pracują peł
ny czas. Również i w Czechosłowacji konsumcja 
się podniosła. W Stanach Zjednoczonych interes do
bry, ceny wyższe. Jedynie Wielka Brytanja pozo
staje w tyle, ale są widoki, że wkrótce nastąpi i tu
taj wyrównanie. 

WELNA: pensy ang. 
Merino najwyższy gatunek (prana) 

za funt ang. 48 
Merino najwyższy gatunek (brudna) 

48 

za funt ang. 36 36 
Crossbread przedni za funt ang. 34 34 
Crossbread średni za funt ang. 22 22 

Interes w Londynie zadawalniający. Towar 
z Południowej Ameryki zwyżkował przeciętnie o 
5% 1 kolonjalny od 5-10 % . Znaczna czętć wełny 
zakupiona Przez Niemcy przeznaczona jest dla 
Rosji. 

TOPSY (czesanki): pensy ang. 
Przednie merino 70' 49 49 
Dobre merino 64' 45 46 
Cienkie Crossbread. 31 31 

Sprzedaż nie jest Ż} .vą, ale ceny utrzymane, 
zwłaszcza dla 64'. Obecne uspokojenie uważane 
jest za reakcję po ożywieniu które · nastąpiło w 
z~iązku z ukończeniem strejk~ węglowego. 

JUTA: funty ang. 
Przedni gatunek za tonnę 30312 30 

.. Ce~a juty s~adła w Kalkucie, ale 'uważają, że 
zi;uzka J~st racze) skutkiem spekulacji. Dobre marki 
cieszą się popytem. 

MĄKA: , szylingi 
Przednia pszenna kanadyjska za w<>rek 

ang. 

(40 funt. ang.) 22.6 22.6 
Zapasy nie są zbyt wielkie, dowóz z Ameryki 

Północnej w ostatnim tygodniu raczej szczupły, eks
port z Australji nieco większy, rynek mocny. 

ZBOŻE: szylingi ang. 
Jęczmień za centnar ang. 9.6 10 
Owies za centnar ang. 8.9 9' 

Ceny są lepsze. Mróz i skromny dowóz przy
szły sprzedawcom z pomocą, ale Ameryka wysyła 
dość jęczmienia, a Argentyna owsa nowych zbio
rów. Okoliczność ta grozi pewną depresją na ma
rzec. 

RYż. 

Karolina za tonnę 
· funty ang. 

39.- ·40.-
Burma za tonnę 16.-

Japonja zakupuje w Hurmie tyle ryżu, 

dencja na rynku angielskim jest znacznie 
ni oną. 

17.-

że ten
wzmoc-

JAJA: szylingi ang. 

Za wielką setkę (120 sztuk) 20 21 
Cena poszła w górę o 1 sz. za wielką setkę; 

mimo tego jaja są, jak na ·obecny sezon, tanie. 

CUKIER BURAKOWY; szylingi ang. 
Kryształ za centnar (bez podatku) 16.3 16.3 

Cukrownie w Europie środkowej przewaznie u
kończyły kampanję około 12 lutego. Musiały się li
czyć z mniejszą produkcją, ale spadek nie był tak 
wielki, jak przewidywano. 

ŻELAZO (lane): 

Nr. 1 za tonnę 
Nr. 3 za tonnę 

Nadzieja na 
od za~upów. 

zniżkę cen 

szylingi ang, 

90 90 
84 82312 

wstrzymuie odbiorców 

CYNK: funty ang. 

Płyty za tonnę 39.10 39.10 
Sztaby za tonnę 29 30 

Kopalnie cynku wykazują znaczne polepszenie 
urządzeń mechanicznych w ciągu ubiegłego roku. 
Również i produkcja wzrosła. Popyt ze strony 
przemysłu budowlanego słaby - handlarze są znie
chęceni. 

CYNA: funty ang. 

Standard za tonn.ę 307.10 310 
Cyna angielska w tranzakcjach po 308

1 
a popyt 

przewyższa podaż. Większe dostawy spodziewane 
są z wysp Malajskich i z Australji, wskutek czego 
cena na kwiecień notowana po 300 i niżej. 1 • 

OLóW; funty ang. 
Za tonnę 27 29 

Ceny w Ameryce spadły o 112 cent., co jednak 
nie powoduje depresji na rynku. Na dostawę w 
kwietniu cena o 5 szyi. wyższa z powodu większe
go popytu. 

Notowania bawełny w Nowym Yorku: 
loco cnt. amer. 14.--14.lCT 
na marzec cnt. amer, 
na maj cnt. amer. 
na lipiec cnt. amer. 
na paidziernik cnt. amer, 
Węgiel za tonnę fob: 

najlepszy gruby 
secunda 
zwyczajny 
najlepszy drobny 
dobry drobny 
Koks (według jakości) 
brykiety 

13.69-13.79 
13.92-14.-
14.14-14.24 
14.35-14.45 

szylingi ang. 

22.6-23.6 
22 -22.(i 
21 -22 
14.6-15 
13.6-14.6 
35 -50 
27 -28 

Podczas gdy po ukończeniu strejku tygodniowy 
eksport węgla wynosi około 500 OOO to.nn produk-

' I cja dochodzi do 1,000,000 tonn tygodniowo. Róż 
nica pomiędzy ilością produkowaną i eksportem by
ła skonsumowana przez węgiel dla żeglugi, lokalne 

zapotrzebowanie, wyrób koksu i brykietów i t. d. 
Zachodzi ·jednak obawa, by to polepszenie nie ule- 1 

gło w bieżącym tygodniu zmianie na niekorzyść 

wskutek opóźnienia w przybyciu statków, potrzeb
nych do naładunku. Opóinienie to spowodowane 
jest ·stanem pogody utrudniającym żeglugę morską. 
Między nowemi zleceniami zn·ajduje się i zapotrze
bowanie elektrowni w Buenos Aires, która przez 
pewien czas zaopatrywała się w Niemczech. Rocz
ne zapotrzebowanie tej firmy wynosi około 200

1
000 

tonn. Na koniec kwietnia wpłynęło zamówienie 
kolei północno-hiszpańskiej na 33

1
000 tonn grubego 

węgla. Właściciele kopalń w Południowej Walji za
niepokojeni . są podatkiem 5% -owym, nałożonym 

przez rząd francuski na węgiel importowany. 

Orzeczenie Najwyższego Trybunału Admini
stracyjnego w sprawie opłat stemplowych. 

Dnia 8 lutego 1927 r. ogłosił N. T. A. 
wyrok rozstrzygający kwestję, czy władze 
celne mogą w ciągu 2-ch lat po dokonanym 
ocleniu towaru żądać dodatkowych dopłat 
rzekomo dlatego, że pierwotne oclenie było 
mylne. - Ministerstwo Skarbu powołując 
się na Rozp. Min. Skarbu z dnia 13 grud
nia 1920 r., które zezwalało na dodatkowe 
pobieranie dopłat celnych, wymierzało im
porterom dziesiątki tysięcy dodatkowych do
płat na krocie tysięcy złotych, na towary, 
które dawno już sprzedano przy kalkulowa
niu pierwotnie opłaconego cła. popłaty cel
ne, po tak długim czasie wymierzone, były 
ogromną krzywdą, albowiem dotknięci nie
mi musieli je opłacać z własnych funduszów 
bez możności kalkulowania tej dopłaty na 
towarze dawno już sprzedanym. 

Masowe te dopłaty - wyszukiwaniem 
błędów żajmowały się specjalne biura w po
szczególnych Dyrekcjach Ceł - stały się 
przyczyną ruiny licznych kupców i utrud
niały wszelki import, skoro nikt nie był pe
wnym czy w ciągu 2-ch lat po . otrzymaniu 
i ocleniu towaru z zagranicy, nie będzie 
zmuszonym do dopłaty, wynoszącej nieraz 
więcej niż wartość samego, dawno już sprze
danego towaru. 

Przeciwko temu, godzącemu wogóle w 
bezpieczeństwo prawne postępowaniu władz 
celnych wniosło szereg firm Małopolskich i 
śląsrl.ich, zastąpionych przez adwokata dr. 
Mahlera z Krakowa, przeciw Min. Skarbu 
skargi do N. Trybunału Administracyjnego, 
z powołaniem się między innemi na to, że 
odnośne rozporządzenia Min. Skarbu, jako 
sprzeczne z ustawami celnemi państw zabor
czych, które dotąd uchylone nie zostały, jest 
nieważne a dopłaty niedopuszczalne. 

Na skutek tych skarg odbyły się rozpra
wy w N. T. A. w Warszawie w grudniu a 
wyrok, oczekiwany ze zrozumiałem naprę
żeniem ogłoszony został dnia 8 lutego 1927. 
,Wyrok ten orzekł, że dopłaty celne są bez
prawne, a samo rozporzqdzeni:e Min. Skarbu 
z 13.Xll. 1920 regulujące u nas stosunki cel~ 
ne jest sprzeczne z dołąd obowiqzującemi u
stawami państw zaborczych i dlatego nie
ważne. 

Znaczenie tego orzeczenia jest nader do
niosłe. 

Wyrok ten uwolnił tysiące importerów 
od opłat celnych - a rozchodzi się tylko za 
czas ubiegły o około 1312 miljona złotych 
i zmusi Min. Skarbu zająć się corychlej u
porządkowaniem spraw celnych, skoro zasa
dnicze rozporządzenie Min. Skarbu regulu
jące tę dziedzinę uznanem zostało przez 
N. '.f, A. za nieważne i nieobowiązujące. 

Bilans handlowy w styczniu. 

Według tymczasowych obliczeń wywie· 
ziano z Polski w styczniu: 

1,900,418 tonn towarów wartości 114,793 
tys. zł. w złocie; w tym samym miesiącu 
przywieziono do Polski 309,092 tonn towa
rów wartości 107,698 tys. zł. w złocie. 

Nadwyżka na korzyść wywozu wynosi 
7 ,095 tys. zł. w złocie. 

Poczta i telegraf w grudniu 1926 r. 

W miesiącu grudniu 1926 r. wszystkie do· 
chody poczty, telegrafu, telefonu i radjotele
grafu wyniosły 13,189,319 zł., a wszystkie wy
datki 12,540,959 zł. 

Zysk osiągnięty przez administrację po
czty, telegrafu, telefonu i radjotelegrafu wy
niósł 648,359 zł. 
Dochody i wydatki państwa w styczniu 1927 

roku. 
Wydatki państwa wynosiły w styczniu: 

na administrację . 171,659 tys. zł. 
na przedsiębiorstwa 702 „ „ 

-...I-

razem 172,361 tys. zł. 

Dochody w tym samym miesiącu wyno
siły: 
z podatków i opłat oraz adm. 120,900 tys. zł. 
z przedsiębiorstw 12,053 11 „ 
z monopoli 58,330 " " 

razem 191,283 tys. zł. 

• Nadwyżka dochodów zwyczajnych nad 
wydatkami wyniosła .zatem w styczniu 18,933 
tys. zł. (w grudniu 11,290). 

W operacjach pozabudżetowych dochody 
z pożyczek wyniosły zaledwie 113 tys. zło
tych podczas gdy wydatki na spłatę poży
czek i wykup bilonu wyniosły 53,014 tys. zł. 

W rezultacie wszystkie dochody państwa 
w styczniu wyrażają się w cyfrze 191.397 ty~ 
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zł., a wszystkie wydatki w cyfrze 225,374 tys. dniowej dotyczy wszystkich gatunków. Niż-1 tychczas bardzo silnie. odczuwał brak wszel
złotych, czyli deficyt w sumie 33,977 tys. zł.· sze gatunki są silniej konsumowane w miej- kich informacyj o stanie rynków światowych 
Deficyt ten powstał skutkiem zatrzymania sce bawełny indyjskiej. · zarówno odnośnie do bawełny surowej, jak 

funt. Skutkiem tego Włochy stały się drugim 
z rzędu producentem, gdyż ich produkcję za 
tok 1926 ocepia się na 28 milj. funt., wobec 
24,500,000 w roku 1925. Dla Niemiec poda
ną jest produkcja na rok 1925 na 26 milj. 
funt.; za rok 1926 stan niezmieniony. Co do 
Francji i Belgji przyjmują podwyższenie pro
dukcji w roku 1926, która w roku 19'25 wy
nosiła we Francji na 14,560,000 funt., w Bel
gji 1d milj. funt. Dla Holandii statystyka 
podaje wzrost produkcji z § milj. na 13 milj. 
funt. 

w kasach skarbowych i zniszczenia 50 miljo- Jak donosiliśmy, ustawa o waloryzacji ba- też dla gotowych wytworów. Prace przygo-
nów złotych w bilonie papierowym. wełny przeszła przez Senat, jednak los jej towawcze przeprowadza specjalnie w tym 

jest jeszcze niepewny. Wielu uważa ustawę celu wyłoniony Komitet· Pomyślanem jest 
Bezrobocie w styczniu 1927 r. za bardzo nieekonomiczną i zachodzi wątpli- zużycie materjału, który Izba Handlowa w 

W ciągu stycznia 1927 roku liczba bezro- wość, czy akt uzyska podpis Prezydenta. Manchesterze ma obecnie do dyspozycji oraz 
botnych wzrosła do 251,702 osób. Przyrost Ustawa ta nie traktuje sprawy redukcji ob- ścisła współpraca z Izbami Handlowerr-.i za. 
styczniowy wynosi 15,645 osób. W roku u- szaru pod uprawę bawełny. Przygotowania granicy i dominiów, a także z Departamen
hiegłym w styczniu liczba bezrobotnych by- do nowych zbiorów pozostają w tyle, pozą tern dla handlu zagranicznego. 
ła większa o 108,108 osób· stanem normalnym w tym okresie. Waiunki 

Uwzględniając poszczególne gałęzie za- atmosferyczne były dotychczas niekorzystne. 
trudnienia, styczniowy przyrost be.Zrobot- Zakupy środków żywności przez fermerów 
nycq rozdziela się w sposób następujący: były nieznaczne, a sprzedaz nawozów sztu-

CENY WEŁNY. -,,,. • -•""• -. 
Przybyło bezrobotnych cznycJi wykazuje o połowę mniejsze ilości, ' 

w górnictwie 58 osób niż w roku ubiegłym. .Naturalnie, że wszyst-

„Weekly Wool Chart" w Bradfordzie pu
blikuje cyfry indeksowe na cenę wełny suro
wej, przyjmując za podstawę liczbę 100 w 
lipcu 1914 roku, Z cyfr tych wynika znacz
nie większa zwyżka cen za Crossbread, niż 
za wełnę Merino. Cro~sbread poszły w górę 
z 114% w grudniu roku ub. na 119% i osią- ' 
gnęły temsamem poziom z września roku ub. I 
Natomiast wełny Merino podniosły się tylko 
z 139% w grudniu roku ub. na 141% w stycz
riJu, podczas gdy poziom ich we wrześniu 
roku ub. wynosił 151 % • N aj wyższy stan ce
ny w roku 1926 wynosił 155% (w kwietniu) 
za wełny Merino, a 122% (w lutym) za 
Crossbread. 

WYDAWN.CTWA GOSPODARCZE 

metalowców 390 „ ko to ~ wobec wczesnej pory - może się 
włókienników 1,546 „ jes:z:cze zmienić· 

.Współpraca r.ządu ze sferami gospodarcze
mi państwa. 

budowlanych 4,345 „ I Głównym czynnikiem jest w tej chwili 
różnych 10,298 „ 1 kwestja obszaru pod uprawę. Silna posta- Nakładem Prezydjum Rady Ministrów u

kazał się dalszy tom wydawnictw Komitetu 
Ekonomh~znego · Rady Ministrów, zatytuło
wany „Współpraca Rządu ze Sferami Go~ 
spodarczemi Państwa", 

natomiast ubyło bezrobotnych: wa banków i zainteresowanych sfer finanso-
w hutnictwie 257 „ wych· spowoduje, że redukcja będzie nieuni-
umysłowych 735 

11 
knioną, a od tego, w jakim stopniu to nastą-

z powyższego zestawienia wynika, ie ! pi, zależeć będzie przyszłe ukształtowanie 
przyczyn~ bezrobocia nie jest wtrastający , się cen. 
kryzys w przemyśle, gdyż wzrost bezrobocia 
w przemyśle włókienniczym o 1Ś46 tłumaczy 
się zwykłym posezonowym zastojem i jest 

MS. 
Tom ten obejmuje szczegółowe sprawo

zda:t).ie z narady gospodarczej, odbytej w 
Prezydjuni Rady Ministrów dnia 30 i 31~go 
października 1926 roku pod przewodnictwem 
p. wicepremjera prof. Bartla. zjawiskiem przejściowem. 

Bezrobocie wzrosło w, przemyśle budo
wlanym naskutek dalszego wstrzymywania 
robót z powodu zimy oraz wśród robotników 
nieukwalifikowanych, między którymi naj
więcej jest robotników sezonowych i rolnych, 
którzy nigdy o tej porze zatrudnienia nie 
mają. 

Bez;robocie w pierwszym tygodniu lutego. 

Według danych państwowych urzędów po-
. średnictwa pracy, ostatnie tygodniówe spra
wozdanie z ry:t;1.ku pracy za czas od 29 sty
cznia do 5 lutego r. b. wykazuje 208,320 bez
robotnych, którzy zarejestrowali się w pań
stwowych urzędach pośrednictwa pracy. W 
stosunku do poprzedniego tygodnia spra
wozdawczego liczbą. zarejestrowanych bez
robotnych wzrosła. o 2,083 osoby. Ogólna 
lic.zba bezrobotnych jest wyźsza od liczby 
zarejestrowa~ych przypuszczalnie o 45 tys. 
osób, przyczem nadwyżkę tę stanowi prze
ważnie element rozsiany po wsiach i małych 
miasteczkach (głównie roł>otnicy ziemni, la
sowi, meljoracyjni itp.). 

Wydobycie węgla w Polsce. 

\Y/ydobycie węgla kamiennego w Państwie 
Polskiem w grudniu r. ub. obniżyło si~ do 
3,598,346 t., czyli o 105,803 t., t. j. o 2,86% 
(w listopadzie 3,704,149 t,). Przeciętne dzien
ne wydobycie węgla w grudniu (przy 24-ch 
dniach roboczych) wynosiło 149,931 t., wo
bec 148,166 t. w listopadzie {przy 25 d~iach 
roboczych), czyli zwiększyło się o 1,765 tonn, 
t. j. o 1,19 proc. W ciągu całego 1926 roku 
wydobyto w calem Państwie 35,765,931 tonn 
węgla kamiennego, czyli o 6,684,604 tonn, to 
jest o 22,99 proc. więcej niż w 1925 r. 

Wagony - lodownie na li:njąch P. K. P. 

Celem prawidłowego zaopatrywania więk
szych miast i ośrodków przem:ysłowych, na
leżytego podziału produkcji krajowej, jak 
również ułatwienia eksportu ładunków szyb
kopsujących się, jak mięso, ryby, nabiał itp. 
P. K. p, w bieżącym sezonie letnim priystą
pią do przewozu tych artykułów we włas
nych wagonach - lodowniach, zaopatrywa
nych w lód z własnych składów. W tym celu 
pobudowano odpowiednią ilość składów, za
opatrzonych w lód. Uruchomiona będzie 
rozporządzalna narazie ilość 150 wagonów
chłodni. W miarę rozwoju przewozów ilość 
wagonów zostanie zwiększona przez dodat
kowe uruchomienie dalszych 120 wagonów, 
które zostały zamówione w krajowych wy
twórniach z terminem dostawy na maj -
czerwiec r. b. · 

SYTUACJA NA RYNKU BA WELNIANYM. 

Podczas olstatniego tygodnia stała pod
stawa rynku była utrzymana, a ceny wyka-
zują przeciętnie lekką zwyżkę. . 

Głównym czynnikiem jest nadal dobry 
popyt na bawełnę i tkaniny. Zapotrzebowa
nie fodyj, głównego rynku zbytu Anglji, jesz
cze jest niepokryte i jest nadzieja, że popyt 
stamtąd będzie nadal ożywiony. Również i 
na innych zamorskich rynkach - pominąw
szy Chiny - zaznacza się silniejsze ożywie
nie. Ze względu na zapewniony większy od
byt, przędzalnicy i fabrykanci okazują więk
szą odporność wobec niskich ofert, a z dru
giej strony kupcy są skłonni do płacenia wyż
szych cen i zawarcia tranzakcyj na dłuższą 
metę. 

Sprawozdania z Ameryki wykazują rów
nież ustaloną tendencję przy konsumcji w 
styczniu 605,000 bel wobec 583,000 bel w 
styczniu 1<;26 r. Z Południowej Ameryki eks 
portowano 7,013,100 bel wobec 5,607,600 bel 
w odpowiednim okresie roku ubiegłego. Za
potrzepowanie na bawełnę z Ameryki Połu-

r 

I Handel zagraniczny Czechosłowacji. 
W styczniu 1927 r, wartość wywozu z Cze ! chosłowacji wynosiła 1,288 miljonów koron 

I (w styczniu roku ub. 1,179 milj. kor.), war-

EUROPEJSKI KARTEL STALOWY. · 
Zamieszczono w nim wszystkie wygłoszo

ne na tej naradzie przemówienia, zarówlllo 
przedstawicieli sfer gospodarczych jak i bfo
:rących udział w naradach członków rządu. i tość przywozu 888,2 milj. kor. (w styczniu 

roku ub. 1,117,4 milj, kor.), z czego wynika 
aktywność bilansu handlowego w kwocie 
400 milj. kor. (wobec 61 milj. kor. w styczniu 
1926 roku). W przywozie czeskim Polska 
partycypuje kwotą 73,3 milj. kor. a w wywo
zie 36,1 milj. kor. Wedłu.g statysfyki cze
chosłowackiej więc bilans handlowy PolSki 
w stosunku do Czechosłowacji jest za miesiąc 
styczęń b. r. aktywny kwotą 37,2 milj. kor. 
(około 918 miljonów złotych). 

Prezes amerykańskiego trustu stalowego, 
bawiący obecnie w Londynie, udzielił przed
stawicielowi „Daily Mail" \vywiadu, w któ
ryJ?l wyraził zdąnie, że przystąpienie przemy
mysłu stalowego angielskiego do europejskie
go kartelu stalowego dla przemysłu tego jest 
korzystne. Przyłączenie się Stanów Zjedno
czonych do kartelu · jest jednak niemożliwe. , 
Nawet gdyby życzenie szło w tym kierunku, 
zabraniałaby takiego połączenia A...merykań
ska Ustawa antytrustowa (Shermann Anti -
Trust Act.). . 

ZAPALKI. 

Jak wiadomo narada ta była niejako 
pierw&zym krokiem na drodze ·nawiązy\\rauia 
§cisłego kontaktu między rządem a sferami 
gospodarczemi, bez uciekania się jednej lub 
drugiej strony do pośrednictwa partyj poli· 
ty~znych i innych pośredników. 

Kredyty przemysłu włoskiego. 

Po tej naradzie nastąpiły inne kroki, a w 
rezultacie powstały komisje opinjodawcze i 
komisja ankietowa, które - nara.zie może 
jeszcze tylko w teoiji - ale w przyazłości 
mogą wywierać duży ·wpływ na sanacj ę poi-

Szwedzkłe T-wo Fabryki Zapałek pod- ski.ej gospodar1'1 społecznej. 

N 
r1 t · d • t t t k' wyższyło swój kapitał zakładowy ze 180 milj. 'fom, o ti.. tórym mówimy; stanowi doku-a po
1

s aw1e sporzą zone1 s a ys y 1, 1 1 b przemysł włoski zaciągnął za~ranicznych po- na 270 mi j. wron szw. przez wypuszczenie 1 ment historyczny. I jeśli za ląt kilka ę-
życzek w wysokości 110 milionów dola,rów, 900,000 nowych akcyj. 450,000 akcyj zostało ' dziemy . $wiadk{l.tni rozkwitu gospodarczego 
1,4 miljonów funtów sterlingów i 3 miljony przydzielonych starym akcjonarjuszom w sto- } Polski, z kart tej książki będżiemy w stanie 
guldenów holenderskic}l. sunku jednej akc}i no_wej na cztery stare. \ uprzytomnić sobie, gdzie byliśmy w roku 

Pozostałe 450,000 sztuk objął Międzynaro- ,; pańskim 19~6 i w jakich żyliśmy stosun„ 
Opinja p. Dubois. dowy Związek Zapałczany, t. j. syndykat, któ kach. 

Ukazało się sprawozdanie Zarządu Szwaj ry jest największem przedsiębiorstwem prze- ,RUCH PRAWNICZY EKONOMICZNY i SOCJOLO· 
carskiego Banku Związkowego {Schweizeri- ! mysłu zapałczanego w Południowej Ameryce. ' GICZNY. 

scher - Bankverein), w którym, nietylko ze I . 
względu na znaczenie tej instytucji, ale też z , Nowy kolos finansowy. Wyszedł z druku 1-szy zeszyt „Ruchu Prawni· 
powodu z11amienne1' roli, którą jej prezes I K ł . f . d . . „ Ci';ego, Ekonomicznego i Soejologicznego". Na treśl 

eopo u ois o grywa w sprawad man- . . A • f . . d , h . t Ł • 1 zeszytu s"" a aią s1ę: r Y u y; " wie opinie w spra· L Id D b 
. d ' h f' ' ! o a m orn1acy1ne po aią, ze przygoto- , '·ł d . · A t k ł D · · · 

sowych zajmuj~cych Ligę Na1·odów zasłu- "'bl'UJek stę wh m~ryce . u.z1aB wloc f 
1
111s

1 
Y ~cL-yJ wie rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej" przez 

. • , l . , ' . an owyc a m1anow1c1e an ~ o· .ta y i i- L' ,_. · K t I f ·k t guJą na szczego ną uwagę wywody, omawia- ,1 b. t• B k' N .. k . b k kt' l profesorll. tsows'l>1ego. „ on ro a a tyczna w us a. · 
ce sytuację ogólną. Jako najważniejsze zda- I 'der 'f ~n 

1
· ?wy doknce~n an owky,_ . 

6
°
0
rY
0 

wie o Kontroli Państwowej" przez X. X. „Stwier
rzenie ub, roku, . uważane jest wstąpienie ł Y_SI ponóuied ąlczi:1e ~ro .andu w wysoł o2s0c0i d 1 · dzenie obywatelstwa i likwidacją dóbr uiemieckich" 

N. . d L' . N d, eo d . d 'l mt jon w o arow 1 pos1a a przesz o o - St D b" k' " K . 1. . 1 k' h 1emiec o tg1 aro OW· 0prawoz arue a- d . ł, . t d . Il , . t . przez , em ms ie„o. 11 omercia J..ZaCJ\1-. po s ic 

1 
. d . . d . d , . , d . . , zia ow, 1es co o wie {Osci rzec1m z rzę- k 1 . ń t h" A Ch ł ń k' g w e) po nost, ze W Zle zm1e gospo arczeJ Je- ! d b 1 , . et l z! U " „ h . o el pa S wowyc przez • emo s 1e o. 11 

szcze dalecy jesteśmy od sytuacji pokojowej . ~ kanne1n w " alnadc ~ 'te nocz~ntyc ' a naJ- sprawie listów zastawnych dolarowych i żytnich" 
• . . • ' w1ę szym na wsc 10 zie ·ego paus wa. · · p dk ł t pomewaz zaostrzony naqonahzm gospodar- przez prof. Ohanow1cza. 11 rzyczyny spa u z o e. 

czy jeszcze ciągle opanowuje .wszystkie po- Puemysł samoc!wdowy w Ameryce. go" przez prof. Taylora. Przegląd Piśmiennictwa: 
zycje, i jako ' główną br9nią posługuje się 54 recenzyj i sprawozdań krytycznych z zakresu pra· 
cłem ochronnem, które częstokroć równa się Rók 1926 był dla amerykańskiego prze- wa, ekonomji i socjologji oraz bogata bibljografja 
zakazowi przywozu, a które gospodarczy ro- mysłu samochodowego roldem rekordowym. odnośnej litera.tury pol~~iej i obcej. . Kronika usta
zwój Europy kieruje na tory fałszywe i na Amerykańska Izba Handlowa dla automobi- wodawoza. SąCiownl~two: Przegląd on:ecznictwa kar
długi czas rozwojowi temu zagraźa. ·Wobec lizmu podaje ogólną produkcję w tej dziedzi- - nego i cywilnego Sądu Najwyższego oraz Najw. Try
tego powstaje pytanie, czy światowa konfe- nie na 4,480 tysięcy sztuk, wartości 3,056,950 bunału Administracyjnego dla wszystkich ziem pol
rencja gospodarcza zdoła i zechce przeciwsta tys. dolarów wobec 4,366,754 sztuk, wartości skich. Kronika Ekonomiczna: rolnictwo, przemysł, 
wić się tak daleko idącemu systemowi ceł 2,977,904,833 dolarów w r. 1925. Z produk- handel, stosunki walutowe, kronika samorządowa. 
ochronnych. Sprawozdanie określa }ako naj- cji rocznej przypada teraz 74 proc. na zuży- )l - Prenumerata roczna we wszystki~h księgarniach 
bardziej znamienny objaw w życiu gospodar- ~e wewnętrzne. R~jestr~wanycl~ jes~ opec- 20 złotych. 
czem ostatnich lat, przymusowy ruch koncer- rue w AhmeryNced22,330 tysięcy pa)azdo~ mo- ·1· ~re·~""iill"'ilil'llll&111•-11lill·'mmElilllK&illl-im~11111Dll'iillllllillll'.lll~12w111'11m11~wt:lllł 
nowy, tworzenie karteli i za'·: ieranie ukła- torowyc • a zwyczajny wzrost prouukcji -
dów międzynarodowych. Ruch ten może się ostatnich lat spowodował zmniejszenie się po R J d • 
wielce przyczy11ić do konsolidacji pokojowej. jemności rynku i doprowadził stopniowo do . UC 1 WY 8. wn1czy 
Z drugiej strony tworze1J.ie trch wielkich kon zaostrzenia współzawodnictwa, z którego 
cernów ukrywa w sobie pewne niebezpie- tylko General Motors Co. rzeczywiście ko
czeństwa i należy się spodziewać, że różne rzyść odniosła. Czysty zysk tego najwięk
grupy władzę swą zużyją tylko z umiarkowa- szego amerykańskiego towarzystwa samócho 
niem, a zwłaszcza nie na niekorzyść konsu- dowego, którego dążności ekspansji jeszcze 
mentów. bynajmniej nie dobiegły kresu, podniósł się 1 

w okresie sprawozdawczym o 63 miljony do- ! 
lar'ów, podczas gdy inne towarzystwa wyka- : 
zują zmniejszenie się czystego zysku o 3-8 ' 
milj. dolarów. 

Bezrobocie w Anglji. 

Z 12 miljonów robotników Wielkiej Bry
tanii i Irlandji, którzy na zasadzie ustawy są 
ubezpieczeni przeciw bezrobociu, było 24 
stycznia r. b. zgłoszonych jako bezrobotnych 
12,1 proc. wobec 11,9 proc. w dniu 20 gru
dnia, a 11 proc. w dniu 25 stycznia 1925 roku. 
Odliczając bezrobotnych górników, ilość bez 
robotnych zmniejszyła się z 1~,1 proc. w dniu 
20 grudnia r. ub· na 11 ,6 proc. liczonych dnia 
24 stycznia b. r. Ogólna ilość poszukujących 
pracy w Wielkiej Brytanii i Północnej Irlan
dji wynosiła 31 st~nia 1927 roku okrągło 
1,375 tys. (w tern 1,013 tys. mężczyzn i 213 
tys. kobiet) wobec 1,57 miljonów 12 grudnia 
ub. r. (1,075 milj. mężczyzn i 220,000 kobiet) . . 
Cyfry za grudzień i styczeń nie uwzględnia
ją tych górników, którzy z powodu konflik~ 
tu węglowego nie mogli podjąć pracy. 

Biuro statystyczne dla bawełny. 

Izba Handlowa w Manchesterze zamierza 
otworzyć statystyczne biuro dla spraw ba
wełnianych. Interesanci wskazują bowiem 
na to, że angielski przemysł bawełniany do-

I 

SAMOCHóD w SZW AJCARJI. 

W Szwajcarji liczono 30 listopada 1926 r. I 
72,214 pojazdów motorowych wobec 59,232 
w 1925 r. i 34,500 w 1923 r. Z ogólnej lii::z
by 72,214 samochodów przypada na pojazdy 
osobowe 38,049, na ciężarowe 7,870, a 26,239 
na motocykle; jeden samochód przypada 
więc na 53 mieszkańców. Znawcy oceniają 
pojemność Szwajcarji na dalszych 25,0CO sa
mochodów, niezależnie od ilości, potrzebnej 
na wymianę starych, będących obecnie w U• 
życiu. 

SZTUCZNY JEDWAB. 
Według „Manchester Guardian Con11ner-

1

. 
ciał" statystyka światowej produkcji sztucz
nego jedwabiu wykazuje następujące cyfry: 
Produkcja sztucznego jedwabiu w Stanach I 
Zjednoczonych wynosiła w roku 1926 I 
63,400,000 funt. (w 1925 r. 51 milj. font.), l 
podczas gdy w Anglji spadła z powodu strej-1 
ku węglowego z ~t! milj. fui1t. na 2~ miljonów 

KW ART ALNIK HISTORYCZNY. 
ll. XL. 1926 Nr. 4. 

świeżo wyszedł zeszyt organu Polskiego Towa-' 
rzystwa Historycznego we Lwowie, w którym prof. 
K. Cbodynicki z Wilna omawia , 1 Geuezę u1nastj1 Ge· 
clymina" 

1 
wywodząc ród ten z Zmudzi. Dr. St. Za-

jączkowski w obszernej rozprawie zajmuje się 
„Przymierzem polsko-litewskiem 1325 r." 1 które jest 
pierwszem zbliżeniem się obu narodów w 60 lat póź
niej złączonych przez Jagie!'łę. W miscellaneach W. 
Knapowska z Poznania podaje „Uzupełnienia do au
tobiografji generała Breańskiego". Sp:l'awozdanie 
Towarzystwa i jego oddziałów w Warszawie, wa. 
nie,. Pó:maniu, zamykają zeszyt. 

Towąrzystwo Historyczne liczy 634 członków 
czynnych i 15 honorowych i ruchliwpścią swą wyr 
bija się na czoło naszych zrzeszeń naukowych. 
. BIALY PAW. 

\ Ukr;tzał się ' styczniowy numer biuletynu arty. 
styczno-literackiego „Biały Pa;v", wydawanego przez 
:i.'· Cezarego Jellentę. 

Na treść zeszytu sldf.dają się następujące arty
kuły i szkice: Dwi~ twarze Polonji paryskiej - Do 
Pani LtJtecji __,.. Występy Benjaminkó.w w Paryzu -
Pologne Litteraire - Szopkowa Kapituła - Halle 
malarskie - Nad grobem Claude Moneta ..,... Wez· 
wanie - Działalność Józeia Pankiewicza - Ankie
ta - i wiele innych. 

Artystyczną . okładkę rysował Tadeusz GrG· 
nowski 
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JERZY DE LA FOUCHARDIERE 
(Dalszy ciąg) nie grozi żaden nowy konflikt, bo mąż jesf 

XIL c z y NY . M. y s' L I nakfroncieła znk'ona w domu. A po zawarciu 

I 
po oju ma żo owie potrafią się może prę-

Pustelnik z Carrochetous. / dzej ścierpieć, a sąsiedzi będą przez nich mo-
18 lipca 1915 r. że także mniej cierpieli. 

- Nie, za alkohol dziękuję - rzekł do SZEREGOWCA - Zgoda - rzekł Dratwa. _ Ale są wy-
mnie Dratwa z gestem odmowy. - Uczyni- dk' d · · d · 1 k z łem taki ślub na początku woi'ny razem z ca- pa 1, g zie me a się zw e ać„. nałem np. 

· . żołnierza, który przed wojną w cywilu był 
rem, królem angielskim i prezydentem Poin- D R A T w y prawdziwym męczennikiem. żona okładała 
care; wszyscy czterej zobowiązalismy się nie go laską za lada drobnostkę, za wypicie je-
pić alkoholu aż do dnia ostatecznego zwycię dnego kieliszka, za dużo w sobotę wieczór, 

dwL .. ~~dro~1 majaz~~aj~~~~--~---~~--------------------------------1aw~~~raoo,zanoc,~ę&~ąp~a~ 
ko większa, niż prezydenta Poincare'go, bo mem z winy policjanta. Wszystko, co zaro-
ten nigdy w życiu nie !lłiał w ustach alkoho- bił, szło na kupno zbitego naczyma' „. I ten 
lu, gdy tymczasem ja.„ kie choroby, zaaprobowane przez lekarzy„. i giej strony walcząoej, tylko do kogoś neu- człowiek, kiedy się znalazł w okopach, byłby 

I z miną wyraz'a1'ącą ro' n · · k Czy więc byłby 01'ciec tak dobry napełnić mi .1 tralnego. Otóż wtedy Ernest wpadł na wspa-' w oczesme u ry- szczęs' liwy, 1'ak anioł, gdyby nie gnębiła go 
ty żal i poczucie wyższości nad prezydentem manierkę, bo uczyniłem ślub powstrzymywa- I niały pomysł: bo w ich szkole, wstyd powie- 1. edna zmora: paniczny strach przed śmiercią. 
Poincare, Dratwa dokończył zdania: nia się od alkoholu„." Uśmiechnął się, wziął I dzieć, ale są już mikrusy, które mają przeko-

- „.gdy tymczasem ja wiem, co dobre. moją manierkę i w pięć minut później odniósł i nania palcyfistyczniej dbają niesłychanie o · - Waleczny był ten pański żołnierz.„ 
Tylko że, czyniąc ten ślub, nie myślałem, że mi ją zpowrotem. Z grzeczności skosztow'l.- własną skórę i jak jest zabawa w wojnę, to o- _ Nie rozumie pan. Byłby zginął rów-
wojna tak długo potrwa. Jest dużo ludzi, łem owej wody natychmiast. Coś wspaniałe- świadczają: „my jesteśmy neutralni". My- . nie chętnie, jak inni. gdyby nie świadomość, 
którzy w zapale wzięli na siebie takie nie- gol Niemal jednym haustem wypiłem pół ślą, że im się to uda„. Ale Ernest rzekł spo- I że po jego śmierci żona będzie pobierała pen 
Opatrzne Zobowl. · t ł h b manierki. ko1'n1'e·. ,,Ach tak, to wys'c1'e neutralm'? W · ązarua: czy a pan c y a o I sję w nagrodę za zatruwanie mu życia i jako 
tych dziewczętach, co ślubowały wyjść za- - Z tego wynika, panie Bicard, - ode- takim razie zrewidujemy was, czy nie szwar- 1 ·wdowa po wojskowym, który poległ na polu 
mąż jedynie za wojskowych bez ręki lub no- zwałem się surowo, że to nie była woda. cujecie kontrabandy wojennej„." I wszyst- ' walki·„ To mu psuło całą przyjemność. 
gi? Albo o tej niewieście, która przysięgła, - Nie miałem prawa wątpić w prawdzi- ko, co znaleziono przy tych neutralnyoh, bą- I nie rozumiem, dlaczego prawo nie pozwala
że odda rękę wyłącznie wojskowemu, który wość słów pustelnika - odparł Dratwaj - ki, piłki i czekołada, zostało skonfiskowane ło mu na rozwód, skoro on właśnie chciał u
pojma Wilhelma żywego lub umarłego? „. I on twierdził, że to jest woda; gdyby nie to, przez strony walczące.„ Przy takiej to spo- możliwić rządowi zrobienie oszczędności„. 
Majem zdaniem taki ślub jest lekkomyślny, 1 byłbym przysiągł, że to stary koniak, przy- sobności Ernest wyłoił skórę przeciwrlikowi 
bo skazuje niewiastę na dwużeństwo, jeżeli najmniej po 4 franki 50„. Pomyślałem, że dwa razy silniejszemu, niż 00• Dratwa pomyślał chwilę, poczem zadał 
kandydat na jej męża jest żonaty, lub naraża· ten pustelnik czyni' cuda, jak w Kanie Gali- - Jakto, jeżeli tamten był silniejszy?.„ mi nowy problem do rozwiązania. 
ją, jeżeli tenże kandydat jest np. strzelcem lejskiej.„ Kiedy już dostatecznie ugasiłem - Na wojnie - rzekł Dratwa sentencjo- - Czy nawet ci, którzy pobrali się przez 
senegalskim, na urodzenie dzieci w kratkę, pragnienie, zaczął mi dobrotliwie zadawać nalnie - zwycięża nie silniejszy, lecz ten, pełnomocnika, nie mogą rozwieźć się w ten 
na teściowę z obrączką w nosie i na teścia, , pytania. Dowiadywał się, czy nas jest dużo kto jest bar&iej rozgniewany. Jeszcze pa- sam sposób? 
który może w młodości żywił się marynarza- l i jak się nazywają nasi oficerowie; skarżąc nu nie opowiadałem, jak w czterdzi·estu sie- Jak ? 
mi z rozbity.eh okrętów„. Ale czytałem 0 je- I się, że ogień działowy przeszkadza mu w dmiu chłopa wyrżnęliśmy dwustu Szwabów, - to ;„ , -
szcze lekkomyślniejszym ślubie: pewien ka- I modlitwie, zapytał o liczbę francuskich ar- ukrytych w ziemiance, opancerzonej cemen- - No tak... Nie opowiMłafem panu jesz-
pral, wytrącony z ró~nowagi opisami mat w tej okolicy.„ Wreszcie zapewnił mnie, tern. To paskudna historja„. Mianowicie cze o niejakim Couriaux, który był widzem 
świństw, dokonywanych przez Szwabów w źe mogę zawsze przychodzić po wodę z jego dwa tygodnie przedtem stwierdzono brak na swym własnym ślubie i który nawrócił 
Belgji, przysiągł, źe w pierwszem mieście źródła, ile razy tylko będę miał ochotę, a on Binuche'a; znikł. Z początku myślano, że, się na cielibat przez to tylko, że zobaczył, 
niemieckiem, · zdobytem przez jego sekcję, mi już napełni manierkę. Mówił trochę jak mu się to czasem zdarzało, dał. dęba, aby jak to wygląda. To mi przypomina owych 
zaszczyci swemi względami żonę burmistrza. śmiesznie, żując wyrazy, jak ktoś, kto odzwy z kompanami markońskimi raczyć się ich na- młodych starożytnych, którzy nauczyli się 
bez względu na jej wiek i płeć„. To już było czaił się od kulturalnego mówienia„. Po po- rodową „kus-kus", potrawą, i że wróci, jak wstrzemięźliwości na całe życie, patrząc na 
trochę ryzykowne; ale czy nie uważa pan, że wr~cie do obozu, chciałen: zadziwić kapita- I mu minie chandra. Potem przypuszczano, pijaków, którzy czepiali się latarń gazowych 
ta nowa moda ślubów wojennych jest piękna, na ~ poczęstow~łem go .moi~ cudowną wodą. I że dostał się do niewoli, a potem - coś jesz- na ulicach„. już nie pamiętam jakiego miasta. 
rycerska i partyjotyczna? I w1e pan, co m1 odpow1e~z1ał? ~ cze gorszego„. Tymczasem posunęliśmy się Czytałem o tem w książce szkolnej Ernesta, 

- Rycerska - tak, ale właśnie dlatego - Nazwał ~ana durniem. i trochę naprzód, ale zatrzymały nas Szwaby. tylko, że cenzura wojenna wykreśliła nazwę 
.nie jest nowa. Rycerze średniowieczni; wy- - A potem? l Ufortryfikowali się w kamieniołomie w zbo- tego miasta„. 
ruszając na Wyprawę Krzyżową, składali . --;- A potem odk~menderow_ał c~terech 

1 
czu pagórka, bronionym przez karabiny ma- _Powinna była wykreślić także te latar-

śluby bohaterskie, lekkomyślne w swej śmia- zołmerzy z bagnetami na karabmach 1 kazał ! szynowe. My okopaliśmy się naprzeciw i nie gazowe, który~h nie było w Sparcie„ •• 
łości a często dziwaczne. Oni też nie przy- rozstrzelać pańskiego szanownego pustelni- i czekaliśmy, co będzie dalej. Między nami a 
puszczali, że wojna potrwa tak długo. Nie- ka s~~abskiego, ażeby. ~a~c7~ł się lepi~j l Szwabami było pole, a na tern polu kwitną- - Z obawy przed zeppelinami? 
którzy przysięgali, że nie będą się kładli do c7yruc cuda z Kany Galile1sk1e1 1 prowa&1c ca wiśnia (było to w marcu); zaś w gałęziach - Ale opowiadaj pan o tym Couriaux, 
łóżka, zanim nie odbiorą Palestyny niewier- medozwolony wyszynk alkoholem. wiśni tkwił taki strach na wróble, co to chło- który był widzem na swym własnym ślubie. 
nym; inni zobowiązywali się zapuszczać pi nieraz wtykają na dt1"ewa owocowe, żeby _ A, prawda.„ Więc W.Yobraź pan so-
przez ten czas włosy i brodę; jeszcze inni XIII. odstraszać ptaki. (Jest to zresztą dziecinne bie, że ten dureń w czasie pooytu w okopach 
ślubowali nie zmieniać koszuli aż do śmierci zawracąnie głowy, bo wrQble wie&ą dobrze, k W 

ł S 
Strach na wróble. h postanowił się ożenić przez pro urę. e-

su tana aladyna„. z kim mają do czynienia, i wcale się tyc stra dług niego była to wyjątkowa sposobność, 
- Ładna przyjemność dla ich żon - za- - Jedna woda z sokiem! ale mało soku, ców nie boją)· My, nie mogąc strzelać do by uniknąć wszystkich pił w dniu ślubu: toa-

uważył Dratwa w zamyśleniu. żebym się nie wstawił... - rzekł Dratwa do Szwabów, bo się nie pokazywali, strzelaliś- lety skazańca, białych rękawiczek, lakierów, 
- Ale najpiękniejszą przysięgę złożyła gar. sona tonem, w. którym było dużo ironji i j my dla zabawy do tego pajaca.„ Aż jednego życzeń przyjaciół i znajomych, rad w ostat-

pewna królowa angielska. Mianowicie jeden dnia nasz porucznik zobaczył przez lunetę, d meco rozgoryczerua. I k niej chwili, przemówienia mera o nowożeń-
z władców Anglji, mimo nacisku dworzan, C t t k' 1 

że na głowie stracha na wróble była wojs o- ców... Pomii'am i'uż dziadówki na stopniach 
nie chciał wypowiedzieć Francji wojny. · - zy 0 nas ępstwo pańs iego ś uhu? wa czapka francuska.„ W jego przekonaniu 1 ł C 

- A to pożądny chłopi. - rzekł Dratwa - Nie - odparł z chwalebną szczerością b ł k ł S b • kt' · · kościoła, które myś ą g ośno: " óż to za po-
n y to awa zwa ow, na ory me mozna czwara z te1' panny młodej·; pomijam też, że 

z; przekonaniem. ratwa. - To z powodu rozkazu generała było pozwolić. Zapytał więc, kto z nas chce k ł · · 
- Nazywał się Edward III. Pewnego Gallieniego, komendanta Piiryża, który za- pójść zdjąć tę czapkę. Zgłosił się Loguirrec, nigdy wkżyciulczb~owizk lie ma !a g u~i~J 

dnia zebrali się jego dworzanie i celem zmu- bronił żołnierzom picia alkoholu. Czy nie były marynarz, który spędził młodość na dra miny; ja nadś u nkie. na em k_P· Je\otkscia 
szenia króla do wojny, złożyli słynną w hi- zauważyłeś pan, że ten rozkaz wpłynął do- paniu się po masztach, więc miał w tern nadzwyczaj ysty owanego, tóry y on
storji przysięgę. Między innymi hrabia Salis- skonale na stosunki rodzinne? Wszyscy żoł- wprawę. Podpełzł do wiśni i wydrapał się trolerem trdamwajowym (lwbięc nie byle kim): 
bury poprosił jedną z dam, by mu położyła nierze na urlopie zabierają teraz ze sobą do I na nią z taką a:ligancją, że aż miło patrzeć. otóż on w zień swego ś u u„. 
palec na lewem oku, i przysiągł, że tego oka knajpy żonę i dzieci. · Czy widziałeś pan kiedy goryla, jak się dra- - Ale cóż z Cauriaux? 
nie otworzy, zanim nie pobije Francuzów„. - Zauważyłem nawet, że żony nie wyka- pie na drzewo, żeby sobie zerwać orzech ko- - Jak mi pan bę&ie ciągle przerywał, 

- Ciekawym, co to mogło przeszkadzać zują takiej powściągliwości, jak ich mężowie 'kosowy? nigdy się pan o nim nie dowie„. Couriaux 
Edwardowi III - zauważył Dratwa, odzna- żołnierze. Wszystkie zamawiają alkohol. _ Nie. napisał więc do jednego ze swych przyjaciół 
czający się wybitnie zdrowym rozsądkiem. _ Jeszcze nie zauważyłeś pan wszyst- _ Ja też nie. Ale to nic„. W każdym w Paryżu z prośbą, żeby mu poszukał żony. 

- Ale w spór wmieszała się królowa. kiego. Panie zamawiają wprawdzie wódki, razie Szwaby zaczęły strzelać. Leguirrec „Niech Ci się zdaje, że to dla Ciebie.„" - na-
Właśnie· lada dzień miała dać życie następcy ale kieliszki wypróżniają ich małżonkowie.„ spadł z wiś'ni, jak dojrzała gruszka. ' pisał mu. Przyjaciel odpowiedział, że zna-
tronu. Otóż przysięgła, że nie powije go, za- Nic nie zabrania garsonom podawac' alkohol I k d . d . . . . lazł i że młoda niewiasta ma wszystkie zale-- Grusz i nig y me 01rzewa1ą na wis- ł · · 
nim jej mąż nie wypowie wojny Francji. I żonom wojskowych; i nic nie zabrania woj- h ty wraz z czu em 1 poetycznem sercem, ze 
Edward III ustąpił. - skowym zaglądać do kieliszka żony. Oto I niac : umie grać palcówki na jakimbądź fortepianie 

T d b , t ł kł D - Nic nie szkodzi.„ Otóż Leguirrec, jak ( 'ł k dł g· · · 
- ru no mu rac o za z e - rze ra- dlaczego żołnierze zabierai'ą do knai'py swe co za m1 a rozryw a w u 1e wieczory z1-

t K 'l b ł b · · ł · spadł, tak się zaraz podniósł i walił do nas f) • t g · · teg wui·a 
wa. - ro owa y a y z pewnosc1ą spe ru- połowice· Patrz pan na teQo tam przy sąsie- 1 mowe. 1 ma s are o 1 mocno zuzy o , 

ł · · d · K b' t · k · ~ 1 ńalopem. Był blady, 1'ak nieboszczyk. „Gdzie kt • b'ł · t k k · · ....... 1· esz 
a swo1ą zapowie z. o 1e a Ja się uprze.„ driim stole: dla siebie zamówił gorące mleko e. ory zro 1 maią e na ma arorue a „ , -

Al · · · Ed d III b łb · 1'esteś zraniony" - spytali go inni. A on na k J k' · t li'ca 'dz1'e e ia na mieiscu war a y ym się a ·dla swych trzech pociech trzy wremuty tu- a na„. a zesz się nazywa a u . , co i . 

także uparł.„ z ciekawości, przynajmniej ryńskie, na cześć naszych soi' uszników Wło- . to: „Nie jestem ranny;„ Ale wolałbym„. w bok od ulicy„. 
· t · · · · Wreszcie, kto to:„ kto i'est na te1' wiśni?.„ C d d 

przez p1ę nasc1e miesięcy. chów; żeby zaś to dzieciom nie zaszkodziło l - Mniejsza o to; więc auriaux z ecy O• 

B. d. • h ' · I t k I To ten biedńy Binuche„." ? - icar f mec ffil pan powie, a e a na żołądek, poświęca się i wytrąbia wszyst- wał się poślubić tę pannę • 
szczerze! Czy ślubu abstynencji dochowa- kie trzy kieliszki. - Więc to Szwaby go tam„. _ Przyjaciel ręczył, że będzie z niej zu-
łeś pan dotychczas bezwzględnie? _Więc pocóż ten rozkaz?.„ . - Tak, przywiązali jego ciało do drąga i pełnie zadowolony· A Cauriaux odpisał: -

- Gdyby nie ten zdrajca pustelnik 'z Car- J k umieścili na drzewie„. Powiedz pan, co za ! ,,Bi'erz z m'ą ślub na mo1· e kont o" i posłał mu 
h. t kł D t k h - a to! · Przed wojną nie zabierało się A d · h · t ł · roc e ous„. - rze ra wa ze s ruc ą. bandyci! le ani je en z me rue zos a, ze- t pełnomÓcnictwo. Ale co się nie dzie1'e: na 

Gd · t · t C h t ? żony do knajpy. Teraz musi się 1'ą zabierać. h b'l' z · · - z1e o 1es arroc e ous. A k by się c walić tern, co zro 11. arum Jeszcze dzi'en' przed ślubem Couriaux fasu1· e czt ery 

W A k W to jest i ontrola i„. wędzidło. B h • kł I" · h - lesie rgońs im. ymarzone miej- pochowaliśmy inuc e a, wy u 1smy 1c dni urlopu na wyjazd do Paryża. Jedzie 
d t Dl• t · ż ł t - Dziwię się więc, że nie zaprosiłeś pan tk' h Od t g a s' · rm' si'ę co no · sce o ucz· owa a na rawie. y ·am pe- wszys ie . e o cz su m - więc, ale z mocnem postanowieniem, że 1ego 

wien stary samotnik, który usunął się od pani Bicard.„ cy strach na wróble na wiśni. Ale nie Binu- noga na uroczystości nie postanie i że sam 
świata i zamieszkał w chacie własnego wy- Dratwa westchnął. che'a widzę · w tej roli. - pokaże się dopiero, kiedy <;ała piła ceremo-
robu. Jego jedynem towarzystwem była tru- - To ona nie chciała ze mną iść. Podej- - A kogo? njałowa będzie skończona; wtedy powie do 
pia czaszka. żywił się żołędziami, błogosła- j rzewała coś.„ Ale na drugi raz zabiorę Er- _ Wilhelma. Ale słuchaj-no pan, serce swego pełnomo~nika: „&iękuję ci, mój dro-
wiąc niebo za swój spokój i bezżenność. nesta, żeby mi pomógł pić wodę z sokiem· mi się kraje; możebyś pan zamówił wódkę? gi, przychodzę cię zluzow<ić" - ,i zabierze 

- Nie wiedziałem. że są jeszcze na świe- Zresztą obiecałem go wynagrodzić. żonę do siebie„. Ale tymczasem me wytrzy-
cie pustelnicy„. - Czy dostał dobre świadectwo na końcu XIV. mał i zaraz rano poszedł zobaczyć , jak to 

roku? wszystko wygląda. Z początku śmiał się po-

- Kiedyśmy przyszli w tę okolicę, kwa
tera jego przestała być spokojną. Nie jest to I 
tajemnicą wojskową, że w ostatnich miesią-

1 cach było wiele ruchu w lesie Argońskim„. 
Moja kompanja stała niedaleko chaty pustel
nika. Poszedłem więc do niego z wizytą, jak · 
to się zwykle praktykuje między dobrze wy
chowanymi sąsiadami. „Mój ojcze, - rze
kłem do niego - musisz tu gdzieś mieć cu
downe źródło lecznicze, uzdrawiające wszel-

- Dobre świadectwo? Wcale nie _ Przez prokurę. rządnie: w merostwie portjer nie chciał go 
rzekł z pogardą Dratwa. - I ja jestem z tego - Nie wie pan - zapytał mnie Dratwa, ! • wpuścić do środka; w kościele zapytał go k o-
bardzo zadowolony. To tylko przewraca - czy można także się rozwieźć przez pro- ścielny, czy należy do rodziny pana młode
smarkaczom w głowie; zdaje im się, że już są ' kurę, podobnie jak wziąć ślub?.„ Bo weźmy go„. Potem widział zbaraniałą minę swego 
mądrzejsi od rodziców. Ale chcę go wyna- naprzykład, że małżeństwo, kfóre przed woj- zastępcy, który nie wiedział, co ma. począć 
grodzić, bo sprawił lanie jaki~muś urwiszowi, ną nie mogło się ścierpieć a przez które są- z cielindrem, i którego widocznie gmotły la
dwa razy większemu od niego. On to panu : siedzi cierpieli dotkliwie, chciałoby uprawo- i kiery, bo wyglądał, jak z krzyża zdjęty . A 
opowie. ~a już nie pamiętam, 0 co im po- I mocnić swą saperację„. 

1

1 że Couriaux ma usposobienie wesołe.„ 
szło, o bąka czy o piłki. W każdym razie te I - To· w takim razie musi czekać na ko- ....:. Bawił się nienajgorzej„. 
piłki nie należałv ani do Erenesta ani do dru- niec wojny. Zresztą niema tu nic pilnego: (D · a. n.). 
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WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
waż'niony jest w imieniu spółki podpisywać samo
dzielnie weksle, czeki, przekazy, żyra pod stemplem 

. firmy, korespondencję zwykłą i dokumenty nie za
wierające treści zobowiązania i wogóle zarządzać 
majątkiem spółki i zastępować takową wobec wszel-

SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 

•ejestro Handlowego w l.odzi Działo A. l B 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr. 

Nr. 10730/A. „Jankielcwicz i Rozner". Wyrób 
r sprzedaż towarów manufakturowych. Firma ist
nieje od 1 stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi 
ul Piotrkowska 69. Właściciele Szlama Zelman vei 
Salomon Rozner, Narutowicza 39, oraz Tewel Jan
kielewicz, Kilińskiego 60 w Łodzi. Spółka firmowa. 
Termin trwania spółki roczn'Y z automatycznem 
przedłużaniem z jednego okresu rocznego na drugi, 
dopóki nie nastąpi wymówienie któregokolwiek ze 
wspólników. Wszelkie czynności w imieniu spółki, 

a więc podpisywać wszelkie dokumenty, zobowią

zania, odbierać wszelkie należności, przesyłki i ko
respondencje, reprezentować spółkę wobec władz i 
osób, prowadzić sprawy sądowe mocen jest każdy 
ze wspólników samodzielnie. Intercyzy wspólnicy 
nie zawierali. 

Nr. 10731/A. „sz. Majzel i D. Reznik". Sprze
daż towarów manufakturowych. Firma istnieje od 
1-go stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi, ulica 
Piotrkowska 53. Właściciele: Szmul Majzel1 Nowo
Cegiclniana 22 i Dawid Reznik

1 
Aleja 1-go Maja 41

1 

obydwt.j w Łodzi. Spółka firmowa, Termin trwa
nia spółki 'dwuletni z automatycznem przedłużeniem 
z jednego okresu dwuletniego na drugi, dopóki nie 
nastąpi wymówienie któregokolwiek ze wspólników. 
\\'szelkiego rodzaju zobowiązania, weksle, umowy, 
kontrakty podpisują obydwaj wspólnicy łącznie pod 
stemplem firmy. Żyra, plenipotencje sądowe, ko
respondencję, rachunki i pokwitowania podpisuje 
każdy ze ws„·ólników samodzielnie. Również każdy 
t.e wspólników ma prawo odbierać korespondencję, 

pruka~y i pieniądze, reprezento.wać spółkę wobec 
władz i osób, prowadzić sprawy sądowe. Reznik 
intercy;i:ę i.awarł. Majer nie zawierał. 

Nr. 10732/A· ,,Roman Kossert". Młyn wodny. 
firma istnieje od 1905 roku z siedzibą Kobiałka1 
gm. Chociszew. Właściciel Roman Kossert, Kobiałka, 
gm. Chociszew, st. Łęczyckie. Intercyzy nie zawarł. 

Ńr. 10740/A. „Borensztajn i Zalhe". Kupno i 1 kich osób fizycznych jak i prawnych. Każdy ze 
sprzedaż manufaktury i przędzy. Firma istnieje od wspólników ma prawo odbierać towary, pieniądze, 
1 stycznia 1927 'roku z siedzibą w Łodzi, ul. Piotr- dokumenty, przekazy, przesyłki i korespondencję. 
'kawska 46. Właścicie1e: Nacha Borensztajn

1 
Cegiel- Intercyz nie zawierali. 

niana 57 i Moszek Lajb Zalbe, Zawadzka 17, oby<iwaj Nr. 10749/A. „Salomon Markus". Wyrób towa
'W Łodzi. Spółka firmowa. Termin trwania spółki rów włókienniczych. .Firma istnieje od 1 stycznia 
Toczny z automatycznem przedłużaniem z jednego 1927 r. z siedzibą w Łodzi, ul. Narutowicza 9. Wła
okresu rocznego na drugi, dopóki nie nastąpi wymó- ściciel Salomon Markus, Narutowicza 9 w Łodzi. In
wienie notarjalne któregokolwiek ze wspólników. tercyzy nie zawarł. 
Zarząd stanowią obydwaj wspólnicy. Weksle, cze- Nr. 10750/A. „Polski Raj" właściciel Izrael 
ki, przekazy, żyra1 wszelkiego rodzaju zobowiązania Szpiro". Drobna sprzedaż towarów łokciowych i 
i prokury podpisują obydwaj wspólnicy łącz.nie pod kołder watowanych. Firma istnieje od 1 stycznia 
stemplem firmowym. Każdy ze wspólników ma pra- 1927 r. z siedzibą Vf Łodzi, ul. Zgierska 18 . Wła
wo w imieniu spółki samodzielnie podpisywać ko- ściciel Srul Chi! Szpiro

1 
Zgierska 18 w Łodzi. Na 

respondencję 1 podania do władz, pełnomocnictwa mocy aktu intercyzy ustalona została między właści
adwokackie, prowadzić sprawy sądowe, reprczento- cielem firmy i jego żoną wyłączność majątku i wspól
wać spólkę wobec władz i osób, odbierat: za w.as- ność dorobku. 
nym podpisem pieniądze i wogóle wszelkie należ- Nr. 10751/A. „Kolektura Loterji Państwowej 
naści, dokumenty, przekazy, przesyiki i wszelką wl. Sura Jalka" z siedzibą w ł.odzi 1 ul. Piotrkow
korespondencję. Intercyz nie zawierali. ska 22. Właścicielka Sura Jatka, Pi!Jtrkowska 22 

Nr. 10741/A. ,,B. Strykowski i J, Hertz". Wy- w Łoc!zi. Intercyzy nie zawarła. 
rób towarów włóknistych. Firma istnieje od 1-go Nr. 10752/A. „Piotr Charuba". Sklep spożyw
stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Sienkie- czy, galanteryjny i tabaczny z siedzibą w Tuszynie, 
wicza 70 (fabryka), Piotrkowska 66 {skład). Wła- ul. Łowicka 3. Firma istnieje od 1922 roku. Wła
ściciele; Jakób Hertz, Szkolna 12

1 
i Boruch Hersz ściciel Piotr Charuba1 Łowicka 3 w Tuszynie. In

Strykowski, Kilińskiego 96, obydwaj w Łodzi. Spół- tercyzy nie zawarł. 

ka firmowa. Termin trwania spółki dwuietni z au- Nr. 10753/A. „Abram Lurja". Pończoszarnia 
tomatycznem dwulet01em przedmżcruero aż do czasu zarobkowa. Firma istnieje od 24 marca 1925 roku 
wymówienia notarjalnego przez któregokolwiek ze z siedzibą w Łodzi, ul. Pdłudniowa 11. Właściciel 
wspólników. Weksle, żyra, czeki, umowy, wszelkiego Abram Lurja, zamieszkały w Łodzi, przy ul. Połud-
rodzaju zobowiązania, pełnomocnictwa sądowe, pro- · 11 N niowei . a mocy intercyzy, zawartej 5 marca 
kury podpisują obydwaj wspólnicy łącznie pod stem- , 1918 r. za Nr. 978 przed notarjuszem Kosińskim w 
plem firmowym. Każdy ze wspólników sarnodziemie Ł odzi

1 
została ustalona wyłączność majątki. i wspól-

upoważniony jest do podpisywania i odbioru kores- ność dorobku pomiędzy wiaścicielem firmy a żoną 
pondencji i sum pieniężnych. Na mocy akt intercyz jego lfozą z Opatowskich. 
ustalona została między wspólnikami i ich małżon-
kami wyłączność majątku i wspómość dorobku. Nr. l07S4/A. Wajuryb ł Ho!man". Wyrób poń-

czoch. hrma istnieje od 1 lutego 1927 r. z siedzi
Nr. 10742/A. „W. Szczęsny i B. Koper". Za-

kład elektrotechniczny. Firma istnieje od 1 stycz- bą w Łodzi, ul. Sw. Jakóba 8. Właściciele; Uszer 

k b 
Wajnryb

1 
Północna 13 i Rywen Hofman, Wschodnia 

nia 1927 ro u z siedzi ą w Łodzi, ul. Piotrkowska 
Nr. 92. \i'/łaśc1ciele: Wacław Szczęsny. Przeiazd 68 51, obydwaj w Łodzi. Spóika firmowa. Termin 

Str. 11 

rocznem pri.edłużaniem. Wszelkiego rodzaju umo
wy i kontrakty, akty notarjalne' i hipoteczne 

1 
pro

.kury, cesje, weksle z własnego wystawienia spółki, 

czeki i wogóle wszelkiego rodzaju zobowiązania 
podpisują obydwaj wspólnicy łącznie. Wszelkie zaś 

inne sprawy spółki ma prawo załatwiać każdy ze 
wspólników samodzielnie. Na wszelkiego rodzaju 
prokurach i dokumentach wspólnicy podpisywać bę
dą pod stemplem firmy z wyjątkiem akt notarjal
nych i hipotecznych, które podpisują bez użycia 

stempla. Intercyz nie zawierali. 
Nr. 10759/A. „Radjo - Lloyd" właściciel Adam 

Liberman". Wytwórnia radjoodbiorników i gramo
fonów. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z sie
dzibą w Łodzi, ul. Przejazd 8. Właściciel Adam Li
berman, Al. 1-go Maja 20 w Łodzi. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 10760/A. „Lódzki Przemysł Pończoszniczy 
Hau i Lipszyc". Fabrykacja wyrobów pończoszni
czych. Firma istnieje od 25 stycznia 1927 r. z sie
dzibą w Łodzi, ul. Wólczańska 141. Właściciele: 
Paweł Otto Hau, Wólczańska 141 i Dawid Lipszyc

1 
Nowomiejska 5

1 
obydwaj w Łodzi. Spółka Firmowa. 

Termin trwania spó1ki pięcioletni z automatycznem 
pięcioletniem przedłużaniem. Zarząd należy do oby
dwóch wspólników. Wspólnika Hau jako ociemnia
łego zastępuje August Sztange. W eksle1 czeki

1 
przekazy i wszelkiego rodzaju zobowiązania winny 
być podpisywane przez Lipszyca łącznie z plenipo
tentem Sztange pod stemplem firmowym, do podpi
sywania żyr1 korespondencji• podań do władz, ple
nipotencyj adwokackich oraz do odbioru sum pie
niężnych, wszelkich koreskondencyj, przekazów i 
przesyłek upoważniony jest wspólnik Lipszyc lub 
plenipotent Sztange każdy samodzielnie. Umowy 
podpisują łącznie Lipszyc z plenipotentem Sztange 
bez użycia stempla. intercyz nie zawierali. 

Nr. 10761/A· „Antoni l'lakiew1cz". ::.klep spo
żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z sie
dzibą wieś Kalinko, gm. Gospodarz. Właściciel An
łoni Flakiewicz, wieś KahnKo 

1 
gm. Gospodarz, st. 

Łódzkie. Intercyzy nie zawarł. 
Nr. 10762/A. „Wacław Ostrowski". Sklep spo

żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z sie
dzibą w Tuszynie, Kościelna 1. Właściciel Wacław 

Antoni Ostrowski, Kościelna 1 w Tuszynie. Inter-Nr. 10733/A. „śledźimport", właściciele E. Ra
kowska i J. Rabinowicz''. Handel śledziami i inne
mi towarami kolonjalnemi. Firma istnieje od 1-go 
stycznia 1 ::lZ7 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Stary 
Rynek 14. Właściciele: Estera Rakowska, Wscho
dnia 19 i Jakób Rabinowicz, Południowa 201 oboje 
w Łodzi. Prokurentem firmy z prawem łącznego 

podpisywania weksli, przekazów 
1 

czeków i zobo
wiązań pieniężnych z wspólnikiem Jakóbem Rabino
wiczem jest Jankiel Rakowski, Łódź, Pomorska 10. 
Spółka firmowa. Termin trwania spółki określony 
zcstał do dnia 31 maja 1928 reku z automatycznem 
przedłużaniem z jednego okresu rocznego na drugi, 
dopóki nie nastąpi wymówienie któregokolwiek ze 
wspólników. Weksle - akcepty, przekazy, żyra 1 
czeki i wszelkie zobowiązania pieniężne, kor-espon
dcncję handlową, prokury podpisują obydwaj wspól
nicy łącznie. Każdy Z<' wspólników samodzielnie 
ma prawo w imieniu spółki odbierać pieniądze, prze
kazy, przesyłki, towary

1 
korespondencję, reprezen

towac spółkę wobec władz i osób, prowadzić sprawy 
sądowe i udzielać pełnomocnictw adwokackich. Na 
mocy aktu intercyzy między Rabinowiczem i jego 
żoną' ustalona zostały wyłączno§ć majątku i wspól~ 
ność dorobku. Rakowska intercyzy nie zawarła. 

i Bolesław Koper, Mazurska 6, obydwaj w Łodzi. trwania spółki nieokreślony. Weksle, czeki, przeka
Spólka firmowa. Termin trwania spółki określony zy, żyra i wszelkiego rodzaju zobowiązania i proku
został do dnia 31 grudnia 1927 roku z automatycz- ry podp1su1ą obydwa) wspulnicy łącznie pod stemplem 

' cyzy nie zawarł. 

Nr, 10734/A. „Juijan Wolff", wł. Juda Lajb 
WoHi". Wyrób towarów włókienniczych. Firma ist
nieje od 1005 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Gdań
ska 101. Wło.foiciel Juda Lajb Wolff, Gdańska 101 
w Łodzi. Na mocy aktu intercyzy ustalona została 
wyłączność majątku i wspólność dorobku między 

Nr. 10735/A. „Radjosprzęt, właściciel Marjan 
Cielecki''. Handel sprzętem radjotechnicznym. Fir
ma istniej2 od 15 stycznia 1927 roku, Łódź, Piotr
kowska 145. Właściciel Marjan Cielecki, Łódź, ul. 
Główna 26. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10736/A. „Uszer Szlamowicz". Drobny 
handel żelaza. Firma istnieje od 1-go stycznia 1926 
roku z siedzibą w Grabowie, st. Łęczyckie. Wła
ściciel Uszcr Szlamowicz w Grabowie, st. Łęczyckie. 
Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10737/A. „Willihald Ullrkh". Wytwórnia 
waty hydrcskopijnej i tkanin opatrunkowych. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1926 roku w Łodzi, ul. Sena
torska 21. Właściciel Willibald Robert Ullrich1 Se
natorska 21 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10738/A. „Kazimierz Ka.:zmarek". Prowa
dzenie instalacyj elektrycznych. Firma istnieje od 
1 stycznia 1927 roku z siedzib"\ w Łodzi, ul. Naru
towicza 50. Właściciel Kaziraien Kaczmarek, Na
rutowicza 50 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10739/A. „'fajtelbaum Abram Jakób i 
S-ka''. Handel papierem i wyrobami produkcji pa
pierniczej . Firma istnieje od 1 stycznia 1926 roku. 
Właściciele; Abram Jakób Tajtelbaum

1 
Piotrkowska 

Nr. 9 i Echicl Majer Kuczyński. Pomor:;ka 3, oby
dwaj w Łodzi. Spółka firmowa. Termin trwania 
spółki roczny z automaiyczncm rocznem przedłuża

niem aż do czasu wymówienia notarjalnego którego
kolwiek ze wspólników. Wszelkie zobowiązania, 

wcksie, Ż)'1a, przekazy, umowy, kontrakty i pełno
mocnictw.a oraz zobowiązania dtuinc podpisują oby
dwaj wspólnicy łącznie pod stemplem .firmy. Każdy 
ze '.vspólników ma prawo w im~.!niu firmy samodziel
nie podpisywa(· pokwitowania z odbioru należności 

i pieniędzy lub też korespondencji nie mających cha
rakteru zobowiąwń. Na mocy aktu intercyzy mię
dzy Ku:zyńskim i jego żoną ustalona zosfała wyłą

cznosc ,n<1j:\tku i wsp. óiność dorol:>ku. Pozostały . I 
wspólnik intc;cyzy nie zawa:-ł I 

firmy. Każdy ze wspólników samodzielnie ma prawo w 
nem rocznem przedłużaniem aż do wymówienia 
któregokolwiek ze wspólników. Zarząd należy do imieniu spółki podpisywać korespondencję, podania 

b d h 1 W 
do władz, peinomocnictwa adwokackie, pokwitowa-

o y wóc wspó ników. eksle1 czeki, przekazy, nia i wszelkiego rodzaju dokumenty nic mające cha
żyra1 umowy i wogóle wszelkiego rodzaju zobowią-
zania podpisują obydwaj wspólnicy łącznie pod rakteru zobowiązań, odbierać korespondencję, pie-
stemplem firmy. Każdy ze wspólników ma prawo niądze, przesyłki i przekazy za swoim tylko podpi-

sem. Intercyz nie zawierali. 
w imieniu spółki samodzielnie podpisywać korespon-
d 

. Nr. 10755/A. „Mazur i Nafanson". Prowadze-
encję1 podania do władz, prokury, pełnomocnictwa , nie wyrobu pończoch. Firma istnieje od 1 lipca 

adwokackie i wszelkiego rodzaju dokumenty, nie • 
k b 

1926 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Cegielniana 75. 
mające chara teru zo owit1.zań1 odbierać za swoim 

Właściciele: Paweł Mazur w Lodzi, Traugutta 10 i 
tylko podpisem towary, pieniądze, przekazy, prze- Szymon Natanson, przy ul. Zawadzkiej 49 w Łodzi. 
syłki i wszelkiego rodzaju korespondencję. Inter-

Spółka firmowa. Termin trwania spółki został okre-
cyz wspóhiicy nie zawierali. 

Nr. 10743/A. „Perkos" właściciel Bolesław ślony do 15 kwietnia 1927 roku z tem1 że o ile na 
jeden miesiąc przed terminem nie nastąpi ze strony 

Szarras". Wytwórnia kosmetyczno - perfumeryjna. • 
Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku z siedzibą w 
Łodzi, ul. Wólczańska 74. Właściciel Bolesław Szar
ras1 Nawrot 23 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10744/A. „Abram Tinpulwer". Sprzedaż 
fornierów, dykt i dodatków stolarskich. Firma ist
nieje od 10 stycznia 1927 r. z siedzibą w Łodzi, ul. 
Kilińskiego 95. Właściciel Abram Tintpulwer, Kiliń

skiego 95 w Łodzi. Na mocy decyzji Sądu Pokoju 
2-go Okręgu m. Łodzi z dnia 10 stycznia 1927 roku 
Abram Tintpulwer został usamowolniony przez swe
go ojca Majera Tintpulwera1 a na mocy aktu nota
rj<>.lnego A. Karnawalskiego w Łodzi z dnia 3 stycz
nia 1927 r. Nr. rep. 38 upoważniony przez tegoż do 
prowadzenia handlu. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10745/A. „Szyja Najman i S-ka". Zakład 
stolarski. Firma istnieje od 28 grudnia 1926 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Wschodnia 16. Właściciele; 
Szyja Najman, Kamienna 15 i Szymsio Dzięciarski, 
Wschodnia 161 obydwaj w Łodzi. Spółka firmowa. 
Termin trwania spółki trzyletni z automatycznem 
trzyletniem przedłużaniem z jednego okresu trzylet
niego na drugi aż do czasu wymówienia rejentalne
go któregokolwiek ze wspólników. Weksle, żyra i 
wogóle wszelkie z~bowiązania jak również akty u

. rzędowe i pełnomocnictwa podpisują obydwaj wspól-
nicy łącznie. Każdy ze wspólników ma prawo w 
imieniu współki podpisywać rachunki, koresponden
cję i pokwitowania, odbierać korespondencję, wszel
kie dowody, przekazy, przesyłki i pokwitowania, 
prowadzić sprawy sądowe. Intercyzy nie zawierali. 

Nr. 10746/A. „Astorja" właścicielka Brandla 
Fenigsztein". Cukiernia. Firma istnieje od 1 kwiet
nia 1926 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 
27. Właścicielka Brandla Fenigsztein

1 
Łódź. Piotr

kowska 27. Intercyzy nie zawarła. 
Nr. 10747A. „Brandla Kirszenblat". Sklep spo

żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z sie
dzibą w Łodzi, ul. Aleksandrowska 2. Właścicielka 
Brandla Kirszenblat, Łódź, Aleksandrowska 2. In
tnrcyzy r.ie zawarła, 

Nr. 10748/A. „Daniel Liberman i S-ka". Wy
rób i sprzedaż szelek. Firma istnieje od 1 stycznia 
1927 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Nowomiejska 4. 
Właściciele: Daniel Hersz Liberman

1 
Zachodnia 471 

Benjamin Liberman
1 

Nowomiejska 4, Michał Liber
man, Plac Dąbrowskiego 4 i Szymon Libcrman1 ul. 
Piotrkowska 88

1 
wszyscy w Łodzi. Spółka firmowa, 

Termin trwania spółki pięcioletni, z automntycznem 
przedłużaniem aż do czasu wymówienia noiarjalne
~o przez któregokolwiek ze wspólników. Zarząd 
spółki stanowi Danie1 Hersz Liberman, który ue,o-

któregokolwiekbądź wspólnika urzędowe zawiado-
mienie o zamiarze wystąpienia ze spółki, ta ostatnia 
przedłuża się do 15 kwietnia 1928 r. Zarząd spółką 

należy do obu wspólników. Weksle oraz wszelkie 
inne zobowiązania podpisują pod stemplem firmy 
obaj wspólnicy !ącznie 1 żyra zaś na wekslach pod
pisuje pod stemplem firmy Natanson samodzielnie 
bądż też łącznie z Mazurem. Korespondencję pod
pisuje każdy ze wspólników samodzielnie. Na mocy 
aktu, sporządzonego przed notarjuszem Krzemie
niewskim w Łodzi 22 grudnia 1922 r. za Nr. 50531 
została ustalona wyłączność majątku i wspólność 

dorobku pomiędzy Natansonem i żoną jego Franią 

z Pawłowskich. M.azur intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10756/A. „Winer i N&wcy". Sprzedaż ma• 
nufaktury. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku 
:.: siedzibą w Łodzi, ul. P10trkowsa 18. Właściciele: 
Izrael N uchem W iner, Łódź, Piramowicza 11 i 
Abram Nawry1 Łódź 1 Piotrkowska 10. Spółka fir
mowa. Termin trwania spółki :i;ostał określony do 
1 stycznia 1928 r. z automatycznem rocznem prze
dłużeniem. Weksle własne i żyra oraz przekazy 
i t. p. winny być podpisywane przez obydwóch 
wspólników pod stemplem firmowym. Do odbioru 
sum i przekazów oraz prowadzenia spraw upoważ
niony jest każdy ze wspólników samodzielnie. Na mocy 
aktu, zeznane~o przed notarjuszem Lisowskim 3 listopf 
1923 r. za Nr. 85601 pomiędzy Abramem Nawry i 
żoną jego Fajgą z Kohnów została ustalona wyłącz
ność majątku i wspólność dorobku. Winer intercyzy 
nie zawarł. 

Nr. 10757/A. „Lódzki Przemysł Zarobkowy, 
właściciel Zelik B1·omberg''. Przę<lzalnia i tblnia 
zarobkowa. Firma istnieje od 1 stycznia 1926 roku 1 

z siedzibą w Łodzi, ul. Cegielniana 96. Właściciel ' 
Zelig Brombcrg, zam. w Łodzi, · przy ul. Karola 3. 
Na mocy aktu sporządzonego przed notarjuszem Ry
barskim w Łodzi 15 listopada 1907 roku za Nr. 3731, 
pomiędzy właścicielem firmy i żoną jego Bindą 
z Plucerów ustalona została wyłączność majątku i 
wspólność ddrobku. 

Nr. 10758/A. „Lód:i:kie Towarzystwo HamHowe 
Abram Weisbe:g i S-ka". Handel wszelkiego ro
dzaju artykułami kolonjalno-spożywcze1ni i materja
łami budowlanemi

1 
oraz magazynowanie cudzych to

warów. Firma istnieje od 8 styczn:~ 1927 r, z sie
dzibą w Łodzi. ul. Konstantynowska 93/95. Właści

ciele: Abram Weisberg
1 
Gdańska 42 i Pinkus Rubin

stein, Konstantynowska 42
1 

obydwaj w Łodzi. Spół

ka firmowa. Termin trwania spółl< :. określony zo
stał do rłnia 31 grudnia 1928 r. z automatycznein 

Nr. 10763/A. ,;Stanisław Chodkowski". Di::obna · 
sprzedaż skór i przyborów szewckich, Firma ist
nieje od 1.1. 1923 roku z siedzibą w Łodzi ul. Sien
kiewicza 25. Właściciel Stanisław Chodkowski, ul. 
Sienkiewicza 25 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10764/A „Michał Włodarczyk". Sklep 
spożywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku 
z siedzibą w Chojnach, Niecała 2. Właściciel Mi
chał Włodarczyk, Niecała 9 w Łodzi - Chojny. In
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 10765/A. „Anna Adamskll"· Sklep spo
żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku 
z siedzibą w Zgierzu, ul. 3-go Maja 47. Właściciel
ka Anna Adamska1 3-go Maja 47 w Zgierzu. Inter
cyzy nie zawarła. 

Nr. 10766/A. „Chaim Faji.lowicz". Sprzedaż 
artykułów spożywczo-kolonjalnych. Firma istnieje 
od 1 stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi, ul. Koś
cielna 5. Właściciel Szmul Chaim Fajtlowicz1 Koś
cielna 5 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10767/A. „Anna Jarczyńska". Sklep ko
lonjalno-galanteryjny. Firma istnieje od 1923 roku 
z siedzibą w Tuszynie, Rynek 1. Właścicielka An
na Jarczyńska, Rynek 1 w Tuszynie. Intercyzy nie 
zawarła. 

Nr. 10768/A. „Estera Wajntraub". Drobna 
sprzedaż artykułów spożywczych. Firma istnieje od 
1 stycznia 1927 r. z siedzibą w Łodzi, ul. Brzeziń
ska 5. Właścicielka Estera Wajntraub, Franciszkań
fsa 9 w Łodzi. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 10769/A. „Sura Małka Brodaty". Wyrób 
pomników. Firma istnieje od 1 styczma 1927 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Franciszkańska 31. Właści
cielka Sura Małka Brodaty, Franciszkańska 15 w 
Łodzi. Na mocy aktu intercyzy między właściciel
ką firmy i jej mężem ustalona została wyłączność 

majątku i wspólność dorobku. 
Nr. 10770A. „Franciszek Zawadowski". Sklep 

spożywczy i sprzedaż wyrobów tytoniowych i piwa 
na wynos. Firma istnieje od 1924 roku z siedzibą 
w Konstantynowie, Łódzka 28. Właściciel Franci
szek Zawadowski, Łódzka 28 w Konstantynowie. In
tercyzy nie zawarł. 

Nr. 10771/A. „Bracia Kaifeman i Rangiewicz", 
Fabrykacja i sprzedaż wyrobów bawełnianych. Fir
ma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z siedzibą w Ło
dzi, ul. Piotrkowska 121. Właściciele: Mordka vel 
Mieczysław Kaffeman

1 
St. Żeromskiego 98

1 
Lajzer vel 

Leon Kaffeman, St. Żeromskiego 98 i Daniel Rangie-
wicz1 Piotrkowska 271

1 
wszyscy w Łodzi. Spółka 

irmowa. Termin trwania spółki określony został do 31-go 
grudnia 1929 r. z automatycznem rocznem przedłu
żaniem. Wszelkiego rodzaju umowy i kontrakty, 
akty notarjalne i kipoteczne, prokury i pełnomoc
nictwa, weksle, żyra, czeki i wszelkiego rodzaju zo
bowiązania podpisują wszyscy trzej wspólnicy łącz
nie. Wszelkie zaś inne sprawy spóiki ma prawo 
załatwiać każdy ze wspólników samodzielnie, Na 
wszelkiego rodzaju pismach i dokumentach, doty
czących p;aw spółki wspólnicy podpisywać winni 
pod stemplem firmy z wyjątkiem aktów notarjal
nych, które podpisywane będą przez nich bez użycia 
stempla. Intercyzy nie zawierali. 

Nr. 10774/A. „Augusta Szter". Tkalnia mecha
niczna zarobkowa, Firma istnieje od 1910 r. z llie
dzibą w Konstantynowie, ul. Zgierska 30. Właści
cielka Augusta Szter, Zgierska 30 w Konstantyno· 
wie. Intercyzy nie zawarła. 
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Nr. · 1Ó772/A. · „Ludwik Fiszbuch". · Zakład kra

wiecki. Firma istnieje od 1913 roku z siedzibą w 
Łodzi, ul. Nawrot 35. Właściciel Ludwik Fiszbuch1 

Łódź ul. -Nawrot 35. - Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10773/A. „Abram Jakób Lesman". 
1
Sklep 

galanteryjny. Firma istnieje od 29 lipca 1926 roku 
z siedzibą w Łodzi, ul. Cegielniana 29. Właściciel 

Abram Jakób Lesman, Cegielniana 29 w Łodzi. Na 
mocy aktu intercyzy ustalona została między wła

ścicielem firmy i jego żoną wyłączność majątku. i 
wspólność dorobku. 

Nr. 10775/A. „Aron· Szyff. Sprzedaż manufak
tury .. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z siedzi
bą w Łodzi, ul. Południowa 4. Właściciel Aron 
Lajb Szyff

1 
Południowa 4 w Łodzi. . Intercyzy nie 

zawarł. ·· 

Nr. 10776/A „Feliks Hadrian". Zakład elektro
techniczny. Firma istnieje od 1908 roku z siedzibą 

w Lodzi, ul. Ewangelicka 2. Właściciel Feliks -Ha

drian, Ewangelicka 2 w Łodzi. Intercyzy nie za

warł. 
Nr. 10777/A. ·:„Daniel Szlamowicz'-'. · Młyn mo

torowy. _Firma istnieje od 15 .stycznia 1927 roku 
z siedzibą w Chojnach, Trębacka 3. Właściciel Da
niel Szlamowicz

1 
. Żeromskiego 9 w Lodzi. Intercyzy 

nie zawarł. 
Nr. 10778/A. „Woli Krymałowski". Drobna 

sprzedaż artykułów spożywczych i kolonjalnych. Fir
ma istnieje od 1 stycznia 1927 roku z siedzibą w Lo
dzi Stary Rynek 1, Właściciel Wolf Krymałowski, 

St;ry Rynek 1 w Lodzi. Intercyzy nie zawarł. 
Nr. 10779/A. „Fabryka chustek Lejb B. Bron· 

cher", Firma istnieje od 1 stycznia 1925 r. z siedzi

bą w Łodzi,, ul. Kilińskiego 60. Właściciel Lejb 
Broncher

1 
Kilińskiego 60 w Łodzi. Intercyzy nie za

warł. 

Nr. 10780/A. „Wagner i Fischer". · Komisowa 
sprzedaż wszelkiego rodzaju surowców włókienni

czych. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z sie

dzibą w Łodzi, ul. Piotrkowska 97. Właściciele: 

„. l ~ tV o I\ a ?. dnia 27 lutego 1927 t. 

Nr. 10784/A. „Jadwiga Fotygo". · Sklep kolo~ 

njalny. Firma istnieje od 1912 roku z siedzibą w Ło
dzi, ·ul. Nawrot 6 w Lodzi. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 10785/A. · „Edward Opie". Sklep spożyw

'czy. Firma istnieje od 1 lipca 1926 roku z siedzibą 

. w Zgierzu, ul .. Wesoła 32. Właściciel Edward Opie, 
Wesoła 32 w Zgierzu. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10786A. „Moszek Ryż i Nochum Trylnik". 
Fabryka bielizny męskiej. Firma istnieje od 26-go 
października 1926 roku z siedzibą w Lodzi, ul. Pół

nocna 5. Właściciele: Moszek Ryż, Aleja 1-go Maja 
36 i Nochum Trylnik

1 
Zawadzka 36, obydwaj w Lo

dzi. · Spółka firmowa. Termin trwania spółki nie

określony. Wszelkie zobowiązania1 weksle, akcepty, 
żyra,· prokury, pełnomocnictwa, akty notarjalne i hi
potecŻne podpisują obydwaj wspólnicy łącznie. 

Każdy ze wspólników ma prawo w imieniu spółki 

·samodzielnie podpisywać korespondencję i wszelkie 

dokumenty nie mające charakteru zobowiązanń1 od
bierać korespondencję, przekazy i pieniądze. Na 
mocy intercyzy ustalona została między wspólnikiem 
Moszkiem Ryżem i jego żoną wyłączność majątku 

i wspólność dorobku. Drugi wspólnik intercyzy nie 

zawarł. 

Nr. 10787/A. „Konstanty Pasiński". Sklep spo
żywczy. Firma istnieje od 1922 roku z siedzibą w 
Lodzi .ul. Zamenhofa 4. Konstanty Pasiński, Za-

' . 
wadzka 4 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10788/A. „Wojdech Stolarek". Sklep spo
żywczy. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. z sie

dzibą w Tuszynie, Łowicka 12. . Właścici~l Woj-

ciech Stolarek, Łowicka 12 w Tuszynie. 
nie zawarł. 

Intercyzy 

Nr. 10789/A. „Krystyna Tyc". Sklep kolonjal
no-spożywczy; Firma istnieje od 1922 raku z siedzi
bą w Chojnach, Tuszyńska 87. Właściciell:a. Kry
styna Tyc, Tuszyńska 87 w Chojnach. Intercyzy nie 
zawarła. • 

Nr. 10790/A. „Władysław świderek". Sprzedaż 

artykułów spożywczych. Firma istnieje od 1 stycz
nia 1926_ roku z siedzibą w Woli Rakowej, gm. Brój

ce. Właściciel Władysław świderek, Wola Rako
wa, gm. Brójce. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10791/A. „Rudolf Ressel". Drobny handel 
resztkami towarów łokciowych i pończochami. Fir
ma istnieje od 1-go stycznia 1927 roku 

z siedzibą w Rudzie Pabjanickiej, ul. Staszica. Wła
ściciel Rudolf Ressel

1 
ul. Staszica w Rudzie Pabja

nickiej. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10792/A. „Engros" właściciel Henryk Herc
berg". Skład wódek gatunkowych i win. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1927 roku z siedzibą w Łodzi1 
ul. Narutowicza 32. Właściciel Henryk Hercberg, 
Piotrkowska 62 w Lodzi. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 10793/A. „Abram Kronenberg". Drobna 
sprzedaż żelaza. Firma istnieje od 1921 roku z sie
dzibą w Łodzi, ul. Sienkiewicza 66. Właściciel 

Abram Godel Kronenberg, Sienkiewicza 13 w Ło

dzi. Na mocy aktu intercyzy ustalona została mię

dzy właścicielem firmy i jeg-0 żoną wyłączność ma
jątku wspólność dorobku. 

a N i 

Dziś i dni następnych l Dziś i dni następnych l 
Niebywały sensacyjny 18-aktowy program I 

3 bomby Fox-Filmu na ekranie! 
I. . 

Przepiękny romims filmowy o cudownej wystawie i niebywale pięknych zdjęciach 

ŚWl"TY·NIA BOGINI MIŁOŚCI'' . 
. '' a?? W rolacn głównych czarowna i wiośniana Mf\RY PHILBIN i bohater z „Burłaka nad · Wołgą" 

WILUF\M BOYD i lOOJ najpi~kniejszych kobiet f\meryki. 

li. Żywiołowy dramat o silnern napięciu i wiei- . 111. 
kim rozmachu I Największ11 sensacja f\meryki i Europy! 

"Niawnla ślubnej obrączki" "1000 IU'Dllów Charlestona" 
W rolaci1 gló wnych cudowm: gwiazdy ekranu Jac- Jak należy ta1iczyć Charlestona. 
queiine Logan i Margaret Livingston oraz pamiętny Bezpłatny kurs tańca pocl kierunkiem paryskich 
bohater z filmu .Havoc" W a I ter M-c Gr a i I. mistrzów Charlestona. 

Orkiestra ~ymfoniczna pod kierunkiem M. CHWF\Tf\. 

AA 

Nr. 9 

w•es 

Kasa chorych m. Łodzi. 
Wobec powtarzających się wypadków nieprze· 

strzegania przez pp. pracodawców obowiązku wy
meldowywania osób ubezpieczonych na wypadek 

choroby w sposób i terminie przewidzianym w art. 
15 ust. I i II Ustawy z dnia 19 maja 1920 roku 

ICASA CHORYCH m. LODZI 

ponownie przypomina, że ubezpieczenie na wypadek 
choroby trwa aż do dnia zawiadomienia - na prze
pisowym formularzu - Kasy Chorych o rozwiązaniu 

stosunku służbowego względnie roboczego między 
pracodawcą a ubezpieczonym oraz, że na mocy 
art. 51 Ustawy z dnia 19 maja 1920 roku (Dz. U. 
R. P. Nr. 44 poz. 272) składki za ubezpieczonych 

obliczane są do dnia, w którym zawiadomienie o 
wystąpieniu z pracy uskutecznione zostało bez 
względu na dzień i~tycznego jej zaprzestania. 

Zawiadomienia o wystąpieniu z pracy przyjmo
wane są t y 1 k o w Centrali Kasy Chorych przy ul. 
Wólczańskiej 225 (Wydział Ewidencji Ubezpieczo

nych) w godzinach urzędowych od 8-ej rano do 3-ej 
po południu. 

Wydawane przez Kasę potwierdzenia odbioru 
zawiadomień o wystąpieniu z pracy winny być 

przechowywane jako dowód dopełnienia obowiązku 

wymeldowania. 

KASA CHORYCH m. LODZI. 
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:ł:r6dła zakupów 

dostaw dla przemysłu 

Automobile I części zapasowe 

FERD. RAUSCH, Lódź, Kilińskiego 86, tel. 7-98. 
Poleca: taśmy, hamulce „Mintex" (ferodo) oraz 
taśmy „Scandura" (fercidofibre). 

Budowlane przedsiębiorstwa 

Artur Wagner i Maksymiljan Fischer, obydwaj w 
Łodzi, ul. Stefana Żeromskiego 99. Spółka firmowa. 
Termin trwania spółki roczny z automatycznem rocz

nem przedłużaniem. Akty notarjalne i hipoteczne, 
dotyczące zbycia, na,bycia i obciążenia nieruchomo

ści hipotecznych, prokury, weksle, · żyra podpisują 

obydwaj wspólnicy łącznie. Wszelkie zaś inne spra

wy spółki mogą być załatwiane i odnośne dokumen
ty przy załatwianiu tych spraw podpisywane przez 
każdego ze wspólników oddzielnie. Tym sposobem 
każdy ze wspólników ma prawo zawierać i podpisy

wał umowy i kontrakty prywatne i notarjalne, pod

pisywać czeki, korespondencję, podańia, skargi, ze
znania, reklamacje, pokwitowania, rachunki i tym 
podobne pisma i dokumenty, reprezentować firmę 

wobec władz i osób trzecich; odbierać koresponden
cję, przesyłki, Rrzekazy i pieniądze. Na wszelkiego 
rodzaju pismach i dokumentach wspólnicy podpisują 

własne nazwiska pod stemplem firmy, oprócz akt 
notarjalnych i hipotecznych, które podpisują bez u
życia stempla. Intercyzy nie zawierali. 

.--------·----------.-u------------l·l 
NESTLER i FERREN BACH, Łódź, uL Karolewska 

Nr. 41, telefon 15-59. 

Elektrotechniczne przedsiębiorstwa 

Nr. 10781/A. „Icek Parzęczewski''. Sprzedaż 

żelaza. Firma istnieje od 1 stycznia 1926 r, z sie
dzibą w Tuszynie, Sieradzka 6. Właściciel Icek Pa
rzęczewski, Sieradzka 6 w Tuszynie. Intercyzy nie 

zawai;ł. 

Nr. 10782/A, „Noson Eitingon ; M. Rywlin". 
Kupno i sprzedaż towarów włókienniczych. Firma 
istnieje od 1.8. 1926 roku z siedzibą w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 26. Właściciele: Noson Eitingon

1 
Po- 1 

morska 6 i Mojżesz Rywlin, Południowa 20, oby-1 
dwaj w Lodzi. Spółka firmowa. Termin trwania 

1 
spółki określony został do 31 · grudnia 1927 roku 
z at1to;natycznem rocznem przediużaniem. Wszelkie 
zobowiązania i weksle podpisują obydwaj wspólnicy I ' 

l 
łącznie. Żyra podpisuje sam Eitingon pod stemplem I 
firmowym. Każdy ze wspólników ma prawo samo-

/ 
dzielnie podpisywal korespondencję i odbierać prze- ' 
kazy

1 
przesyłki i pieniądze, reprezentować spółkę 

wobec władz i- osób, oraz prowadzić wsz_elkic spra- I 
wy sądowe. Intercyzy nie zawierali. 

Nr. 10783/A. „Hersz Halberg", Sprzedaż u- I · 
brań. Firma istnieje od 1 st.ycznia 1927 r. z siedzi
bą w Łodzi, ul. Nowomiejska 3. Właściciel Hersz 
Haibcrg

1 
Nowomiejska 3 w Łodzi. Intercyzy nie za

warł. 

P.Je=w-'"R""l'*'iiDIMX!aP --------------- l . 

· ovar 
f\meryk. maszyny do pisania 

biurowe-podróżne 

MEBLE· i URZĄDZEidA BIUROWE 
Arytmometry, numeratory. k.:alki, ta!imy. 

Kupno i zamiana maszyn biurowych 

Stefan Wojewódzki, Lódź 
Piotrkowska 74, tel. 18·34. 
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Literaek·ie 
I 

Wiadomośei 
Wielki 

• 

ilustrowany tygodnik inforrnaayjno,.,lite.raeki 

Wychodzi w Warszawie co czwartek. 

Cena nurneru 80 _gr . 
Prenumerata kw-artalna 9 zł. .. ~onto w- P. Ę:. O. ff2 8,551 

. , 
Administracja: Warszawa, Boduena 1. 

Egzemplarz. okazowy na żą9anie gratis . 

UNDERWOOD 
maszyny do pisania najnow
~zego modelu 

O D H N E R ~~W~~~~~y 
WŁASC'~V WARSZTAT REPERACYJNY 

poleca 

Józef Le!on, Łódź, Przejazd 4 
Przedst. tirmy G. Gerlath w W;irszawie tel. 2•23 

• do wszelkich zastosowaft 
ra w Przemyśle Włókienniczym 

polecamy z naszego składu w Łodzi 

uKARPATY" Sprzedaż produktów naftowych 

Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia-7, tel. 14-70 i 43-74 
________________________ ._-:;a ___ • ________________________________ _ 

Sprzed aż nafty, benzyny, olejów pędnych, 

smarowy~h i specjalnych. 

I 
Spółdz. Kaucjonow. Pracown. „SAMOPOMOC" pod 

kier. inż. E. Jasińskiego, Sienkiewicza 33, te
lefon 55-70. Wykonuje: Instalacje, przeróbki i 
wszelkie reperacje. 

Gumowe wyroby I azbestowe 

ADOLF BOKSLEITNER i B~ka; S. z o. e., Łódi, Piełr• 
kowska 149, tel. U-09. Gumowe artykuły techn., 

chirnrg. Wyroby azbestowe. Węże ssą.ce i tło

czą.ce. Pasy transmisyjne. Opony samochodo

we I rowerowe. Fibra. Plandeki. Linoleum 

Cerata i kalosze. 

„El'IERGJfl·:,. Biuro Techn„ Łódi, Piotrkowska 
N2 5b, teł. 14-33. Rrtykuły techn. węże, 
płyty, masywy do samochodów ciężaro· 
wych, szczeliwa, pasy, armatura Klingera, 
wszelkie wyroby gumowe i azbestowe 
oraz fibra. 

Manometry i termometry --
Inż. CYBULSKI, .MIERZEJEWSKI i S-ka, S. z. o. o1 

Lódź, Piotrkowska 119, tel. 16-15. 

Obicia do maszyn 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 164, 
tel. 43.37, Obicia. dla szarpaków Schirpa. 

Pas~ do ma!!!!! 
FERD. RAUSCH, Lódź, Kilińskiego 86, tel. 7-98, 

Pasy wielb. marki „Saturn" oraz bawełniane 
marki „Scandinavia". 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nz. 164, 
tel, 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki -
„Temler 1 Szwede" w Warszawie. 

1. SUDAK, Łódf, Cegielniana .Ni! 52, telefon 5·!ll 
Wyrób nowych pasów i wszelka naprawa. 

Powroźnicze zakłady 
~---~,_......,;~~--~ 

KRiiGER KAROL, Lódź, Piohkowska 130, tel. 16-37. 
Firma istn, od 1862 r. Wykonuje wszelkie ro• 
boty w zakres branży wchodzące. 

FERD. RAUSCij:, Lódź, Kilińskiego 86, tel. 7-98. 
Linki transmis. okrągłe. i kwadratowo plecione. 

r Pilniki i_!aszpłe 

JULJUS.Z NOW AGKI, Przędzalniana 22, le1. 4!l-!l8. 

Fabr. pilników. lstn. od 1874 r. Przyjmuje 

pilniki do nacinama. 

Studzien budowa 
--~~~~~~----
S. BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, Nawrot Nr. 3?, 

tel. 24-05. Przeds. budowy studzien artezyjskich. 

Redakcja i administracja w Łodzł, uf. Piotrkowska 85, tel. 45-50 li 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel, 305-07 Ił 

„ . „ „ w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 

l.r ł ~ Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 

BOY 00 08Zfł0: wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 

szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Żródle Zakupu" 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł. 

Redaktor wydawca: Paweł Zielina. Odbito w Drukarni Paf1stwowej w Lodzi, Piotrkowska 85. 159927 




